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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
pach abonentów “Gazety 
>ołskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nus na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, któr opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej AE: 
ni, tak Powieściowych, 
storycznych, jako też dó 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
Była tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An: 

ielsko - Polski Aleksandra 

Jhodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą. 
i dołącza l0c. na przesyłkę" 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy, „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

*«jazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

‘Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity 

Pan W, ETA kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

P.n W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską* w Dunkirk N. Y 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonuwanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
dkdlicziych miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach. 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island, 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin, 

bor nci, którzy mają BAREM 
prenumeratę za «Gazetę Polską,” 
> do pracy, niechaj pozostawią 

omu pieniądze i upoważnią 

swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 
Władysław Dyniewicz. 


- Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “August 
5, znaczy to, że Cd 
rata jego skończyła się 
Sierpniu 1905. Kto Sik? 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


szkoły moskiew= 
skiej. 

WARSZAWA, 4 sierpnia. 
— "Związek Unarodowie- 
nia Szkół” w Królestwie 
Polskiem powziął następu- 
jące rezolucye na zjeździe 
odbytym w tych dniach w 
Warszawie: 

"Zważywszy, że uchwały 
komitetu ministrów nie za- 
dawalają w żadnej mierze 
potrzeb społeczeństwa pol- 
skiego i że korzystnego wy- 
niku połączonej już z tyloma 
ofiarami społeczeństwa ak- 
cyi szkolnej możemy spo- 
dziewać się jedynie w ta- 
kim razie. jeżeli w niej wy- 
trwamy do czasu zapowie: 
dzianego urzeczywistnienia 
wewnętrznych zmian ustro- 
ju rządowego, powinniśmy 
trzymać się następujących 
wskazówek: 


Rezolucya dotycząca szkół 
średnich. 

Nie czekając na odnośne 
pozwolenie rządu, organizo: 
wać prywatne szkolnictwo 
polskie, a mianowicie: sta- 
rać się o przekształcenie 
szkół prywatnych z prawa- 
mi i językiem wykładowym 
rosyjskim na szkoły pry: 
watne, choćby bez praw z 
językiem wykładowym pol- 
skim i radą nadzorczą, zło- 
Żoną z rodziców; zaprowa- 
dzić od początku. roku szkol- 
nego w istniejących szko- 
łach prywatnych bez praw, 
wykłady w języku polskim 
i radą fade cza złożoną 
4 rodziców; organizować 
dopełniającą tajną naukę 
polską dla uczniów, którzy 
w wymienionych szkoła 
polskich nie znajdą pomie: 
szczenia. 

Niezwłocznie rozpocząć 
usilne starania o jak naj- 
większą ilość koncesyi na 
szkoły polskie. Utrzymać w 
całej sile bojkot wszelkich 
szkół rosyjskich:  rządo- 


Bojkot 


wych czy prywatnych i do- 
prowadzić szkoły te do 
zamknięcia. 


Akcya powinna być roz- 
szerzona na szkoły elemen- 
tarne miejskie w sposób 
następujacy : 

Rzemieślnicy winni skła- 
dać na ręce odnośnych 
władz deklaracye z żądania- 
mi: wprowadzenia od po- 
czątku roku szkolnego do 
szkół elementarnych języka 
wykładowego polskiego; u- 
sunięcie nauczycieli Rosyan 
i mianowanie nauczycieli 
Polaków. 

W razie odmownej odpo- 
wiedzi rodzice powinni od- 
bierać dzieci ze szkół miej- 
skich. 

Robotnicy winni do za- 
rządów fabryk składać pe- 
tycye o zamianę w szkołach 
fabrycznych języka wykła- 
dowego rosyjskiego na 
polski. 

W razie odmownej odpo- 
wiedzi rodzice powinni od- 
bierać dzieci z tych szkół.” 


Protest narodu, 


Przed paru tygodniami 
wydał arcybiskup war- 
szawski Popiel list paster- 
ski, w; ,wający do powrotu 
do szkoł moskiewskich i ka- 
zał go odczytać księżom z 
ambon. List ten arcybiskup 
musiał odwołać, nie chcąc 


na siebie narażać oburzenia 
na gruncie narodowym sto- 
jącej większości społeczeń:- 
stwa polskiego. 

Prawie wszystkie redak- 
cye pism polskich w War- 
szawie odmówiły stanowczo 
wydrukowania tego listu 
arybiskupa, uważając go za 
ubliżający godności narodo- 
wej. 

Co więcej! W duchowień- 
stwie samem dało się zau- 
ważyć oporne wrzenie, a 
przy wybadywaniu niektó- 
rych kapłanów, okazało sie, 
iż rozkaz odczytania listu 
spotkać się może wprost. z 
odmową proboszczów lub 
ich podwładnych, z których 
przekonaniem treść listu 
się nie zgadza, ani też nie 
powołane i nie popularne, 
a nawet wstrętne ogółowi 
wściubianie nosa między 
drzwi. I oto rzecz niebywa- 
ła! Grotowy,podpisany przez 
ks.arcybiskupa Popiela list, 
nie ujrzał ani światła dzien- 
nego ani też nie spadł 
z ambon i nie spadnie w 
przyszłości. 


Koło polskie w Peters- 
burgu. 

PETERSBURG, 4 sierp- 
nia.— Z powodu przewidy- 
wanych wyborów do rosyj- 
skiej rady państwowej, o 
którą upomina sie cała po- 
stepowa część społeczeń- 
stwa rosyjskiego, i która 
ma przyjść do skutku w 
tym roku, ułożone już zo- 
stały podstawy projektu or- 
ganizacyi koła polskiego w 
Petersburgu. Oto główne 
zarysy programu tego koła 
polskiego: 

Posłowie polscy, wybrani 
do parlamentu rosyjskiego 
na terytoryum dawnej Rze- 
czypospolitej, stanowiąc re- 
prezentacyę narodu polskie- 
go w parlamencie rosyj- 
skim, tworzą osobne '' Koło 
polskie”. Do koła tego na- 
leżą wszyscy narodowi po- 
słowie polscy bez różnicy 
stronnictwa i obozów. Koło 
polskie występuje w parla- 
mencie jako jednolita ca- 
łość, wobec czego jego 
członkowie we wszystkich 
prawach, dotyczących pol- 
skich interesów narodowych 
głosują solidarnie t. j. za 
wnioskami, które w Kole 
uzyskały większość głosów. 

Koło polskie występuje 
w narlamencie jako jednoli- 
ta całość, wobec czego jego 
członkowie we wszystkich 
sprawach dotyczących pol- 
skich interesów narodowych 
głosują solidarnie t.j. za 
wnioskami, które w Kole 
uzyskały wiekszość głosów. 

Koło polskie nie jest par- 
tyą polityczną parlamentu 
rosyjskiego, lecz reprezen- 
tacyą narodu polskiego wo: 
bec rządu i społeczeństwa 
rosyjskiego. Jako pierwsza 
taka legalna reprezentacya 
po roku 1831, Koło polskie 
powinno rozpocząć swoją 
działalność od złożenia de- 
klaracyi uroczystej, w któ: 
rej stwierdzi nieprzedaw- 
nione prawa narodu pol- 
skiego do politycznej samo- 
istności, oraz jedności. Że 
względu jednak, że istnieją- 
ce warunki, z którymi na- 
ród polski liczyć się musi, 
powyższe postulaty wyklu- 
czają, Koło polskie, jako 
reprezentacya części naro- 
du polskiego, będącej pod 
panowaniem rosyjskiem, 
żąda wytworzenia dla naro- 
du naszego takich warun- 


ków życia, któreby umożeb:* 
niły Polakom ich rozwój 
narodowy i kulturalny w 
granicach państwa rosyj: 
skiego. Warunkami tymisą: 
Zupełna autonomia usta- 
wodawcza i administracyjna 
Królestwa Polskiego, na- 
dająca temu krajowi zna- 
mię odrębności prawno-po- 
litycznej pod berłem rosyj- 
skiem, oraz zupełne równo- 
uprawnienie narodowościo- 
we Polaków w krajach za- 
branych z zapewnieniem 
mu swobody rozwoju naro- 
dowego i praw należnych 
językowi polskiemu w szko: 
le, sądzie i urzędzie. 
Posłowie polscy z Króle- 
stwa Polskiego, stanowiący 
reprezentacyę tej odrębnej 
jednostki prawno-politycz- 


nej, za jaką Królestwo 
uznane być winno, oświad* 
czą nadto, że uważają 


udział swój w parlamencie 
rosyjskim jedynie za tym- 
czasowy, aż do chwili wy- 
pracowania i wprowadzenia 
konstytucyi autonomicznej 
dla Królestwa, poczem pra- 
ca ustawodawcza dla tego 
kraju ześrodkowywać się 
powinna w Sejmie polskim 
w Warszawie; dla obrad zaś 
nad sprawami ogólno-pań- 
stwowemi, w których Kró- 
lestwo również zainrtesowa- 
nem będzie, zasiadać po- 
winpa w parlamencie rosyj- 
skim osobna  delegacya 
przez Sejm polski wybrana, 
która nie będzie miała pra- 
wa głosu w sprawach, doty- 
czących wyłącznie cesar- 
stwa. 

W całej działalności swo- 
jej w parlamencie rosyjskim 
posłowie polscy, tak z Kró- 
lestwa Polskiego, jaki z 
krajów zabranych, dążyć 
będą przedewszystkiem do 
uzyskania dla Królestwa 
jak najszerszej autonomii 
prawno-politycznej, tudzież 
równouprawnienia i zapew- 
nienia swobody wszech- 
stronnego rozwoju żywioło- 
wi polskiemu w krajach za- 
branych. 

Jest to oczywiście tylko 
projekt podlegający dysku- 
syi i poważnym. zastrzeże- 
niom. 


Narady w Petersburgu. 

PETERSBURG, 4 sierp- 
nia. — Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi, zamia- 
nowanej przez cara, która 
się zajmuje opracowaniem 
programu zgromadzenia na- 
rodowego.  Przewodniczą 
cym był sam car. 

Pierwsza konferencya od- 
była się w pałacu carskim 
w Pterhofie. Brali udział 
w niej: Minister Bułygin, 
jen. Trepow, hr. Ignatiew, 
członek rady carskiej, hr. 
Solski, prezydent departa- 
mentu ekonomicznego ko- 
mitetu ministrów, minister 
kolei książe Hiłkow, i wie: 
lu innych dygnitarzy. Wiek- 
szość zebranych była za 
przeprowadzeniem reform 
w państwie, chociaż dość 
pokaźny zastęp obstawał za- 
wsze przy dawnych trady- 
cyach. 

Jedne depesze twierdzą, 
że obrady toczą się napraw- 
dę nad projektem zwołania 
zebrania narodowego i że 
ustawa odnośna ogłoszona 
zostanie dwunastego sierp- 
nia, w którym to dniu przy- 

pada rocznica urodzin na- 
stępcy tronu. Jako wiąza- 
nie dla swego następcy chce 
car ofiarować narodowi 


ustawę, mającą stłumić re- 
wolucyę, pogodzić naród z 
tronem i zapewnić synowi 
jego koronę carską gdy 
podrośnie. Ale nie braki 
takich, którzy temu nie 
wierzą inie przypuszczają 
nawet, by car zdecydował 
się chociaż pokornie na po- 
dzielenie się władzą z naro- 
dem. A szczególniej w Lon- 
dynie i Wiedniu zapatrują 
się na sytuacyę w Rosyi zu- 
pełnie inaczej. W tamtej- 
szych kołach politycznych 
nie tają przekonania, że ce- 
em narad jest obmyślenie 
środków nad stłumieniem 
rewolucyi i że wszystkie 
koncesye gdyby je nawet 
narodowi przyznano, będą 
miały na celu jedynie i wy- 
łącznie uratowanie cara z 
grząskiego błota, w którem 
tonie. (rdy ten cel zostanie 
dopięty, wtedy wszystko 
wróci do dawnego. 


Otwarcie kościoła, 


SIEDLCE, 5 sierpnia. — 
Sławatyczach otwarto w 
tych dniach kościół katolie* 
ki św. Michała, zamknięty 
przez rząd moskiewski przed 
8 laty. 


Klucze od kościoła wre- 
czyli proboszczowi z Tucz= 
ny, ks. Solnickiemu, przed- 
stawiciele władzy gminnef. 
W tym czasie, na wieść ra- 
dosną, przybyła kompania 
wiernych z Tuezny, powró- 
ciła miejscowa z Wisznice, i 
złączone z sobą weszły do 
przybytku Pańskiego 
śpiewem chóralnym: *'We- 
soły nam dziś dzień na- 
stał”. Gdy weszli we- 
wnątrz, załamały się głosy 
śpiewaków, ścichła pieśń w 
połowie; takie wrażenie 
ogarnęło serca przybyszów, 
gdy uderzyła ich woń stec 
lizny, jakby z grobu. Tłum 
ze łkaniem i szlochaniem 
rzucił się na zbutwiałą pod- 
łogę całując pleśń, zgarnia- 
jąc ustami grzyby 1 porn- 
sty... A potem gromadki 
jęły się brać wzajem w ra- 
miona bratnie i jęto całować 
się i ściskać... 

Wesoły Siek 
Dzwony zabrzmiały na dolę 
na wesele... Ktoś zagadnął 
"A czy też stare organy 
grają jeszcze?”... Pospie- 
szono na chór, ktoś świado- 
my rzeczy począł kaliko- 
wać... Zbudziły się w sta- 
rych organach jakieś głosy, 
zrazu lękliwe, stłumione, 
później silniejsze. Naza- 
jutrz, przy pierwszej mszy 
świętej, jak mówili wszyscy 
wierni, 


zaiste! 


"organ rozgrał się 
na dobre”. Na hymn orga- 
nów, zbudzonych ze snu 
długiego. znowu polały się 
łzy. 

Aktu otwarcia dokonał 
arcybiskup lubelski prz 
olbrzymim natłoku publi- 
czności. 


Rozruchy rolne. 


WARSZAWA, 4 sierp- 
nia. — Z gubernii grodziń- 


skiej donoszą: Ruchy agrar- 
ne przed żniwami znów pod- 
niosły głowę. Nietylko służ- 
ba folwarczna, lecz i najem- 
nicy gromadami udali się 
do pracodawców z żądania- 
mi zmiany warunków bytu, 
ale tak wygórowanemi, że 
nie są do przyjęcia. W ma- 
jątkach księcia Drucko- 
Tube najemnicy za- 
żądali po dwa ruble za 
dniówkę, w innych po jed- 


nym rublu 50 kopiejek. — 


Ruch, jak dotychczas, ma 
charakter spokojny. Nikt 
do interwencyi władz się 
nie udaje, starając się 
o polubowne załatwienie 
sprawy. 


Walka o prawo. 


WARSZAWA, 5 sierp: 
nia. — Wprowadzenie j języ- 
ka polskiego we wszystkich 
instytucyach i korporacyach 
krzewi się w Warszawie z 
żywiołową siłą. Np. w biu- 
rach urzędów starszych 
zgromadzeń rzemieślni- 
czych, aczkolwiek we wszy- 
stkich sprawach wewnętrz- 
nych posługiwano się języ- 
kiem polskim na ze- 
wnątrz, w stosunku z magi: 
stratem wszelka korespon- 
dencya prowadzoną była w 
języku rosyjskim i cechy 
zmuszone były utrzymywać 
specyalnych pisarzy do ko- 
respondencyi rosyjskiej, bo 
nawet do prezydenta miasta 
o wydanie chorągwi cecho- 
wych na uroczystość Bożego 
Ciała, wnosić musiano po 
rosyjsku. Obecnie wszystkie 
cechy posługują się w ko- 
respondencyi językiem pol- 
skim. 

O wprowadzeniu języka 
polskiego -na kolei. war- 
szawsko - wiedeńskiej pisze 
uorespondent, *« Nowe; Re- 
formy”: Tymczasem dzień 
po dniu ustala się język pol- 
ski na kolejach warszaw- 
sko - wiedeńskich, mimo 
wszelkie sztuczki polieyjno- 
żandarmskie, dzięki męskiej 
postawie rady zarządzają- 
cej i całego personalu. 

Służba i personal urzęd: 
niczy stoją twardo w nowo 
zaprowadzonej zmianie, sa: 
mi siebie kontrolując po 
obywatelsku, aby nie było 
ani na włos ustępstw. 


Teror strajkowy. 


WARSZAWA, 5 sierp- 
nia. —- Korespondenci do- 
noszą o nadużyciach socya- 
listów wywołujących bezce- 
lowe strajki, co następuje: 


** Proklamowano general- 
ne strajki, organizowano 
bezrobocie częściowe, przy: 
czem poszczególne partye 
konkurowały ze sobą o 
wpływy, nie biorąc pod 
uwagę, że w ten sposób 
osłabiają tylko warstwę ro- 
botniczą, _ dziesiątkowaną 
przez nędzę i głód. To też 
wśród samych robotników 
zaczęła się reakcya. Poczę- 
to stawiać opór orgnaiza- 
cyom, które też nadużywały 
swego wpływu jedynie dla 
reklamy partyjnej. 


Dochodziło przytem do 
scen wprost potwornych! 
Ź jednej strony mniej licz- 
na grupa zwolenników 
strajku niesłychanym tero- 
rem zmuszała swych opor- 
nych towarzyszów do bezro- 
bocia, nie cofając się nawet 
przed użyciem noża i re- 
wolweru, z drugiej zaś nie 
brak faktów, że robotnicy 
przybyłych do fabryki agi- 
tatorów w okrutny spo- 
sób bili i katowali.”* 

Korespondent pisze da- 
lej, że robotnicy nie mają- 
cy kawałka chleba byli wy- 
prowadzani na strajk pod 
grozą zamachu na ich życie. 
Fabryki pozamykano czę- 
ściowo, a agitatorzy zni- 
knęli, nie troszcząc się o to, 
czy biedni robotnicy po- 
mrą z głodu. Takich łaj- 


dactw socyalistów nie po- 
winno cierpieć społeczeń: 
stwo. 


Wyspa Sachalin zajęta. 


TOKIO, 5 sierpnia. 
Japończycy zajęli wreszcie 
wyspe Sachalin, zabrawszy 
do niewoli całą załogę w 
liczbie 3,200 szeregowców, 
70 oficerów, 70 armat, 
wszystkie zapasy żywności i 
amunicyę, wszystkie mapy 
i dokumenty, odnoszące Się 
do wyspy. Równocześnie 
zaprowadzono rząd tymcza' 
sowy na wyspie z siedzibą 
w portowem mieście Ale- 
ksandrowsk. 

Jak czytelnikom wiado- 
mo rząd rosyjski więził na 
tej wyspie rozmaitych 
przestępców politycznych, 
walczących o wolność Ro- 
syi i zwykłych przestepców 
kryminalnych w liczbie 
około 30,000. Zwykli zbro- 
dniarze będą nadal odsia- 
dywali swą karę, a wal- 
czący o wolność Rosyi be- 
dą wypuszczehi na wolność 
i będą się mogli udać w do- 
wolnym kierunku. 


Przejrzeli. 


WARSZAWA, 6 sierp- 
nia. — W ostatnieh cza- 
sach dużo mówi się w War- 
zawie o tem, co dzieje się 

alęui muosyi, gdzie wszy- 
stko jakoby gotuje się, kini 
i wre. Najniedorzeczniejsze 
pogłoski, przyjmowane na 


dobrą wiare,  wzruszają 
część naszego  społeczeń- 
stwa, pożądającą ciągłych 


wrażeń. Strajki na południu 
Rosyi komentowane bywa- 
ją. jako doniosłe wypadki 
polityczne, a poziom uświa- 
domienia mas szerokich 
traktuje się jako pewnik, 
niepodlegający dyskusyi na- 
bierają w oczach polityków 
naszych jakiegoś olbrzymie- 
go znaczenia, denerwują i 
wzbudzają ferment w umy- 
słach. Plotka pomaga wzro- 
stowi najniedorzeczniej- 
szych przypuszczeń i oto na 
tem, co się fakty cznie w 
głębi Rosyi nie dzieje, bu- 
dują się u nas fantastyczne 
gmachy złudzeń politycz- 
nych. Rzeczy dalekie zaczy- 
nają się wydawać blizkiemi, 
przewodnie idee oddaje się 
do przechowania lub odrzu- 
ca się na śmietnik wszelkich 
odpadków programowych, 
a w obniżaniu lotu widzi się 
zbliżanie do mety innych, 


bardziej odpowiadających 
życzenioin naszym, warun- 
ków. 


Luneta polityczna, zwró- 
cona w stronę Rosyi, coraz 
to nowe, coraz to znamien- 
niejsze dostrzega sympto: 
maty. Zjazdy adwokatów, 
inżynierów, lekarzy, litera- 
tów, wiece, zbierania i nie- 
ustanne narady, pieknie 
wyglądające z odległej per- 
spektywy złudzenia, pozwa- 
lają spodziewać się i mówić 
głośno o jakiejś * *chwili sta- 
nowczej ',. która nadchodzi, 
zbliża się, już jest, lub za 
moment będzie. 


Tymczasem, jak dotąd, 
faluje tylko powierzchnia 
społeczeństwa rosyjskiego— 
w głębi jego i na dnie 
drzemie spokój i cisza. Spo- 
kój ten może być zakłóco* 
ny, ale równie dobrze dłu- 
gie lata jeszcze żaden 
A może go nie zamą- 
cić. Przyszłość z tej strony 
jest zupełnie nieobliczalna, 


Ciąg dalszy na str. 5. 


odejścia pociągów po rosyj- 
sku. Ale urzędnicy i służba 
ruchu przemawiali już po 
polsku. Dziwnie brzmiały 
w uszach, odwykłych od 
brzmień polskich na kole- 
jach, wykrzykiwania kon- 
duktorów: 'jazda', *' Wło- 


INTERES BANKOWY 


moema 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


waroocoreroroocroiówitwów 

MARKA do Niemlac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prusa 
Wachodn. i Zachodnich 
i Szlaskn 


24, 15e 


KORONA do Austryi, Ga- km 5 : M” GADR 4 
liczi, Czech, Morawilgqą o gą, | Ch$; jedna minuta”, Pm 
Węgier ZU 29C | szków, trzy minuty” it.d. 

RUBEL — do Rosy!, Litwy,- - Aa 3 e 
1 Polski pod MuskalemDZiw 20C. A i NAE w i R 

FRANK —do Francyt, Bel-, go EW P SE SEA ik g d 
gli Í Szwajcaryl 19% 15c. urzędowy po polsku, do 

4 M z . 

GULDEN — do Holandyi 4l 25c. | „zawiadowcy  stacyi w 

KRONER — do Danil, Nor. sę o5 Skierniewicach”. 

PBL SD ‘wo 60. | Jednocześnie nadkondu- 

LIRA — do Włoch 198 25e. | ktorowi pociągu wiedeń- 


Niewolno nikomu poźredniczyć w 
przesyłce pleniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewiez. 


Kalendarz Tygodniowy. 


GEN NOE 


skiego wręczono po polsku 
pisany raport. 

Od 152. m. również na 
kolei Fabryczno-łódzkiej, 
wszelka korespondencya 
piśmienna i telegraficzna 
wewnętrzna, oraz służbowa, 
jak raporty pociągowe i in- 
ne, prowadzone są w języku 
polskim. 

“Cześć dzielnym Pola- 
kom, pracownikom kolei 
warszawsko-wiedeńskiej” — 
woła korespondent war- 
szawski “N. Reformy”. 


Nie złamie ich ducha 
żadne policyjno - żandarm- 
skie śledzenie, ani gnębienie 
przez żandarmeryę tych 
najdzielniejszych, których 
ogólne zaufanie towarzyszy 
powołało do postawienia 
w styczniu ultimatum, 
popartego męskim strajkiem 
na całej linii.” 

I my jesteśmy tego pe- 


SIERPIEN. 
11 P. Tyburcego i Zuzanny m. 
12 S. Klary p., Hilaryi. 
13 N. Hipolita i Kasyna m. 
14 P. Euzebiusza, Anataz. 
15 W. Wniębowz. NPM. 
16 Śr. Rocha m. i „oachinia. 
11 C. Jacka m.. Maksymiliana. 


5 wiadomości z Polski * [ 


KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — Poczta 
przynosi nam dokładny opis 
zaprowadzenia jezyka pol- 


skiego na kolejach war: | wni, tembardziej, że ini- 
szawskich. Podajemy za cyatywa ostatniego ruchu, 


, 


«Słowem Polskiem” prze- 
bieg tej zwycięzkiej walki o 
prawo: 

Rady zarządzające kolei 
prywatnych w Królestwie, 
Warszawsko-Wiedeńskiej 1 
Fabryczno-Łódzkiej, cho- 
ciaż w znacznej części więk- 
szości z Polaków złożone, 
nie wyzyskiwały wcale u- 
chwał komitetu ministrów, 
znoszących niektóre ograni- 
czenia w używaniu języka 
polskiego w towarzystwach 
prywatnych. Niedawno do- 
piero, z inicyatywy jednego 
z prawników warszawskich, 
przypomniano im ten obo- 
wiązek obywatelski memo- 
ryałem, wniesionym w 
imieniu grona poważnych 
osób. 

Przypomnienie poskutko- 


o czem korespondent nie 
wspomina, wyszła z tych 
kół pracowników  kolejo- 
wych, które miały odwage 
upumnieć się o swoje prawa 
w styezniu, ale i odeprzeć w 
czerwcu z męską stanow- 
czością agitacyę socyali- 
styczną, zmierzającą do wy- 
wołania ponownego strajku. 

Zwycięstwo nad tą agita- 
cyą dowiodło,że pracownicy 
kolejowi mają żywe po- 
czucie obowiązku obywa- 
telskiego i świadomość in- 
teresu narodowego. To 
poczucie i tę świadomość 
stwierdziło ostatnie ich 
wystąpienie. 

Dali oni zarazem społe: 
czeństwu lekcyę poglądową 
taktyki politycznej. W ta- 
kich chwilach, jak obecna, 


wało, tembardziej, że w | wobec wahania się i nie- 
zwłoce nie było ze strony | pewności rządu, wobec 
Rad zarządzających złej wo- | zmieniających się * wciąż 


li, a było tylko trochę oba- 
wy i nieumiejętność wyzy- 
skiwania prawa i okolicz- 
ności. Obie Rady uchwaliły 
przywrócenie j 


okoliczności, prawa naro- 
dowe powinniśmy brać sa- 
mi, nie czekając, aż nam je 
dadzą. Fak właśnie postąpili 
pracownicy kolei. Nie py- 
tali o wyjaśnienia, nie ocze- 
kiwali rozporządzeń, ale za- 
stosowali uchwałę komitetu 
ministrów o używaniu ję: 
zyka polskiego, tłumacząc 
możliwie najszerzej jej za- 
sadnicze postanowieniu. 

We wszystkich tych 
dziedzinach, w których spo- 
łeczeństwo walczy o język 
polski należy trzymać się 
tej samej taktyki. Dotyczy 
to zwłaszcza sprawy szkol- 
nej. Wystąpieine solidarne 
pracowników kolejowych 
było o tyle łatwiejszem, że 
są əni zorganizowani. Ale 
i w sprawie szkolnej społe- 


języka pol- 
skiego w stosunkach kolei 
ze stronami i w urzędowa- 
niu wewnętrznem, w zakre- 
sie uchwałami ministrów 
wskazanym. 

Jednocześnie zaczął się 
ruch z dołu, w kołach pra- 
cowników kolejowych. Za 
wspólną zgodą postanowili 
oni wprowadzić język pol- 
ski do wszystkich czynności 
służby, poczynając od 15 
lipca. 

W piątek wieczorem, 14 
zm. rozesłano telegraficz- 
nie do wszystkich pracow- 
ników kolejowych następu: 
jącą odezwę: 


Koledzy i Towarzysze 


Faki czeństwo zdobyło pie na 
Zbliżyła się epokowa | CWA Organizacyę 1 tour- 
AEC dE n Aoi. dynacyę swoich działań. 


Agitacya rewolucyjna jest 
dlatego właśnie w obecnej 
chwili tak szkodliwą, że 
wywołuje rozstrój i tem sa- 
mem utrudnia solidarne 
wystepowanie społeczeń- 
stwa polskiego. Gdyby nie 


O północy z dnia 14 na 15 
lipca na całym obszarze na- 
szej drogi wszyscy bez wy- 
jątku w porozumieniu się 
ze sobą wprowadzamy język 
ojczysty. amiętajmy, że 
całe społeczeństwo polskie 


patrzy na nas, ufając, że nie |ten rozstrój, gdyby nie 
zabraknie nam odwagi w | powodowane szeregiem 


strajków i awantur, teroru 
i ruiny ekonomicznej przy- 
gnębienie, moglibyśmy je- 
żeli nie uzyskać od rządu, 
to wziąć sami dużo więcej 
ustępstw w zakresie praw 
narodowych. 

Ale į teraz, o ile społe- 
czeństwo wróci do spokoju 
i równowagi, koniecznych 
warunków świadomego ce- 
lu planowego działania, nie 
czekając na reformy usta- 
wodawcze, stosowaniem od- 
powiedniej taktyki znacz- 
nie możemy rozszerzyć za- 
kres praw narodowych i 
obywatelskich. Pamiętać 
tylko trzeba, że powodzenie 
w polityce zależy od umie- 
jętności stwerzania na swo- 


tak uroczystej chwili. Po- 
każmy, że nietylko pieniądz 
jest dla nas drogi, ale że 
mamy też wznioślejsze 
aspiracye, a więc i poczu- 
cie godności narodowej. 
Hej! Ramię do ramienia! 
Niech brak jedności i 
tchórzostwo nie splami na- 
szego ogółu. 

Niech żyje jedność, bo w 
niej zwycięztwo! 

Przed północą odchodzą 
z Warszawy dwa pociągi 
kuryerskie, do Wiednia i do 
Berlina, a po północy oso- 
bowe. Na dworcu zebrało 
się mnóstwo publiczności i 
zwiększony komplet żan- 
darmów.  Zależni od nich 
portyerzy wywoływali czas 


GAZETA POLSKA. 


ją korzyść faktów dokona- 


nych. Z tymi faktami każdy 
rząd a tembardziej rząd tak 
zdezorganizowany, jak obec- 
nie rosyjski, liczyć się musi. 


WARSZAWA.— Komitet 
szkolny wydał w tych 
dniach odezwę, w której 
wzywa do dalszego bojkotu 
szkoły moskiewskiej w 
Królestwie Polskiem. Po- 
dajemy tę odezwę w ca- 
łości: 

"W celu wywalczenia ca 
łości naszych żądań, t. j. 
państwowej szkoły polskiej 
anie tych drobnych okru- 
szyn, jakie nam przyznano, 
bojkot szkoły rosyjskiej 
musi być nadal prowadzony 
z tą samą energią i jedno- 
myślnością, jak dotąd. 

Rząd i szkolna biurokra- 
cya właściwemi jej, podłe: 
mi środkami stara się zła- 
mać naszą solidarność — 
w zdrowym jądrze społe- 
czeństwa posiuchu jednak 
nie znajduje. 


Chwila obecna jest nad- 


zwyczaj ważną, wymaga 
wielkiej czujności naszej! 


Bylibyśmy dumni z dotych- 
czasowej akcyi naszej i spo- 
kojnie patrzylibyśmy w 


przyszłość, gdyby z rozpo- 


„, Się rokiem 
już to skutkiem 


czynającym 
szśolnym 


długo trwającego anormal- 
nego stapu, już to skut- 
j zabie- 
gów rządu nie wkradła się 
wątpilwość w serca niektó- 
rych rodziców, bo oto już 
teraz wskazać możemy z 
imienia i nazwiska nieliczne 
wprawdzie jednostki, zdra- 
dzające ogólną solidarność. 
Gdyby liczba takich jedno- 
stek z rozpoczynającym się 
rokiem szkolnym wzrosnąć 
miała, cała dotychczasowa 
praca społeczeństwa poszła- 
by na marne, a społeczeń- 
sie w 
apatyę, której też oczekuje 
nasz wróg i z której nie 


kiem nieustających 


stwo pogrążyłoby 


omieszkałby skorzystać. 


Wobec tego odwołujemy się 
do poczucia obowiązku na- 
rodowego uczącej się SN 
e- 
pszą przyszłość wytrwała na 
stanowisku aż do znienawi- 
dzonej i demoralizującej ro- 
syjskiej, lecz do wolnej pol- 
Zaś do mało- 
dusznych zwracamy się z 
żądaniem, aby powrócili na 
właściwą drogę obywatel- 


dzieży, aby z wiarą w 


skiej szkoły. 


narodowych obo: 
w przeciwnym 


skich i 
wiązków, 
bowiem razie zmuszeni 
dziemy oddać nazwiska ich 
pod pręgierz opinii publicz- 
nej. 

Takich nie przyjmujmy 
w uezciwych domach pol- 
skich, nie podawajmy im 
ręki. Jeśli są lekarzami, 
lub adwokatami, nie pro- 
śmy ich o radę, jeśli są 
kupcami lub rzemieślnika 
mi, nie kapujmy u nich; 
nie korzystajmy wogóle z 
ich usług, nie łączmy się z 
nimi w pracy, jako pomoc- 
nicy, asystenci, urzędnicy, 
nie dawajmy w ich domach 
lekcyi dodatkowych, niech 
ci ludzie dla nas nie 
istnieją''. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. --- Poznaniowi 
przybędzie wkrótce jedna z 
ozdób, które powinny przy- 
ciągać turystów nawet ze 
stron dalekich, 

Potomkowie wygasłej, po 
mieczu, rodziny wielkopol- 
skiej hr. Działyńskich po- 
stanowili wszystkie zabytki, 
znajdujące się w ich posia- 
daniu, przenieść do Pozna: 
nia i tu umieścić w pałacu 
Działyńskich na Starym 
Rynku. 


Sam pałac jest jednym z 
najoryginalniejszych gma- 
chów w Poznaniu. Sale 
utrzymane są w stylu rene: 
sansowym, a na ścianach w 
korytarzach i sieniach znaj- 
dują się cenne obrazy na tle 
religijnem i przedstawiają- 
ce epizody z dziejów kraju. 

Przedewszystkiem do pa- 
łaeu Działyńskich przenie- 
sione będą wszystkie zbiory 
z Gołuchowa, dawnej sie- 
dziby Leszczyńskich, i z 
hotelu Lambert w Paryżu. 

Zbiory ks. Czartoryskich 
zajmą część główną pałacu, 
który też odtąd będzie nosił 


be- 


jak najsilniej 


nazwę ‘‘Muzeum imienia 
Czartoryskich”. W zbiorach 
tych mieszczą się cenne ko- 
lekcye obrazów mistrzów 
włoskich z XVII i XVIII 
wieku, wielka ilość staro- 
dawnych przedmiotów arty: 
stycznych, rękopisy i fascy- 
kuły z XVI wieku, bogate 
kolekcye zoologiczne i t. p. 
Sala główna w pałacu prze- 
robiona będzie na audytory* 
um, w którem odbywać się 
mają odczyty literackie i 
naukowe. 


Czyn ten magnackich 
rodzin polskich wywołał 


w Poznaniu, gdzie w ostat- 
nich czasach nawet biblio- 
teka Raczyńskich przeszła 
w ręce niemieckie, żywe 
zadowolenie. 


POZNAŃ. Rząd pruski 
postarał się o to, żeby unie- 
ważniono wybory dwóch 
posłów polskich w Berlinie, 
Korfantego i  Brejskiego, 
których wystąpienia ostre 
były mu nieprzyjemnemi i 
którym stanowisko posel- 
skie dawało pewną swobodę 
działalności w kraju. 


Ma się rozumieć obaj po- 
słowie, których mandaty 
unieważniono, będą powtór- 
nie ubiegali się o nie. Po- 
wtórny wybór w okręgu to- 
ruńskim, z którego posło- 
wał p. Brejski, przyspieszo- 
no, bo chodzi o to, żeby od- 
był się w lecie, kiedy znacz- 
na część ludności polskiej 
wychodzi na zarobki w 
obce strony. Z wyborami 
na Górnym Szląsku nie po- 
trzebowano się śpieszyć, bo 
tam w okręgu górniczo-ro- 
botniczym stosunek głosów, 
polskich do niemieckich nie 
zmienia się, zależnie od po- 
ry roku. Tam wybory odro- 
czono do października, żeby 
dać czas centrowcom na 
agitacyę przeciw p. Kor- 
fantemu. 

Wybór obu posłów, któ- 
rych mandaty unieważźnio- 
no, nie będzie łatwy. Prze- 
ciw Korfantemu występują 
namiętnie centrowcy i dosyć 
silni w okręgu katowicko- 
zabrskim aocyaliści. Pomi- 
mo, że polska organizacya 
wyborcza ogłosiła jego kan- 
dydaturę, niektóre stron- 
nictwa występują wyraźnie 
przeciw niemu. 


Przeciw p. Brejskiemu 
występują księża. 4 powodu 
jego kandydatury toczy się 
w prasie polskiej wprost 
skandaliczna polemika. 

Siłą społeczeństwa pol- 
skiego w zaborze pruskim 
była jego karność, która 
zapewniła mu zwycięztwo 
w walkach wyborczych. 2 
chwilą, gdy centralny ko- 
mitet wyborczy zatwierdził 
kandydaturę,opozycya prze: 
ciw kandydatowi ustawała. 

Ta karność obecnie się 
rozluźnia i wyłamują się z 
niej właśnie te żywioły, któ- 
re najmocniej za utrzyma- 
niem bezwzględnej karno- 
ści przemawiały, dopóki 
miały przewagę w repre- 
zentacyi polskiej i nadawały 
ton polityce społeczeństwa 
polskiego. 

Teraz gdy się warunki 
zmieniły, gdy się zmienił 
nastrój polityczny społe- 
czeństwa, te żywioły rze- 
komo konserwatywne, nie 
chcą się poddać woli więk- 
szości i buntują się prze- 
ciw niej. 


Zachodzi obawa, że war: 
cholstwo lekceważących 


karność narodową żywiołów 
przyprawić może społeczeń: 
stwo polskie o stratę dwóch 
mandatów. Byłaby to dla 
nas ciężka klęska moralna. 
Ale  cięższą,  groźniejszą 
klęską, nawet gdyby udało 
Się te dwa mandaty w rę- 
kach polskich utrzymać ,jest 
jawne zrywanie solidarno- 
ści narodowej, wyłamywa- 
nie się z karności, tak nam 
potrzebnej wobec wroga. 
W stosunkach dzisiejszych 
zuboru pruskiego to nie jest 
objaw samowoli i warchol- 
stwa, ale bunt w obozie 
narodowym, znajdującym 
się w stanie walki z wro- 
gien wewnętrznym. 
Społeczeństwo polskie w 
zaborze pruskim powinno 
to łamanie 
karności i solidarności na- 
rodowej potępić. Bo jeżeli 


takie objawy będą się bez- 


karnie szerzyły, grozi temu 
społeczeństwu zupełny roz- 
strój polityczny 1 moralny. 
Tu nie chodzi o poglądy po- 
lityczne kandydatów, z któ- 
rymi można się solidaryzo* 
wać lub przeciw nim wystę- 
pować, tu nie chodzi o ich 
kwalifikacye osobiste, któ- 
re można uznawać lub kwe- 
styonować. Tu chodzi o za- 
sadę, której bez względu na 
przekonania i poglady, 
wszyscy powinniśmy sie 
poddawać w interesie spra- 
wy narodowej. 

Skłonność do warcholstwa 
jest naszą wadą dziedzicz- 
ną, jak się dziś coraz cze- 
ściej okazuje, właściwą nie- 
tylko szlachcie, ale ogólno- 
narodową. l)ziedziczną jed- 
nak jest i nasza cnota żoł- 
nierska, która przedewszy* 
stkiem na ścisłem przestrze- 
ganiu karności polegać po- 
winna. Tam, gdzie się wal- 
ka toczy, walka nieubłaga- 
na o byt narodu, wszyscy 
musimy być żołnierzami 
karnymi i posłusznymi. Zła: 
manie karności, które w 
warunkach zwykłych jest 
lekkiem wykroczeniem, w 
szeregach, wobec wroga 
staje się zdradą. 


GALICYA. 
LWÓW. — Galicya, 


niedawna najbardziej za- 
niedbana pod względem 
oświaty, zwłaszcza ludowej, 
ta część Polski, obecnie wy- 
przedzać zaczyna zarówno 
zabór rosyjski, jak pruski. 
Wprawdzie w zaborze pru- 
skim jest szkół znacznie 
więcej i każde bez wyjątku 
dziecko musi pobierać nau- 
kę, ale ta nauka w szkole 
jest niemiecką. Wskutek 
tego dzieci polskie niewiele 
w szkole pruskiej mogą sko- 
rzystać i tylko dodatkowa 
nauka w domu może im dać 
oświatę narodową. 


Wiadomo, jak jest w Kró- 
lestwie i w krajach zabra- 
nych. Tam lud polski od- 
wraca się od szkoły rosyj- 
skiej i wcale nie chce posy- 
łać do niej dzieci. 

W ubiegłym roku szkol- 
nym (od lipca 1903 do lipca 
1904) mieliśmy w Gralicyi 
4561 szkół, o 93 więcej, niż 
w roku poprzednim. 

W tym roku poprzednim, 
t. j. 1902 i 1903 zapisano na 
naukę w publicznych szko- 
łach ludowych 770,605 dzie: 
ci w r. następnym ta liczba 
powiększyła się o 24,040. 

Niestety, mimo wzrostu 
liczby szkół w Galicyi zna- 
czna jeszcze liczba dzieci 
nie pobiera żadnej nauki, 
przyczyną tego jest brak 
środków na utrzymanie 
szkół. Rząd austryacki nie 
daje pieniędzy na szkoły lu- 
dowe. Te szkoły utrzymy- 
wać musi kraj i wydaje na 
oświatę kilkanaście milio- 
nów. Na razie o większych 
wydatkach nie można my- 
śleć, bo Galicya jest krajem 
ubogim. Sprawa jednak 
znajduje się na dobrej dro- 
dze i liczba szkół chociaż 
powoli ale co roku wzrasta. 

Nie można również na ra- 
zie powiększyć płac nauczy- 


do 


cieli z powodu braku fun- |- 


duszów. Liczba nauczycieli 
i nauczycielek w szkołach 
ludowych w Galicyi wynosi 
10,082. Płace nauczycielskie 
są zbyt nizkie i pamiętać 
jednak trzeba, że najniższa 
płaca wynosi 450 złr. 

W roku bieżącym powsta- 
ło już w Galicyi z górą 100 
szkół. 

Sporo jest jeszcze gmin 
w kraju, które szkół nie 
mają. Przeważnie są to 
gminy bardzo małe, albo 
też bardzo ubogie, albo 
znów gminy górskie, w 
których nie ma większych 
wsi, ale ludzie mieszkają 
w pojedynczych osadach, 
rozrzuconych na znacznym 
obszarze. 

Nauka w szkołach ludo- 
wych w Galicyi odbywa się 
po polsku albo po rusińsku. 
Szkół polskich jest na ogół 
trochę więcej, niż rus- 
kich, ale w stosunku do 
ludności mniej niż być po- 
winno, bo Polaków jest 
blizko milion więcej niż Ru- 
sinów. Ponieważ ludność 
polska w Galicyi wschodniej 
jest dosyć rozproszona, więc 


dużo dzieci polskich musi 
chodzić do szkół ruskich. | 
Ażeby uchronić dziatwę || 
polską od zruszczenia w || 
ostatnich latach zakładać 
zaczęto tanie szkółki po- 
czątkowe. Takich szkółek 
polskich założone już kilka- 
dziesiąt dotychczas i nauka 
w nich doskonale idzie. 
Trzeba jednak dla Polaków, 
między Rusinami mieszka- 
jących, nie kilkadziesiąt ale 
kilkaset szkół utrzymywać. 
W powiatach górskich, 
nawet tych, w których sa- 
mi Polacy mieszkają, jak 
np.powiaty nowotarski i ży- 
wiecki, włościanie sami za- 
kładają tanie szkółki po- 
czątkowe, bo dążenie do 
zdobycia oświaty staje się 
coraz powszechniejszem. 


|||. NOWA KSIĄZKA 
| NOWA KSIĄŁKA 


została wydrekowana w drukarni Gazety Polskie 


fi pod tytałem 


polskiems, lecz przed 
de a w 


f 
j 
który da si 

| ~ yik pes, cechą danego | 

jęsyka, ma często do zwalczenia nieswykie trudności į 
S 

| (ena egzemplarza $2.00. 

PA Byl promig Gaaety Polskiej, sa dopłatą jednego 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
k a | 


Papier Listowy z Widokami 


kupić  azczero - zło 
Kto chce jaw srebrny zegare HAER 
łańcuszek, pierścionek, kolozyki, broszki | 1) Listowy papler: Dla osób piszących 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. do kraju, 
niech plaze po piękny ilustrowany kata- | 9) “ “ Z powinszowaniem 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 8) u “ Z pozdrowieniem 
85 do 50 centów na każdym dołarze, drogich osób. 
kupując złote lub erebrne wyroby z | 4) . Z pozdrowieniem do 


pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote I arebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw ! klubów. | py u “ 
Adresować należy: 
K. STACHOWBKI & Co. 
533 Noble at. Chicago, Ill. 


oaób znajomych lab 
krewnych. 

Z illust, przedstawia- 
jącą otlarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto- 
wą I serdeczną prze- 
mowa do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
w kraju, 

Z pnwinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, |» *  * 


ATTORNEYS AND COUN- 8 “ “ 


j Z powłnsz. Imlenin 
SELORS AT LAW. i 9 aż > A I “ Nowego Roku, 
hen apier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 


z kopertami za 250., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 


Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN3IO 


VINHOLTA ZŁOTA MASC. 


MDD Dina no NOOO OOOO WO DDA 0 DDD AAAA 
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powladają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu. 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o» 
twarte rany, Świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
À padek ten trwał już kilka łat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczunej kobiety: ‘Chicago, w lutym. — Szan. panio Winholt! Przez 
Błedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nie nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej prayjagiótki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
kodolach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
ryu Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w żuaczkuch pocztowych do 
k. Winholt, lakarz, Milwaukee I Erle ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 
I aaa amamma 


pisze pod numerem. 
W. Dynlewicz, 


4, 


IO: Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatą rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA I 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA, 

Zwracamy uwagą Szan, Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACII! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, Jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę I t, d. It. d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES 4 TRACKT, 779 ARE AYES CHICAGO, ILLINOIB: 


Model L $1350. 


Ten samochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 
w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po. 
zwalają nam na zniżenie ceny. 

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya a sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 
apecynlnie hartowana tylna niklowana oś, ailna atalowa oś frontowa, plonowy 
sterownik, koła 32”, gumy 3$”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancko malowane i pokostowane, siedzenia wyścielane 
najlepszą ałercią. Piszcie po katalogi. 


THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A 
CZŁONKOWIE A. L. A. M. 
FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, III. 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Polsce, 


W każdym polskim domu znajdować się powinna 
ta książka o 


LIDZE NARODOWEJ 1 STRONNICTWIE DEMOKRA 
TYCZNO-NARODOWEM. > 

Zawiera ona sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 

polskich koloniach a słuchało ich przeszło 6000 słuchaczy Autor 
rzedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
»olsce, strajki, rzezle, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewsklego żołdac 
twa i wyjaśnia w jaki aposób Liga Narodona dąży 

DO ODBUDOWANIA POLSKI. 

Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc ! Polaków w 
Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady i cele. 
Ksłążka obejmuje 158 stron dużego formatu. 

KOSZTUJE 50c. 


Nabyć można 1 autora 


STANISŁAW OSADA, 


947 Hoyne Ave. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


sztuk z każdego gatunku, niech uam nā- 


GAZETA POLSKA- 


A. _ WILKOŃSKI. 


 RAMOTY I RAMOTKI. | 


$$ ŻŻŻĄĄ | 


(Ciąg dalszy.) 


Mateusz gospodarz. 

A kaj ja też oczy zadziałem! [chwytając za 
kolana hrabiego]. A toć-że pod jaśnie wielmoż- 
nym panem jest moja siostra, to co jest za 
Wojtkiem Pietruszka na Mysłowie. O Przenaj- 
świętszy Jezu !— Józefie! a dyć chwyćcie jaśnie 
wielmożnego pana hrabiego za kolana i kie- 


dy żąda waszej córki za żonę, a dajtażeż, 
dajta! dyć to Saczyn, Kobyle Oko, Mysłów, 
Gabino, Paprochy. Drwalewo, Zęby Wielkie 


i Zęby Małe, Wilczy Kierz, Sądów i pięć wio- 
sek zarobnych, to wszystko na cztery miłe w 
koło do pana hrabiego należy. 

Józef Kapusta. 

— Kumie! gadacie tak, jak rozumiecie; dla 
Jantka parobka, żeby się roboty nauczył a był 
poczciwy i Bogu i ludziom usłużny, najchę- 
tniej dałbym córkę, bo, co prawda to nie 
grzech, dawno zmiarkowałem, że się maja 
k'sobie; tylko mi w myśli pofolgować nie 
mogło, że to nie jest człek ze wsi, i oto 
poprawdzie nie wiedziałem, kto jest taki; 
ale żebym ja miał teraz łakomić się na jakowe 
bogactwa, niech ona lepiej pójdzie za sołty- 
siaka do Jagodnej, wszakże na 
przyjść mają. 


jutro swaty 


Marysia. 
— Ojcowie ja tam nie chcę sołtysiaka. 
Matka Agnieszka. 

— A kogóżeż będziesz chcieć... 

Marysia, spoglądając ku Antkowi, łzami 
się zalała. 

Hrabia Antoni. 

W imię Boga przysięgam wam, ojcze i 
matko Maryi, ja córkę waszą muszę mieć za 
żonę, albo śmierć moja na waszem ciężyć bę- 
dzie sumieniu. 


Szczepan [Sołtys z Jagnięcej Woli. 


Kumie! tu żadnej innej rady nie ma, tylko 
pokłonić się panu a jaśnie wielmożny pan oto 
niechaj się pokłoni rodzicom swojej przyszłej 
żony i zaręczenie zrobimy, boć oględziny i 
zmówiny niepotrzebne. 

Gdy dziedzic Jagnięcej Woli, Stanisław, 
próg chałupy Józefa Kapusty przestypił, 
z tkliwą i rzewna radością przez tłum wiej- 
skiego ludu zobaczył, że Józef i Agnieszka 
łączę ręce klęczących przed nimi kochanków, 
Antoniego i Maryi. 


MALENKI DODATEK. 

— Slab podług kościelnego obrządku odbył 
się w dniu drugim sierpnia tegoż samego roku; 
weselisko, jakiego nikaj nie widziano, trwało 
n Kapustów przez cały tydzień: powtarzyn u 
stryjów Marysi było jeszcze trzy dni; na 
przenosinach w Sgczynie toże już i piętów 
do tańcowania nie starczyło dziewuchom; 
szlachcianek jedno nie było, bo się pono 
oyniście sierdziły, że im takiego bogatego 
kawalera wej oto wiejska dziewucha wzięła z 
przed nosa;— cóż kiedy piękniejszej jak Ma- 
rysia Kapusty nikt nigdy przez życie nie 
widziuł i już taką dla miej dolę dał Ojciec 
Niebieski, za co niech mu będzie chwała, bo 
i jo podjodłem na tem weselu; a i napitku 
nikt nie żałował, a i okoliczni biedni ludziska 
mieli nietylko długiego czasu ochotę, ale io- 
trzymali od pana hrabiego wielką zapomogę, 
nie rzeknac gospodarzy z Jagnięcej Woli, bo 
z nich każdemu, jeszcze przed ślubem Marysi 
wydzielił jomentra po sto morgów ziemi co no- 
lepszej. 

— A cóż się też stało z ekonomemął... 

— Dali mu sto talarów i dwie krowy i wy- 
gnali do miasta. Pono poganin na spółkę z Her- 
szkiem szynkuje, kiele kołodzieja Zurawy, 2a- 
roz za cyrulikiem naprzeciw Bernadyńskiego 
kościoła, dyć w Pinkusowem domostwie, co je 
to łońskiego roku Kiermazińskiemu ze sądu 
sprzedali. 

— A Jędrzejka jest jeszcze w Jagnięcej 
Woli? 

— A kaj ma być?.... Maryś uprosili, że 
gdowie przydzielił jomentra kawał ogroda, — 
boć że Maryś na nikim nie pomstuje i chciuła- 
by każdemu nieba przyczynić. 

Niechżeć jej też Ojciec Niebieski wszyst- 
kiem dobrem nagrodzi. 


Gilsomina i Remigiusz. 


Wierzytelny opis z oryginalnych listów. 


Czcigodny i najszanowniejszy Auguście! 

Od siedmiu miesięcy nie zyłaszałem się do 
ciebie, bom się obawiał twojej nagany, twoich 
zarzutów; dzisiaj, u wrót wieczności, odzywam 
się do twojego sercu; — na twojem łonie złożę 
całe brzemię najokropniejszych cerpień, wyleję 
zdroje czarnej rozpaczy, 1 zanim stargam sła- 
bą ziemskiego żywota nić od ciebie jeszcze po- 
mocy zażądam. 

Już lekki poszmer jutrzenki na rozległym 
błękicie jasny zapowiada dzień... jam oka nie 
zmróżył.... przedemna narzędzie śmierci.... 
w sercu żrący i palący ogień, w duszy lód, 
w głowie szum... Sto razy drżąca ręka ujęła 
pióro, uby się z toba pożegnać... sto razy bez- 
silna dłoń odrzuciła tę jedyną nad grobem po- 
ciechę!.... 

Auguście! umieram!... samobójczy dotyka 
mnie cios!... zimne żelazo uderzy w pierś... 
martwe zwłoki obleje krew!... Auguście! cien- 
ne widma jawią się przed memi oczyma....moje 
jestestwo grobowy otoczył kir... kwiat mojej 


młodości za chwilę snem wiecznym legnie na 
mogile wspomnień i nadziei... Ty jeden możesz 
mnie przywołać do życia, słuchaj, w jaki spo- 
sób, opowiem. 

Przed dwoma tygodniami przybyłem do N. 
z stałym zamiarem porzucenia mych wad 
i błędów; -- postanowiłem gnuśna bezczyn- 
ność zamienić w życie pracy i pożytku dla 
dobra ludzkości! 

Rozmaite przedsięwzięcia snuły się przez 
umysł i po długiej rozwadze zamierzyłem 
zostać aptekarzem, bo na tej drodze bezpo- 


Średniej lekarstwamii zdawało mi się, że naj- 
skuteczniej wpłynę na ulżenie cierpień ludz- 


kości. Przesądy urodzenia odrzuciłem z od- 
wagą i począłem czytać botanikę, chemia; — 
już umiałem rozróżnić kilkadziesiat roślin, 
już poznałem, co jest kwasoród. wiadomości 
moje olbrzymim szły naprzód krokiem, gdy 
w dzień świąteczny dla odpoczynku starganym 
siłom, bez wyraźnego namysłu, udałem się na 
widowisko sztucznych jeźdzceów. 

Auguście nie żądaj odemnie wszystkich 
tajemnic; — powiem ci jednem słowem: ja bez 
Gilsominy nie mogę żyć! Ona jest pania moich 
myśli, mojego uczucia, niojego jestestwa.... 
i ona chce być moją. . . moją Gilsomina na za- 
WSZO.... 

Słodki hymen miał nas zawczoraj nierozer- 
wanym zespolić węzlem: obszerne pole szczęśli- 
wej przyszłości wyciaągało ku nam ramiona, 
rozkosz wabiła nas swojem tchnieniem, miłość 
w radosną klasnęła dłoń, powietrze napełniło 
się dla nas różanym obłokiem nadziei, wszy- 
stko, ach wszystko! ach wszystko zwiastowało 
zbawienie!.... kiedy srogi Rangifero zażądał, 
niespodzianie od Gilsominy dwóch tysięcy fran- 
ków za uczyniony mu zawód itylko po ode- 
braniu tej sammy na rozwiązanie jej kontraktu 
i na nasze zaślubiernie zezwolić chce. — Moja 
gotowiznu składa się z siedmiuset franków; 
Gilsomina w nadmiarze swoich uczuć ofiaro- 
wała wszystkie swoje kosztowności, ale nieste= 
ty! pomimo, że je ma w upominku od książąt 
i hrabiów, nie są szczerozłote i zaledwie czte- 
rysta frauków dostać za nie możemy. Brakuje 
nam więc dziewięćset franków! Tej sumy od 
Ciebie, Auguście, żadam! i jeżeli mi jej po 
upływie piętnastu dni nie przyślesz, — duch 
mój ze zbrodnia samobójstwa na Tobie mścić 
się, cień mój Ciebie ścigać będzie! Jutro od- 
chodzi poczta, za dni pięć pisco moje w twoich 
będzie rękach; cztery dni pozostaną dla Ciebie 
do zgromadzenia żądanej przezemnie sumy, 
gdybyś jej gotówką w domu nie miał; jeden 
dzień zostawiam Ci na nieprzewidziane wypad- 
ki, pięć dni starczy na odwrotna pocztę, więc 
piętnastego dnia przed zachodem słońca mógł- 
bym być w posiadaniu dziewięciu set franków! 
ślub nasz mógłby chociaż wieczorem jeszcze 
nastąpić— Gilsomina byłaby żoną Remigiusza! 
— Remigjusz byłby mężem Gilsominy! 

Auguście! w twoje ręce złożyłem śmierć 
i życie dwojga kochanków! — Drźżyj! jeżeli 
zdradzisz moje zaufanie! — Na kolanach Gilso= 
mina i ja razem błagamy Cię w imię naszej mi- 
łości — nie rozłączaj nas nie dozwól, abym 
krwią zbroczył twoje sumienie! 

Auguście! ja Tobie zwrócę tę nędzną garść 
złota, zwrócę Ci w najprędszym czasie — każ- 
dej chwili kiedy zażądasz, gdyby i jutro i dzi- 
sjaj jeszcze, — tylko mnie uratuj od samobójczej 
śmierci, przed która lodowacieję z trwogi 
i rozpaczy. 

Nie wątpię,że serce [woje zrozumie okrop- 
ność mojego położenia, że Twoja dusza szla- 
chetna pośpieszy na ratunek twojego szkolnego 
przyjaciela, a nim jest szczerze Cię kochający 

Renigiusz. 
Dnia 23 sierpnia 1841 r. 

P. S. Gilsomina przesyła Ci maleńki splot 
włosów swoich, — naszemu wybawcy pozwala 
je nosić na sercu. 


Tynica pod Radomiem 28 sierpnia 1840r. 


Kochany Remigiuszu! 

Za list twój zdnia 23—8—40 zapłaciłem 
dzisiaj, w dniu moich imienin, złp. 8 gr. 22. 
Zachmurzyłeś mi wesoła chwilę, gdyż szczegól- 
niej drażliwy jestem na lada jakie wydatki. 

Boleję nad twojem położeniem, —  prze- 
czuwam, że bez Gilsominy żyć nie możesz; -— 
poznaję to nawet z jej pięknych włosów, które 
niepotrzebnie w tak znacznej ilości załączyć ra- 
czyłeś, zachowam je na pamiątkę; — ale cóż 
powiesz na to, że Ci żądanych dziewięciuset 
franków nie przysyłam !.... 

Truchleję na sama myśl, że Ciebie dotknie 
samobójczy cios, — że zwłoki Twoje, kochany 
Remigiuszu, obleje krew!.... Lecz nie ma rady! 
Kiedy Ci tak marnie ginąć potrzeba, giń ośle! 
— ja Cię ratować nie man. sposobu. Czekam 
na twojego zapowiedzianego ducha, któren mi 
zapewnie powie, co się też obecnie w piekle 
nowego stało. Gilsomina, gdyby się po Two- 
jej Śmierci pocieszyć nie mogła, niechaj przyje- 
dzie do Warszawy, — znajdzie i tutaj wielbi- 
cieli, bo i naszej stolicy na półgłówkach nie 
zbywa. 

Bywaj zdrów i zawierzaj mi, że się cieszyć 
będę, gdy się dowiem, żeś nie stchórzył, vo 
w szkołach jeszcze oskarżaliśmy Cię, o lękliwe 
serce i o brak piątej klepki w głowie. 

Twój dobry znajomy 
Au. Wi. 

P. S. Gdybyś raz jeszcze umierać i o ta- 
kiem głupstwie donosić mi chciał, nie zapomi= 
naj listu frankować. 

Ażeby czytelnika powyższych listów w 
trwodze o życiu Remigiusza i w niepwności 
o losie kochanków nie zostawiać, upewniam, 
że Remigiusz zdrów jest i dobrze mu się powo» 
dzi; ma nawet nadzieję, %e zaślubi pania Mię- 
towicz, aptekarkę, wdowę, u której 'od kilku 
miesięcy jest prowizorem. Gilsomina rady mo- 
jej usłuchała i w Warszawie zrobiła na młodzie- 
ży wielkie wrażenie. Obecnie znajduje się w 
Frankfurcie nad Menem. 


Trudno uwierzyć 
a jednakże trudno nie wierzyć. 


Sa dziwy, o których się naszym 
filozofom nigdy nie śniło. 


Już od godziny pan Alfred Bronisławski, 
niemieckiego uniwersytetu uczeń, rozprawiał 
i dowodził, że czasy grubej niewiadomości mi- 
nęły, że dzieła boskie stały się dla człowieka 
jasne i najzupełniej zrozumiałe; i poczał wy” 
kładać, że dusza po śmierci pojedyńczego czło= 
wieku powraca na łono ducha ogólnego, — że 
życie dziecięcia jest siła ujemna, ogólnego du 
cha siłą dodatnia, że ten duch ogólny dostate- 
czną liczba śmierci osób pojedynczych za pew- 
nym czasem dozupełniony, stanie się A pomno- 
żonem przez A, czyli potęgą doskonałości du- 
chowej i na niebieskim zasiądzie stolcu i już 
nieodwołalnie światu panować będzie, itd. itd. 
Pan Alfred mówił z takim zapałem, z tak do= 
bitnem przekonaniem, z taka głęboka nauki 
mądrością, że w licznem gronie obecnych naj- 
zgodniejsze panowało milczenie, -- gdy przy 
kominkowym ogniu siedzący, z ukosa na pana 
Alfreda patrzący się dziedzic Lissówki, pan 
Hiacynt Szpakowski, obywatel w wieku pode- 
szłym, wyjąwszy króciuchną z ust fajeczkę, 
powstał i z udana odezwał się grzecznościa. 

— %budowałeś nas, panie Alfredzie. swo- 
im świeżym i jasnym rozumem, słuchaliśmy 
cię z uwasra, pozwól, że cię teraz o maleńkie 
spytam objaśnienie; — racz mnie łaskawie po- 
słuchać. 

Było to, panie dobrodzieju, pod jesień; 
wył małem się w pole do siewu pszenicy 1. jako 
do myślistwa nazwyczajony, wziąłem z soba 
smycz chartów. — Jadąc stępem przez wieś, 
spostrzegłem kobietę, załamującą ręce i zuno- 
sząca się od płaczu; na jej twarzy była wyryta 
boleść i rozpacz. Wie Pan Bóg o tem, wiedzą i 
sąsiedzi, żem chrześcianin, że mam serce tkli- 
we i czułe na nieszczęście bliźniego, — przy- 
stanawszy więc spytałem: 

— Acóż ci się stało, Jędrzejko, że tak 
ciężko lamentujesz t? 

— Jakżeż nie mam ciężko lamentować, 
kiedy oto mój w chałupie już kona i mnie 
z dziećmi biedną sierotę opuszcza. 

Serce mi się z żalu ścisnęło, u więc zesko- 
czywszy z konia, ozwałem się do onej płaczącej 
kobiety: może też jeszcze Pun Bóg przemieni. 

— Kiedy on już od godziny w konuniu 
i jeno patrzyć, rychle zamrze nieborak. 

-— Zobaczę ja, zobaczę. 

"Tych słów domawiajac, przestąpiłem próg 
chałupy i spostrzegłem rozciagnionego chłopa 
na ubogiem posłaniu. Oczy bielmem zaszłe 
miał w słup postawione, ręce i nogi jak lód 
zimne, usta martwe, piersi jeno pracowały 
przyspieszonym a ciężkim oddechem i rzeczy- 
wiście niewatpliwem a widocznem było kona- 
nie. W chacie wieśniaka, panie dobrodzeju, nie 
wstydzimy się religijnych zwyczajów; — przy- 
kląkłem na kolano i pochylony ku obrazom 
świętych pańskich, całą ścianę nad łóżkiem za- 
pełniających, z czystą wiarą odmawiałem mo- 
dlitwę za konających, gdy naraz poruszanie się 
piersi konającego ustało, — cała postać wyprę- 
żyła się od stóp do głowy.-- całe ciało zastygło 
— i w tejże chwili... ale pan dobrodziej za- 
pewnie nie uwierzy, jednakże jn to ra moje 
własne oczy widziałem, — z ust tego chłopka 
uleciał czerwono-niebieski per modum płomy- 
czek ot tej wielkości jak paznogieć u serdezne- 
go palea, tylko że byłu góry nieco zwężony; 
—i panie dobrodzieju, ten płomyczek wzniósł 
się nad łóżko i skierował się ku drzwiom, 
otworem stojącym. W tew moje charty, które 
za mna przyszły do izby, postrzegłszy ten pło- 
myczek, poskoczyły ku niemu; Cudnu się 
spięła, Lotka dała susa — i o włos jeden że 
nie schwyciła; — płomyczek na piec, — Cudna 
za nim; płomyczek ku komorze — Lotka w 
progu; na raz płomyczek uderzył w okienko, 
szybkę wyłamał ina wieś popłynął; — aliści 
wołoski, kudłaty Wicher jak swoją szeroką 
piersią palnie w toż okienko, tak je też i z ram- 
kami wysadził, Cudna, Lotka za nim, ja wy- 
biegam przede drzwi, patrzę płomyczek 
płynie ulicą, charty za nim. Około kuźni wi- 
działem go już tylko jak główkę od śpilki; 
przy wiatraku już nie nie dojrzałem, jenom wi- 
dział, że psy się łamią w obrotach — i trwało 
to minut dwie, trzy najwięcej. Naraz spostrze- 
gum że taż sama ulica płomyczek wraca, charty 
tuż, tuż coraz bliżej; -- płomyczek wpada 
przez okienko napowrót do chałupy, charty 
za nim; płomyczek pod łóżko, Lotka za nim; 
płomyczek na szafkę z garakami, Cudna za 
nim; płomyczek do komina, Wicher chlapnał 
pyskiem i znów o włos tylko, że nie uchwy- 
cił; nagle płomyczek się zakręcił — i chupl... 
wpada w usta zmarłego chlopka, który natych- 
miast — ale pan dobrodziej i temu nie uwierzy 
— oczy otworzył i podnosząc się z łóżka, do- 
syć silaym wymówił głosem: ‘ʻA pudziesz” i 
mojego Wichra kułakiem w trabę uderzył. 

Krótko panu dobrodziejowi dokończę. 
Chłopek wstał, zadział na się sukmanę, ujał 
mnie za kolana i wyrzekł z wdzięcznością: 
“Bóg zapłać wielmożnemu panu; póki żyw bę- 
dę, nie zapomnę, że mnie wielmożny pan swo- 
jemi chartami od śmierci uratował”. 


Czwarty od tego czasu już minał miesiąc; 
chłopek, panie dobrodzieju, zupełnem cieszy 
się zdrowiem — tak nam daj, Boże, na naj- 
dłuższe lata. 


Ja się tam filozofii nie uczyłem; 
com panu dobrodziejowi opowiedział, na włas- 
ne oczy, w mojej własnej wiosce, w miesiącu 
wrześniu przeszłego roku widziełem i wniosku- 
ję, że to co innego być nie mogło... tylko 
dusza!.... 

Wiarogodpy obywatel umilkł, uczeń nie- 
mieckiego uniwersytetu głęboko się zamyślił... 


ale to, 


Ciąg dalszy nastąpi. 


PAMIĘTAJCIE 


CA 
O SIEROTKA ACH. 


KTO jeszcze nie zamówił piaemka 


“SIEROTA” 


tygodnika z którego czvaty dochód prze- 
znaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierot w Avondale 


niechaj nadeźle awój adrea a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie, 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
i aam zapłaci prenumeratę na jaden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nahożeń- 
atwa, jako pamiątkę od Sierotek. 


Na żądanie wysyłamy wszyatkie numera 
od początku bieżącego roku. 


Adregować należy: 


«SIEROTA" 81 Ingraham St 


CHICAGO, ILL 
Szanowni Rodacy 
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski p 
Merchandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej pisze po ich 
Katalogi zegarków, łańcuszkuw, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co. 


1474 N. California Av. Chicago, Ill. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


First National- Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters- 
burz, — Rorya wszystkie inne europejskie 
krżje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KRENYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie ejadkobierstw (schedow) | wazelkich 
najeżnońci z Polski, Niemiec, Anatryi, Rosy 
1 wszystkich enropejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 
Jan B. Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prz. — Genù B. Boulton, Vice-prez. — 


Richard J. Street, Kusyer. Holmes Hoge, Anst. 


Kaaver. — Angust Binm. Aest. Kasyer. — Frank ; 


E. Bown, Asst. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Anat. Kanyer. — Frank O Wetmore, Audytor. — 
Emile K Borsot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarząd a dep. wymiany pienię- 
dzy. — Max. May, Awt zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 

Samuel W, Allerton. —— John li. Barker — 
Geo. D Bouton. — William L. Brown, 1). 
Mark Cumminps — Chan. li. Conovar. — James 
— David R Forgan. — Nelson 
Morrie. — Samuel M Nickersoan,. — Eugene 
~., Pike. -- Norman R. Ream. — (George T. 
Rmith. — John A. Spoor, — Otto Young. 


R Forgan. 


KSIĄŻEK DARMO 
przez pocztę, 
omawiających cho- 

roby męzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele ilustracyi i 
jest składam wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na osła- 
bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ściągnienia, chorobę ne- 
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak by 
można w tajemnicy i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu, 

Nr. Jos. Lister & Co. 


P. 40, Dearborn st. Chicago, il. 


p t Złoty zegarek Darmo? 
A Dajemy t. z.. “MODERN 
j `F AMERICAN MOVEMENT ze- 
arki“, gwarantowanego co 
o regularności, DARMO dla 
chłopców I dziewcząt, i każda- 


"W 


Śnych NAMI à 

Zegarek jeat aolidnie złocony, 

9 nie ustępujący sot dnemu zto- 

tamu, gwarantowenemu na 25 

apisa dzi. noślemy ci bi- 

„ przyślij $2.40, a zegarek 
odwrotną pocztą. 


Dep. 21. 168 NHandalph Ntr. CHICAGO, ILL. 
Aug. 13 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z dłogoletnię praktyką, poleca swe naługi 
Bzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie, 
Udziela także skut ernie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dol-gliwościach 1 
cierpieniach koblecych, jak przy niepłodności, 
pol-enej lub bra u regularrnosci, upławach, 
zwracania, puchnięciu nóg | innych przypa.« 
dłościach niewiescich I przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a ałabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki. 


Scinła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue. 
Telefor." MONROE 1308. 


Fo Otei w paise o owasych rpoysinyh 
skr ym, użrotwwae 6 Godrią Jirodirerisa, =y ra| 
base pree jrdnaga 4 wajsdckącewijh m aktów 
obie inpre Wiwmago prozóąową roi ri) pa 
«uł mas 1 Kya i ki R ap wy” 


ga YW Fey wia, ków kronsiay, 
dwie siontan w capaian, baalen © pe 
p 1 paparrean | + boudy kationy jm © 


OJ 


bren dozę udiwga. © Somi 4 Sapere 
wej pały M nab: Aa wh wiki 


Na AF. — Wioska okoła, moda! Stredirw s> 
ne te ekrniypoa lepuiego gatasia, ordobna brase 
gi tali wyłsżczecia bardsa agraboe i dobra. Ko 
ler jesto brunatny. foirymyoń dający dutona: 
ly ta. Padalia ma skrzypce, pichay omycmk, 
godetko kalafonii i kriątka ;aslrekcyjna UrBA du. 

Na Mt — Buwas skniepre wyrobu flnyta, 
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tuu, drewniasem podlem pamykszru, a podłe 
bua dalafoni | ksiązką ialormacyjaą Wamera 
Najlepaze tego rodzaju skrujpóż La 37. 


ewe pà i osoin jA pisei 
tamstos 0jbitnino + betoane beini juaw vye 
en Wes i piye sp 
Enossa jola liirecera 
ben | kagóką ainiti ną. ppr 


ere, dziąaię Awon 
Ga ma spie 
seuen pokikma, peiris iist 
bę ósckijjwę Warran stes 


No. 1. 


No 2 


wa 
m4 14 wę |. Taki sam opis 


Cena - 


Grenadiila drzewo, 6 kluczy mosiężnych, eprawa mo . 
rach A, Bb lub C. Cena «= - N z . AES : ca 


Grenadilla drzewo, € mosiężnych kloczy, oprawa mcajętna, w lte- 


rach D lub Eb. Cena- >» A 


Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa me- 
miecko srebroa, w literach A, Bb lub C, Cena - : 


Grenadilla drzewo, 1Y miemiceku s*Blxnych kla 

miecko arebrna, w literach D lub Eb. c Da M 
Urenadilia drerewo mode 
mecho srełaypii klaczy, Ż gw 
Hema Alberta, w literach A, Bb lub ©. O 
jak No. Ś, rółnica tylko w literach D lab Eb 


É Podajemy ponizej spis klarnetów, które są robione z Grenadilla drzewa i są 
najlepsze instrumenta za ta pieniądze. 


wa nie- 
ena - _ z 
lapera gm brais wy, 13 ew 
rkcwaki, korkowe zqtkkię a, ssie” 
Cena - E +1500 
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UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 
najmniej jednę czwartą. 
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia 1 t. p. 


Kto chce otrzymać wszystkie 


katalogi, musi przysłać 5e. na przesyłkę katalogów. 
Pulaski Mail Order House 
531 Noble st. 


ADRES: 


Choroba nerwów 


kiem na te cierpienia jest 
Severy 
Nerwotonu. 


Środek 


mózg. Odnawia siłę i 


czerpania, 


my słabości nerwowych. 
Cena $.100. 


Czysta Krew 


jest 
zdrowia. 


atej. 
Severy Krwi 
Czyściciel 


Krew czyści. Stanowi 


styczne, Í t. p. 


siły dodaje. 


już przed stu iaty Carlyle. 
zu absolutnie prawdziwe uchodzić musi. 
szych, które doskonałem zdrowiem pochlubić się mogą. 
bnie jednak, ze wszystkich chorób pospolitych, 
najzwyklejszemi są choroby żołądka. 


jest przyczyną wielu cierpień za 
dni naszych. Niezawodnym środ- 


ten wzwacnia nerwy i 
nie ma 
równego cble lekarstwa na płcio- 
we niedomagania i nerwowa wy- 

jako też nu skutki 
alkoholizmu i wszystkie inne for- 


niezbędną dla doakonałego 
Nczególniej dbać 
powinno o zachowanie krwi czy- 


wyborne 
lekarstwo na wszystkie choroby 
skórne, skrofuły I choroby syfili- 


Cena $1.00. 


wiek ubytek, energii żywotnej, 
Severy. Gorycz ta usuwa wszelkie nieczystości, 
wydzieliny i działalność wgtroby. Leczy niestrawność i całemu organizmowi 
Cena 50c i 51.00. 
SZANOWNY PANIE: Serdeczne dzięki za waszą Żołądkową Gorącz, którą zawsze 


miewałem i zawsze meć będę w domu, pod ręką. na zawołanie, 
Franciszek Safranek, Little Ferry, N. J. 
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Severy Gorycz Żołądkowa 


najlepszem jest lekarstwem na wszystkie niedomagania żołądka. Jeżeli wasze 
przyrządy trawienia dokładnie nie funkcyonuja, jeżeli zauważyliście jakikol- 
użyjcie natychmiast Goryczy Zołądkowej 
pomagając równocześnie na 
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Nevery lekarstwa SĄ do nabycia we wszystkich aptekach. 
LEKARSKA PURADA DARMO. 


za czem ludzie nie gonią, 
względem wartości że zdrowiem doskonałem porównać się dało“ pisał 
I dzisiaj jeszcze po stu latach zdanie jego 
Ale mało jest osób za dni nx- 


na które ludzie cierpią, 


Chicago III. 


Cel człowieka. 


„Nie ma niczego na 


coby, pod 


Prawdopodo- 


Niewiasty i 

dziewczęta 

trapione chorobami właściwemi 

ich płci, powinny używać 
Severy Regulatora 
dla żeńskich 
niemocy, 


który Im zawsze przyniesie szyb- 
ką ulgę. Pewne lekarstwo na 
wszystkie kobiece słabości, które 
wzmacnia organa I podnieca je do 
zdrowej działalności. Cena $1.00. 


Serce 


jest jednym z najważniejszych 
organów. Gdyby czynność jego na 
jedną chwilę zastanowić, śmierć 
by niezawodnie nastąpiła. 


Severy Siliciel 
Serca. 
wzmacnia serce i nerwy i stanowi 


niezawodne lekarstwo na wszel- 
kie choroby tegoż organu. 


Cena $1.00. 
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Protest Królestwa. 


Dnia 16 lipca wystoso- 
wali obywatele Królestwa 
Polskiego nastepujący pro- 
test przeciwko systemowi 
rusyfikacyjnemu, który zo- 
stał wysłany do ministe- 
ryum spraw wewnetrznych 
w Petersburgu. Na prote- 
ście tym podpisał się mię- 
dzy innymi Henryk Nien- 
kiewicz. 

“W jednomyślnem prze- 
konaniu, że obowiązek oby- 
wateli wobec naszego naro- 
du nakazuje nam przedsta- 
wić stan rzeczy w Króle- 
stwie Polskiem, my niżej 
podpisani, po zasiągnięciu 
opinii szerokich kół ludności 
iich zgody w drodze wska- 
zanej ukazem z 18 lutego 
b. r. oświadczamy: 


“System rządzenia stoso- 
wany w Królestwie Pol- 
skiem od lat 40, w dażeniu 
do rusyfikacyi, stał sie na- 
rzędziem bezwzględnej wal- 
ki eksterminacyjnej. Wy- 
konawcy tego systemu, sta- 
wiając sobie cel niemożli- 
wy do  urzeczywistnienia 
t. j. zabicie polskiej indy- 
widualności narodowej nie 
liczyli się wcale z przyro- 
dzoną odrębnością przyro* 
dzonych i społecznych wa- 
runków kraju, z charakte- 
rem narodu i poziomem je- 
go cywilizacyi, z jego tra- 
dycyą i kulturą ; łamali pra- 
wa,  burzyli urządzenia, 
stworzone pracą poprzed: 
nich pokoleń, a na ich 
miejsce zaprowadzali no- 
we, obce, niezastosowane 
do warunków miejscowych. 
Okrutna zawziętość kiero- 
wała wyborem środków, 
mających na celu tępienie 
odrębności narodowej i re- 
ligijnej, kultury politycznej 
i umysłowej. Władza rosyj- 
ska działała świadomie na 
szkodę kraju, krępując je’ 
go rozwój ekonomiczny,spo- 
łeczny i narodowy, świado- 
mie dążyła do znieprawienia 
społeczeństwa polskiego 
przez szkołę rusyfikacy jną, 
przez tamowanie oświaty 
ludowej, a nawet przez 
prześladowania wszelkiej 
pracy, dążącej do podnie- 
sienia kultury warstw niż- 
szych. 


“Władza rosyjska wszak- 
że nie osiągnęła żadnego z 
zamierzonych celów poli- 
tycznych, natomiast wywo- 
łała skutek przeciwny i zje- 
dnoczyła społeczeństwo pol- 
skie w powszechnem nieza- 
dowoleniu, w coraz głeb- 
szem poczuciu doznawanej 
krzywdy, w nienawiści do 
stosowanego względem nie- 
go systemu rządowego i je- 
go wykonawców. 

"Kiedy ostatnia wojna i 
wywołane przez nią wrzenie 
w całem państwie wykazały 


dobitniej ujemne strony i 
braki ustroju państwowego, 
oraz konieczność zasadni- 
czej jego reformy, obudziło 
się w społeczeństwie pol- 
skiem przekonanie, że w 
chwili dokonywania grun- 
townych zmian w państwie, 
system rządzenia naszym 
krajem zmienić się wreszcie 
powinien. Naród polski 
oczekiwał, że rząd zaspokoi 
najważniejsze potrzeby kra- 
ju i żądania ludności. Z 
umiarkowaniem,  liczącem 
się ze wszystkiemi trudno- 
ściami, uzasadniano w li- 
cznych memoryałach osób 
prywatnych, w oświadcze* 
niach zbiorowych, oraz za 
pośrednictwem prasy rosyj- 
skiej, do której się uciec 
musiano, wobee ubezwład= 
nienia polskiej prasy przez 
cenzurę, konieczność tych 
zmian w systemie rządzenia, 
któreby zapewniły na pe- 
wne krajowi możność swo- 
bodnego rozwoju. 


“Sgadzono, że komitet mi- 
nistrów w wykonaniu uka- 
zu z d. 25 grudnia r. z. 
oceni z punktu widzenia i- 
stotnej korzyści państwo- 
wej, bezskuteczność i nie- 
właściwość dotychczasowe- 
go systemu rządzenia i 
stworzy warunki, któreby 
z czasem mogły doprowa- 
dzić do unormowania sto- 
sunku narodu polskiego do 
Rosyi. 


“Tymczasem ogłaszane 
uchwały komitetu mini- 


strów, jak również motywy 
do nich, świadczą, że insty- 
tucya ta w większości swych 
członków nie umiała, czy 
też nie chciała wznieść się 
na stanowisko szerzej poje- 
tych zadań rządu, że nie 
zdobyła się na konieczne w 
tak ważnej sprawie posta- 
nowienia zasadnicze. Te 
uchwały, wprowadzające 
jedynie pewne zmiany lub 
ulgi, nietylko nie robią wy- 
łomu w istniejącym obecnie 
systenrie rządzenia krajem, 
ale przeciwnie, system ten 
utrwalają i potwierdzają. 
Komitet ministrów potępia 
wprawdzie system rusyfi- 
kacyjny. o ile ten w przeko- 
naniu jego jest bezowoeny, 
ale systemu tego bynaj- 
mniej postanowieniami swe- 
mi nie znosi; łagodzi tylko 
potwornie bezmyślne, bo 
sięgające nawet do stosfin= 
ków prywatnych jego wy- 
magania. W palącej spra- 
wie szkolnej komitet mini- 
strów, wbrew powszechnie 
uznanym zasadom pedago- 
gicznym i z wielką szkodą 
dla oświaty i kultury nasze- 
go kraju, usankcyonował 
istniejący rusyfikacyjny sy: 
stem rządowego nauczania 
szkolnego, twierdząc, iż 
rząd nie może zrzec się rze- 


komo już osiągniętych re- 
zulłtatów rusyfikacyi. 
W sprawie gininnej u- 


chwały komitetu ministrów 
są wprost wsteczne, gdyż 
sankcyonują częściowo sto- 
sowanie w gminie języka 
rosyjskiego,nieprawnie dro: 
gą nadużycia administracyj- 
nego do niej wprowadzone- 
go. Świeżo jeszcze karane 
są administracyjne osoby, 
które się o zaprowadzenie 
języka polskiego w gmi- 
nach w drodze legalnej 
upominały. 


“Wiele innych pilnych i 
ważnych potrzeb z kraju na- 
szego komitet ministrów 
pominął lub odroczył, po- 
wierzając ich załatwienie 
dykasteryom centralnym i 
administracyi miejscowej. 
Uchwały komitetu mini- 
strów nie przyznając wielo- 
milionowemu narodowi, za- 
mieszkałemu od wieków na 
własnej ziemi, takich praw, 
jakie w poszczególnych pro: 
wincyach przyznane zostały 
nawet ludności napływo- 
wej, wywołały tylko ogól- 
ne oburzenie i wytrąciły 
ludziom umiarkowanym 
broń w walce z anarchią. 
Wywarło ono nadto wra- 
żenie lekceważenia narodu, 
a zrozumiane zostały jako 
oświadczenie krajowi, że 
nie powinien się spodziewać 
od rządu żadnej zmiany 
warunków swego bytu, że 
powinien się wyrzec wszel- 
kiej nadziei unormowania 
swego stosunku do rządu, 
w drodze przywrócenia mu 


praw narodowych i oby- 
watelskich. 
Dotychczasowy system 


rządzenia krajem sprowa- 
dził pod pozorem biernej 
uległości rozporządzeniom 
rządowym.powszechny opór 
naszego narodu, zagrożo- 
nego przez rząd w swojem 
istnieniu. W walce bierze 
udział i ludność włościań- 
ska, którą rząd, nie bacząc 
na szkody, -mogące wynik- 
nąć z systematycznego od: 
kopywania poczucia prawa i 
z posiewu nienawiści jedne- 
go stanu do drugiego. usi- 
łował, szczęściem napróżno, 
powaśnić z inteligencyą i 
zjednać w ten sposób dla 
siebie. Dziś włościanie nasi 
w zupełnej zgodzie z inteli- 
gencyą na każdym kroku, 
w gminie i poza nią, bronią 
praw swej polskości i usu- 
wają się od wpływów admi- 
nistracyi miejscowej. Rusy- 
fikacyjny system szkolny 
doprowadził do bojkotu 
szkoły rosyjskiej, podkopu- 
jąc nadto władzę rodzi: 
cielską. Wreszcie wśród 
warstw robotniczych obja- 
wy zaburzeń strajkowych 
iteroru są wynikiem tego 
samego systemu, uniemo: 
zliwiającego wpływ kultur- 
ny na masy. Ponieważ za- 
burzenia te, połączone z 
krwawemi ofiarami, rujnu- 
ją nasz kraj ekonomicznie i 
cieżkie klęski mu zadają, 
przeto dojrzałe żywioły na- 
rodowe pragnęłyby im za- 
pobiedz. Ale rozdrażnieniu 
warstw robotniczych nie 
mogą przeciwstawiać żad- 
nych widoków osiągnięcia 
lepszej przyszłości na dro- 
dze legalnej, przyszłości 
tej bowiem ani zachowanie 
się władz miejscowych, ani 
uchwały nie zapowiadają. 
Władza miejscowa okazuje 
się bezsilną, zdolną jeszcze 
do doraźnego, okrutnego 
tłumienia zewnętrznych ob- 
jawów niezadowolenia, ale 
już nie zdolną do utrzyma- 
nia porządku, społecznego, 
do zapewnienia bezpieczeń- 
stwa osobistego i zapobie- 
gania zaburzeniom. 

“Musimy stanowczo za- 
protestować przeciwko sy- 
stemowi rusyfikacyi nasze- 
go kraju, którego ostatnim 

wyrazem są uchwłay komi- 
tetu ministrów, zaznacza- 
jąc przytem, że w proteście 
naszym nie tyle nam chodzi 
o same uchwały komitetu 
ministrów, które jako akt 
urzędowy, nie oparty na 
głębszem zrozumieniu ogól- 
nego położenia narodowego 
i zadań państwowych, mu- 
szą mieć znaczenie tylko 
przejściowe — ile o wyra- 
żenie uczuć naszego narodu 
i jego poglądów na cały do- 
tychczasowy błędny i nie- 
zgodny z prawdziwym rozu- 
mem stanu system rządze- 
nia u nas. 

“Raz jeszcze oświadcza- 
my, że koniecznym dla 
unormowania naszego sto- 
sunku% Rosyą warunkiem 
jest nadanie naszemu krajo- 
wi możliwie szerokiej auto- 
nomii ustawodawczej i ad- 
ministracyjnej, uznanie ję- 
zyka polskiego jako urze- 
dowego we wszystkich gałę- 
ziach służby cywilnej i są- 
dach, oraz jako wykładowe- 
go w szkołach, powierzenia 
zarządu krajem siłom miej- 
scowym, zabezpieczenie lu- 
dności swobód obywatel- 
skich. 

“Nie jesteśmy powołani 
do decydowania o interesie 
państwa lub narodu rosyj- 
skiego. Nie możemy jednak 
uwierzyć, żeby ten interes 
wymagał dalszego utrzyma- 
nia systemu, który nie 
osiągnął żadnego ze swych 
celów, a natomiast wywo: 


łał tak niebezpieczne, nie- 
tylko dla nas skutki. 


*""Spełniając swój obowią- 
zek względem naszego su- 
mienia i narodu, stwierdza- 
my, że lekceważenie potrzeb 
Królestwa Polskiego i od- 
mawianie nam praw i urzą- 
dzeń, które są konieczne dlu 
naszego narodu i kultural- 
nego rozwoju, wywołać mu- 
si zaostrzenie walki Pola- 
ków z systemem rządowym, 
a więc i spotęgowanie anar- 
chii. 

„ My za to wszystko nie 
bierzemy na siebie odnowie- 
dzialności.”” 


O wrażeniu, jakie ta 
akcya wywołała w szerszych 
kołach, świadczy korespon- 
dencya warszawska w '' Glo: 
sie Narodu”, której czy- 
tamy: 

Przeżyliśmy istotnie mo- 
ment historyczny niezmie- 
rnej wagi. — Widzieliśmy 
cały naród, wszystkie jego 
warstwy, scementowane w 
jedną całosć, przeniknione 
jedną myślą, naród karny, 
posłuszny nakazowi wiel 
kiej idei, idei wspólnego 
dobra i godności narodo- 
wej.” 

Sadzimy, że podanie pro- 
testu powinno być właściwie 
tylko wstępem do szerszej 
akcyi politycznej, która 
by wskazała, że całe snołe- 
czeństwo polskie solidary- 
zuje się z opinią, w tym do- 
kumencie wyrażoną. 

Z tą opinią musi się poli- 
czyć poważnie i rząd rosyj: 
ski. Nie prosi ona ani nie 
grozi, ostrzega przed skut- 
kami, jakie wywołać musi 
dalsze lekceważenie potrzeb 
Królestwa Polskiego i od: 
mawianie Polakom praw i 
urządzeń, które są koniecz: 
ne dla naszego rozwoju, na- 
rodowego i kulturalnego. 


Za te skutki politycznie 
uświadomione i politycznie 
umiarkowane żywioły spo- 
łeczeństwa polskiego nie 
biorą na siebie odpowie- 
dzialności i dobitnie to za- 
znaczają. 

Po tem otwartem wyra- 
żeniu swoich uczuć i po- 
glądów społeczeństwo „pol: 
skie niema już nic wiecej 
do powiedzenia rządowi ro- 
syjskiemu. 

Ton tego dokumentu róż: 
ni się od wszystkich dotych- 
czasowych wynurzeń opinii 
polskiej. Krytyku systemu 
rządzenia krótka, ogólne 
tylko jego rysy podkreśla- 
jaca, jest stanowcza i ostra. 

iema w proteście, wcale 
ani zapewnień o lojalności 
Polaków, ani zajmowanie 
sie interesami państwa. Jest 
to głos śmiały i męzki lu- 
dzi, którzy mają świado- 
mość, że stoi za nimi opinia 
narodowa, że w jej imieniu 
przemawiają. 

I nie treść dokumentu, 
ani ton jego, ale ten wła- 
śnie fakt, że jest on wyra- 
zem opinii narodowej, na: 
daje mu doniosłe znaczenie. 
Protest podpisało kilkuset 
ludzi, reprezentujących 
wszystkie warstwy społe- 
czeństwa: duchowieństwo, 
ziemiaństwo, mieszczań- 
stwo, inteligencyę zawdo- 
wą, wreszcie włościaństwo. 
A nie są to ludzie dowolnie 
powołani do akcyi, ale isto- 
stnie reprezentanci kraju, 
obdarzeni zaufaniem współ- 
obywateli, działajacy w po- 
rozumieniu z nimi. Co wię- 
cej, są to ludzie, zajmujący 
na ogół poważne, a nawet 
wybitne w społeczeństwie 
stanowiska, które zawdzię: 
czają swoim własnym za- 
sługom. 

W przeciwieństwie do sa- 
mozwańczych wystąpień u- 
godowców, do memoryałów 
i oświadczeń w dziennikach, 
które nawet jeżeli są wyni- 
kiem narad w liczniejszem 
gronie, wyrażają bądź co 
bądź poglądy osobiste — 
widzimy akcyę, wdrożoną 
imiennie przez ludzi, wystę- 
pujących w charakterze 
przedstawicieli społeczeń- 
stwa, jego zaufaniem mo- 
ralnie uprawnionych do tej 
roli. 


Wielki krok. 


Zwracamy uwagę czytel- 
ników na wypadki w Kró- 
lestwie Polskiem w ostat- 
nich kilku tygodniach, za- 
mieszczon e na innem miej- 
scu. 

Walka o jezyk polski w 
gminach, w szkołach i na 
kolejach warszawskich, pro- 
wadzona przez ligę Naro- 
dòwg Polską, odnosi zwy- 
ciestwo. Walka o prawo 
oparta na prawie zwyciężyć 
musi i zwycięża. Krwi bra- 
tniej nie rozlewano bez celu, 
jak to czynili socyaliści, 
od których naród się odwró- 
cił i stanął pod sztandarem 
narodowym, odrzucając 
sztandar międzynarodowy 
na śmieci. 


Może te nowe zwycięstwa 
Ligi Narodowej Polskiej 
otworzą oczy tym wszy- 
stkim, którzy na stronni- 
ctwo narodowe idące powol- 
nym krokiem naprzód do 
zwyciestwa rzucali błotem. 
Protest Królestwa jest osta- 
tniem słowem Ligi Narodo- 
wej, a gdy ten protest. pod- 
pisany w imieniu całego na- 
rodu przez ludzi pracują- 
cych całe życie dla dobra 
naszego, nie odniesie pożą: 
danego posłuchu w Peters- 
burgu, naród siągnie po 
swe prawa bez pytania się o 
ustępstwa. 

Tak postępują ludzie ucz- 
ciwi, dbający o naszą przy: 
szłość i nie odważający się 
rzucać losów narodu na 
chwiejną szalę. Krew nasza 
jest za droga, abyśmy ją 
przelewali na komendę cze- 
rwonych prusaków lub ży- 
dów petersburskich. 

Dziś pod sztandarem Li: 
gi Narodowej Polskiej stol 
olbrzymia i najlepsza część 
społeczeństwa polskiego i 
zwycięża. Naród do tej po- 
ry byłby zdobył dla siebie 
o wiele więcej praw, gdy- 
by nie zgubna robota so- 
cyalistów, szerzona w Kró- 
lestwie za szatańskie sre- 
brniki socyalistów pruskich. 

Naród poznał się na po- 
dłej ich robocie, i wyrzuci 
ich z pośród siebie jako 
zdrajców sprawy narodo- 
wej. 


ZATARG WĘGIERSKI. 


Spór między narodem węgier- 
skim a rządem austryackim przy= 
biera coraz ostrzejszą formę. 

Walka przybrała teraz taki 
obrót, że Węgrzy odmawiają rzą- 
dowi podatków i rekruta. Zarzą- 
dy miast i komitaty uchwaliły, 
że będą przyjmowały podatki od 
tych, którzy chcą je płacić, ale 
nie będą oddawały zebranych pie- 
niędzy rządowi. Prezydent gabi- 
netu Fejerwary wydał znowu 
okólnik, zabraniający wykony- 
wania tych uchwał i zapowiada- 
jacy, że je unieważni. 

Opinia publiczna potępia okól- 
nik, uważając go słusznie za 
sprzeczny z węgierskiem prawem 
państwowem. Komitaty i muni- 
cypła nie posłuchają wcale roz- 
porządzenia prezydenta gabinetu. 
Wykonanie tego rozporządzenia 
pod przymusem spotka się z ja- 
wnym oporem, wywołać może 
katastrofę. 

Ogólne wrzenie ogarnia już i 
wojsko. Podobno w kilku pul- 
kach żołnierze głośno oświad- 
czali, że jeśli naród powstanie 
w obronie swoich praw, wojsko 
przyłączy się do rewolucyi. W 
sprawie tej toczy się śledztwo, 
utrzymywane w tajemnicy. Nie 
ma ta Sprawa niewątpliwie 
doniosłego znaczenia, ale jako 
objaw ogólnego w narodzie wę- 
gierskim nastroju, jest znamien- 
ną. 

Zatary, jak trafnie zaznaczono, 
przybrał charakter walki rządu 
centralnego z adiministracyg 
państwa, która na Węgrzech ma 
w znacznej mierze charakter 
obywatelski. Za komitatami i 
municypiami stoi cały kraj, ca- 
ły naród. 

Przestrogi i groźby rządu przy- 
jęła opozycya jako prowokacyę. 
Nie uznając rządu bar. Fejerwa- 
ry'ego, odmawiając mu prawnej 
podstawy, opozycya zamierza 
uczynić go bezsilnym przez od- 
jęcie mu wszelkiego posluchu ze 
strony ludności. Wobec tego bar. 
Fejerwary byłby zmuszony dla 
podtrzymania swej władzy uciec 
się do represyi i odwołać się do 
poparcia siły zbrojnej, Środki te 
jednak mogą zawieść lub nawet 
jeszcze większe rozbudzić rozna= 
miętnienie. W szeregach opozy= 
cyi jest dość elementów rady- 
kalnych, które na zbrojną inter- 
wencyę gotowe są odpowiedzieć 
także zbrojnem wystąpieniem. 

By zaś rządowi nielegalnemu 
dać do zrozumienia, że naród nie 
cofnie się przed żadnemi konse- 
kwencyami, odbył w tych dniach 
komitet koalicył opozycyjnej na- 
rady, na których padły bardzo 
wojownicze sława. Stwierdzono 
mianowicie po raz pierwszy, Że 
naród stol u progu rewolucyi. 
Rozważono też konieczność usta- 
nowienia rządu narodowego, 
któryby ściągał od obywateli 
podatki, wypłacał pensye urzę- 
dnikom i zaspokajał finansowe 
zobowiązania Węgier wobec za- 
granicy. Ostateczną uchwałę w 
tym przedmiocie odroczono na 
dni parę, lecz już samo postawie- 
ne w ten sposób kwestyi świa- 
dczy, do jakiego stopnia napręże- 
nia doszły stosunki. Utworzenie 
osobnej władzy rewolucyjnej dla 
załatwiania najkonieczniejszych 
potrzeb adminstracyi byłoby lo- 
giczną konsekwencyą tego, że 
opozycya rządu br. Fejerwary'ego 
nie uznaje, rząd bowiem jakiś 
być musi, jeśli państwo nie ma 
popaść w anarchię. Jest zaś pra- 
wdopodobnem, że w razie utwo- 
rzenia takiego rządu, choćby ty- 
Iko dla spraw administracyjnych, 
bieg wypadków spowoduje roz- 
szerzenie jego kompetencyi i wte- 
dy staną naprzeciw sobie dwie 


władze, nie uznające się nawza- 
jem, jedna z upoważnienia króla, 
a wbrew woli większości narodu, 
druga oparta o wolę narodu. 

Do tej ostateczności dojść ła- 
two może, bo w otoczeniu króla 
mają przeważny wpływ doradcy, 
lekceważący upór Węgrów i ich 
żądania narodowe, na tych też 
doradców spadnie i odpowiedzial- 
ność za dalsze skutki awantur- 
niczej ich polityki. 


SPRAWOZDANIE KOMITETU 
rewizyi książek i kasy Komitetu 
Wykonawczego budowy pomnika 

Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie. 


My, niżej podpisany komitet, 
zebraliśmy się w Domu Z. N. 
P.dnia 3 Sierpnia, ażeby zbadać 
książki i kasę Komitetu Wyko- 
nawczego budowy pomnika Tad. 
Kościuszki w Washingtonie. , 

Włącznie z pokwitowaniem no. 
27 ogłoszonem w pismach do tego 
upoważnionych jako też i w pi- 
smach sprawie tej przychylnych 
wpłynęło do kasy 3409 dol. 49 
cent. 

Z tego wypłacono na różne wy- 
datki 63 dol. 51 cent. Pozostaje 
więc w kasie 3345 dol. 98c. Suma 
ta jest złożoną w Milwaukee 
ave. State Bank na imię Komite- 
tu Wykonawczego i przynosi pro- 
centu 3 dol. od sta. Komitet Wy- 
konawczy posiada następujące 
książki: Książkę, ze spisem ofia- 
rodawców i sum przez nich złożo- 
nych. Książkę w której są wle- 
pione po kolei wszystkie druko- 
wane pokwitowania z odebra= 
nych ofiar, ogłoszone w prasie. 
Książkę protokółową, w której 
zapisane są wszystkie protokóły 
posiedzeń w sprawie budowy po- 
mnika od samego początku, wszy- 
stkie odezwy komitetów oraz wy- 
kaz, w jaki sposób pomnik został 
Stanom Zjednoczonym podarowa 
ny i przez prezydenta i konyres 
przyjęty. 

Przekonaliśmy się, że wszystko 
jest prowadzone dokładnie i w ta- 
ki sposób, że każdy może dojść, 
czy pieniądze zostały wlaściwie 
do dochodu i rozchodu zapisane i 
co komitet wykonawczy w tej 
sprawie zrobił. 

Władysław Dyniewicz, 
Anna Neuman, 
Wiadysław Jeleń. 

Komitet rewizyjny i członko- 

wie Komitetu Centralnego. 


ODEZWA 


do Polaków i Polek w Stanach 
Zjednoczonych w Sprawie bu- 
dowy pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Wa- 
shingtone. 
Szan. Rodacy i Szan. Rodaczki! 

Z powyżej umieszczonego spra- 
wozdania komitetu, który przeł- 
rzał książki i zbadał kasę komi- 
tetu Wykonawczego przekonacie 
się, że sprawa budowy pomnika 
naszemu bohaterowi w stolicy 
Stahów Zjednoczonych jest pro- 
wadzoną uczciwie i akuratnie o 
czem zresztą każdy, którego ta 
sprawa obchodzi, każdego czasu 
przekonać się może. Komitet Wy- 
konawczy dołoży wszelkich sta- 
rań, aby nie zawieść położonego 
w nim zaufania. 

Wskutek wichrzeń ludzi złej 
woli, którzy dla rozmaitych ce- 
lów zawsze są każdej, chociaż i 
najwznioślejszej sprawie przeci- 
wni, składki nie wpływają tak 
obficie jak się tego było można 
spodziewać. Ogół jednak, który 
przekonał się, że intrygi przeciw- 
ko tej sprawie pochodzą li tylko 
ze złej woli, zaczyna pojmować 
jakie korzyści odniesie Polonia 
amerykańska i nasza Święta spra- 
wa narodowa z wystawienia tego 
pomnika i wszędzie ydzie tylko 
zamieszkuje choćby garstka ty- 
Iko prawych Polek wzrasta zain- 
teresowanie się tą sprawą. 

Ze zbierze się potrzebna suma 
na wystawienie pomnika nie ule- 
ga wątpliwości, idzie tylko o to, 
aby pomnik stanął jaknajprędzej, 
i abyśmy udowodnili, że zaczą- 
wszy sprawę potrafimy ją prę- 
dko ukończyć. 

Odzywamy się więc do Was, 
prosząc o jak najprędsze zbieranie 
składek na ten piękny cel. Każda. 
chociażby najmniejsza ofiara do- 
pomoże do zebrania potrzebnego 
funduszu. Niechaj każdy Polak, 
każda Polka i każde dziecko pol- 
skie uważa sobie za święty obo 
wiązek złożenia ofiary na pomnik 
naszego wodza w sukmanie, aby 
przez to oddać cześć temu, który 
nam dał przykład bezinteresownej 
pracy dla ukochanej ojczyzny. 

Razem więc, w zgodzie i jedno- 
ści, zbierajmy skrzętnie ofiary 
na ten pomnik, który będzie dla 
nas zaszczytem, aby każdy z nas 
mógł powiedzieć: Dałem na po- 
mnik ile mnie stało, aby choć w 
części spłacić dług wdzięczności 
temu, który tak dzielnie walczył 
za wolność mej własnej jako też 
i mej przybranej ojczyzny. 

Upraszamy także o łaskawe 
nadesłanie wszelkich sum zebra- 
nych lub przeznaczonych na ten 
fundusz jaknajprędzej. Ofiaroda= 
wcy często nadsyłają zapytania 
dla czcgo nie zostali pokwitowa- 
ni, myśląc, że złożone przez nich 
sumy zostały wysłane do sekr. 
fin. Komitetu Wykonawczego. 

Gdy ofiarodawca będzie zaraz 
pokwitowany będzie się czuł za- 
dowolonym i zaoszczędzi mu 'to 
przeglądania kilku z kolei ogło- 
szonych pokwitowań. 

T. M. Heliński, prezes. 

M. M. Stęczyński, wice-prezes. 
M. Durski, kasyer. i 
S. Orpiszewski, sker. fin. 


J. M. Sienkiewicz, sekr. fin. 


MARGRABINA OYAMA. 


W r. 1872 rozmieściła ambasa- 
da japońska w Washingtonie po 
różnych zakładach naukowych 
i domach dobrze wychowanych 
rodzin 114 młodzieży obu płci, 
wysłanej z Japonii do Amery- 
ki, w celu przyswojenia sobie 
cywilizacyi nowego świata. Po- 
Śród uczennic, które po powrocie 
do ojczyzny miały europeizować 
swoje rodaczki, znajdowała się 
także 14 letnia dziewczyna, pan- 
na Yamakawa, córka pierwszego 
szambelana księcia Aidzu. Po- 
dobnie jak jej towarzyszki, pan- 
nę Yamakawę powierzono naj- 
przód pewnej rodzinie w Con- 
necticut, gdzie spędziła sześć lat 
na nauce języka angielskiego i 
przygotowaniu się do Vassar 
College, pewnego rodzaju uni- 
wersytetu dia kobiet. 

W Vassar College otrzymała 
panna Yamakawa, po świetnej 
obronie tezy ‚Polityka brytańska 
wobec Japonii”, stopień nauko- 
wy. Wypada tu także nadmie- 
nić, że na ten uroczysty akt 
akademicki jawiła się panna Ya- 
makawa, pomimo, że przyjęła 
mody europejskie, w bogatym 
kostyumie japońskim. 

Tego samego roku, kiedy pan- 
na Yamakawa wyjechała do 
Ameryki, tj. 1872, opuszczał 
także ziemię japońską młody po- 
rucznik, markiz, Iwas Oyama, 
udając się do Niemiec na studya 
wojskowe. Tego to oficera, a na= 
czelnego obecnie wodza armii 
japońskiej w Mandżuryi, star- 
szego od niej o lat czternaście, 
poznała i wyszła za niego za 
mąż panna Yamakawa, w roku 
powrotu swego do Japonii, tj. 
1882. 


Dawna wychowanica Vassar 
College, zostawszy margrabiną 
Oyama, znalazła się w pierwszych 
szeregach towarzystwa japoń: 
skiego i wywiera wielki wpływ 
na sprawy wychowania kobiet. 
Pozostając w bardzo blizkich 
stosunkach z cesarzową Haru-Ko, 
pracuje razem z nią żarliwie w 
dobroczynnej instytucyi Czerwo= 
nego Krzyża i wszystkie swoje 
wolne chwile poświęca robotom, 
przeznaczonym dla rannych w 
Mandżuryi. 

Jedną z towarzyszek panny 
Yamakawy podczas lat jej stu- 
dyów w Ameryce, była panna 
Szige Nagaj, pochodząca z da- 
wnego, Szlacheckiego. japońskie- 
go rodu. Ta znów została żoną 
sławnego już także dziś admirała 
Uriu, który odbył swego czasu 
studya w akademii morskiej w 
Annapolis. stolicy stanu Mary- 
land w Ameryce północnej. 


POCZKAJ. 


Chyba niema lepszego pośród 
całej gromady nad Macieja Słoni- 
nę do wszelkiej porady. 

— Niby jaki adwokat, coby je- 
no nie było — jak ci człeku prze- 
powie, zawdy coś się zdarzyło. 

— Miał się Janek ku Ance, a 
tu Stasiek śle swaty, Janek z onej 
rozpaczy do Macieja do chaty. 

Opowiada, rwie kłaki! "Nic 
nie pytaj mój Janku, wszystko z 
czasem się znajdzie, poczkaj je- 
no kochanku”' 

— Czeka Janek i czeka, nic się 
swatów nie stracha... no i stało 
się w końcu: poszła Anuś za 
Stacha. 

— Schwacił Kuba kobyłę, do 
Macieja w swej biedzie. Maciek 
krzynkę pomyślał: 

— Poczkajno sąsiedzie. 

— Uspokoił się Kuba, czeka... 
czeka... nie pyta — no i potem 
szkapina wyciągnęła kopyta! 

— pobił Kasper Wawrzona (o 
kobietę, szła gadka). Wawrzon 
duchem do sądu — pół wsi staje 
na Świadka. 

— Zląkł się Kasper... do Mać- 
ka — przepił z starym na wer- 
ku... a ten zaraz powiada: 

— poczkaj jeno Kasperku! 

— Czekał Kasper i czekał, jak 
mu Maciek powiedział — no i w 
w końcu sześć niedziel w krymi- 
nale przesiedział. 

— To też z wszyćkiem do Mać- 
ka, szli kumotry, Somsiady, bo 
nie było lepszego do wszelakiej 
porady! 

-- Inny metby ozorem, dzwonił 
grdyką kiej dzwoniec — Maciej 
krótko a dobrze: Czekaj bracie! — 

i koniec! 


PISMA ADAMA MICKIEWICZA. 

Zwracamy uwagę wszystkich 
przedpłacicieli na Pismu Adama 
Mickiewicza, iż dzieło to będzie 
wkrótce gotowem. A będzie to 
dzieło bardzo wspaniałe, ozdobione 
przeszło 70 kolorowemi reproduk= 
cyami obrazów największych na- 
szych malarzów, jak Juliusz Kos- 
sak, Stachiewicz, Andriolli, Jan- 
kowski, Batowski, Makarewicz, 
Popiel i Młodnicka. 

Nasze wydanie Pism Adama 
Mickiewicza będzie najpiękniej 
szem ze wszystkich dotychczaso- 
wych wydań. Wydanie takiego 
dzieła kosztuje bardzo wiele pra- 
cy i pieniędzy. 

Dzieło to bylibyśmy już dawno 
mieli gotowe, gdyby nie ta oko- 
liczność, że reprodukcya obrazów 
i druk kolorami zajmuje bardzo 
wiele czasu. Dlatego też prosimy 
szanownych przedpłacicieli o 
cierpliwość, a skoro tylko to pięk- 
ne dzieło będzie gotowem, wy- 
Ślemy je natychmiast. 


w. Dyniewicz 


GAZETA POLSKA- 


| Z ZAGRANICY | 


__ Ciąg dalszy ze str. I. 


wszelkie wnioski — ryzy- 

kowne, budowano na nich 
nadzieje — fałszywe. Libe- 
ralnym obozem w Rosyi 
miota niepewność jutra, 
partye radykalne są słabe, a 
władztwo nad tłumami na- 
leży do przypadku. To fakt, 
o którym wiedzą wszyscy, 
którzy mieli sposobność 
zetknąć się z życiem rosyj- 
skim, to fakt, o-którym nie 
wie tylko Królestwo, a ra- 
czej Warszawa, stwarzająca 

w Rosyi atmosferę, istnieją- 
cą tylko w wyobraźni na- 
szych polityków. 

Wszystkie awantury so- 
cyalistów skończyły się na 
niczem, ubezwładniając tyl- 
ko pewną część najbiedniej- 
szą naszego społeczeństwa. 


Zamachy. 


MOSKWA, 6 sierpnia. — 
Podezas wykonania opery 
“Cyrulik Sewilski”, na 
otwartej scenie ludowej w 
parku podmiejskim rozległo 
się nagle kilka strzałów re- 


wolwerowych, które były 
widocznie skierowane prze- 
ciwko  znajdującemu się 


tam generał-gubernatorowi 
Kozłowowi. Ten nie od: 
niósł żadnej rany; wśród 
zebranych wszczął się po- 
płoch, kilka osób zostało 
stratowanych i uduszonych. 
Następnie w czasie uciecz- 
ki wiele osób wpadło do 
znajdującego się w parku 
jeziora i utonęło. 

Policya aresztowała kilka 
osób podejrzanych o wyko- 
nanie zamachu na Kozłowa. 
Są to wszystko młodzi lu- 
dzie, którzy przyznali się, 
że należą do stronnictwa re- 
wolucyjnego. — Charakte- 
rystycznem jest, że jeden 
z nich, Nikołajew, liczy-do- 
piero 19 lat, a był już po- 
przednio na agitacyi poli- 
tycznej pa pany i wyda- 
lony z Mosk wy. 

Druga również urzędowa 
depesza ze stolicy carów 
donosi w krótkości, że 
wczoraj w południe popeł- 
niony zostal zamach na gu- 
bernatora Saratowskiej gu- 
bernii, Stołypina. Podczas 
przejszdu jego przez głów- 
ną ulice miasta Atkarsk pa- 
dły trzy strzały rewolwero- 
we, ale nie trafiły nikogo z 
jadaoych w powozie. Jedna 

kula przeszyła skórzanne 
pokrycie powozu, dwie inne 
podruzgotały koła. —5Spraw: 
ca zamachu znikł bez śladu. 


WARSZAWA, 6 sierp- 
nia. — Do stojącego w jed- 
nej z Te agenta tajnej po- 
licyi, Michała Paładina w 
Warszawie, podszedł nie- 
znany człowiek i strzelił doń 
dwukrotnie z rewolweru. 
Sprawca zamachu zbiegł. 
Ciężko rannego szpiega od- 
stawiono do szpitala. 

Na Michała  bokisza, 
strażnika policyjnego, na- 
padli przy ulicy Karolkow- 
skiej na Woli nieznani lu: 
dzie i zadali mu nożami 15 
ran w brzuch, piersi i gło- 
wę, a następnie odebrawszy 
mu rewolwer i szablę, zbie- 
gli bezkarnie. Ciężko ran- 
nego odwieziono do szpitala 
U jazdo wskiego. 


Krwawy strajk. 

PETERSBURG, 6 sierp- 
nia. — Strajk robotników 
na kolei Władykaukazkiej 
przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary. Robotnicy są co: 
raz bardziej roznamiętnieni 
i staczają walki, które koń- 
czą się rozlewem krwi. 

W zeszły piątek chcieli 
wstrzymać wyjazd pociągu, 
zawierającego pocztę rządo” 
wą i zajęli tak wyzywające 
stanowisko, że naczelnik 
dworca sprowadził kozaków 
i piechotę. Ale i to nie po- 
mogło. Gdy za chwilę padł 
jeden kozak ugodzony 
strzałem _rewolwerowym, 
wtedy komendant wojska 
dał rozkaz do strzału. Jed- 
na salwa następywała po 
drugiej, kładąc jednych 
trupem a drugich raniąc. 
Gdy w końcu komendant 
ognia zaprzestać kazał, wów- 
czas plac publiczny, na któ- 


rym TET byli zebrani, 
przedstawiał straszny wi- 
dok.  Zalegały go trupy 
trzydziestu robotników a 
trzydziestu dwóch rannych 
wiło się z bólu, leżąc w ka- 
łużach krwi. 
Wypadek ten 
wielkie wrażenie 
kierów i grożą 
strajkiem. 


wywarł 
na straj- 
ogólnym 


Nowy rodzaj samobój= 
stwa, 


MEKSYK, 5 sierpnia. — 
Na nowy, jeszcze uiepra- 
ktykowany sposób odebra- 
nia sobie życia wpadł wła- 
ściciel wielkiej firmy Cabe- 
ra w Meksyku. Zaprosił on 
w tych dniach liczne grono 
krewnych i znajomych na 
ucztę, po której oświadczył, 
że dla zabawienia gości po- 
pisze się przed niemi sztuką 
poskromienia dzikiego by- 
ka. Gdy goście zbliżyli się 
do '*korralu", czyli ogro: 
dzenia, w którem znajdo- 
wało się bydło, Cabera 
wszedł do środka i po- 
drażniwszy byka, stanął na- 
przeciwko niego spokojnie 
z otwartemi rękami. Roz- 
juszone zwierzę rzuciło się 
na niego, przebodło go ro- 
gami 1tak straszne zadało 
mu rany, że Cabera umarł 
po godzinie. Jakkolwiek nie 
stracił jeszcze przytomno- 
ści, wzbraniał się wyjawić, 
co go skłoniło do tak dzi- 
wacznego samobójstwa. 


[woo 


Krwawy strajk, 


SAN JUAN, Porto Rico, 
4 sierpnia. Z powodu 
strajku robotników z do: 
ków okrętowych, którzy do- 
magają się 25 centów za go* 
dzinę pracy, całe miasto 
było wczoraj przez dwie go- 
dziny pod kontrolą tłumów. 

Tłum, liczący około tysiąc 
uzbrojonych ludzi, powy- 
rywał bruk uliczny, nabrał 
w kieszenie kamieni i ruszył 
do boju z policyą. Ta osta- 
tnia- uzbrojona, była w 
strzelby i dla postrachu da- 
ła kilka salw w powietrze. 
Jedna osoba została zabita, 
a 40 znajduje się w szpitalu, 
gdzie zapewne kilka z nich 
umrze. 

Gdy około 8-ej wieczo- 
rem jedna falanga ludzi 
walczyła z policyą, w środ: 
ku miasta sformował się od: 
dział młodych ludzi i dzieci 
i porozbijał wszystkie lam- 
py eleztryczne. Wskutek te- 
go całą noc miasto pogrążo- 
ne było w ciemnościach. 
Gdy demonstranci przeko- 
nali się, że policyanci wal- 
czą jak lwy, schronili się do 
ubogiej dzielnicy, gdzie z0- 
stali otoczeni i ubezwładnie- 
ni. Stu policyantów przy: 
wróciło w mieście spokój 
dopiero o północy 


Straszna burza, 


MUSKEGON, Mich., 5-40 
sierpnia. — Straszna burza 
z piorunami i grzmotami 
nawiedziła Muskegon i cały 
powiat, pozostawiając po 
sobie szeroki pas ziemi zu- 
pełnie zniszczony. 

Wszystkie sady, ogrody i 
farmy poniszczone, połama- 
ne i popalone domy, śpi- 
chrze i płoty; ruch pocią- 
gów ku północy został po- 
wstrzymany z powodu pod- 
mycia torów kolejowych na 
przestrzeni 200 stóp długo- 
ści, 150 szerokości i 10 głę- 
bokości; ruch byznesowy 
ustał zupełnie, szkody w to- 
warach kupieckich olbrzy- 
mie, a ludność pogrążona 
w panice wszystko to 
daje obraz niepamiętnej od- 
dawna burzy, jaka nawie- 
dziła całą okolicę. Z powo- 
du przerwania komunikacy! 
na północy, nikt nie zna 
spustoszenia od burzy w 
Oceana i przyległych miej: 
scowościach, choć nie ule- 
za wątpliwości, że szkody 
były znaczne i nie obeszło 
sie bez strat w ludziach. 

Burza nastała krótko po 
północy, gdy dużo wyciecz- 
kowców było jeszcze na 
świeżem powietrzu. Światła 
elektryczne pogasły, grad 
padał olbrzymiej wiel- 


kości, a błyskawice ośle- 
piały oczy. Tu i owdzie 
uderzył piorun i dzwony 
straży ogniowej powiększa- 
ły groze. W 20 domów ude- 
rzył w mieście piorun. 
Szkody od pożaru wynoszą 
$100,000. Nie mniejsza bu- 
rza srożyła się w lonia i 
Grand Rapids. 

W Grand Rapids uderzył 
piorun w warsztaty Can- 
field. W jednej chwili cały 


gmach stanął w płomie- 
niach; straty wynoszą 
$100,000. 


Ogień był tak silny, że tu- 
tejsza straż pożarna oddaw- 
na tyle się nie napracowała. 
Ratowanie było utrudnione 
jeszcze z powodu tej oko- 
liczności, że równocześnie 
wybuchł drugi pożar na 
rogu Taylor 1 Sweet ulic, 
gdzie musiała odejść część 
sikawek i ludzi. 


Pożar zlokalizowano do- 
piero po 6-godzirnej ucią- 
żliwej pracy. 


Strajk górników. 
PITTSBURG, Pa., 4-go 


sierpnia. — Patrick Dolan, 
prezydent stowarzyszenia 
“United Mine Workers of 
America” na dystrykt pitts- 
burski, zapewnia, że w sty- 
czniu wybuchnie prawdo- 
podobnie strajk górników 
w tym dystrykcie. Powo- 
dem jest to, że dawna umo: 
wa co do płacy kończy się 
w styczniu i właściciele ko- 
palń chcą mniej płacić gór- 
nikom. 


Gdyby miało nastąpić 
bezrobocie w Pennsylvanii, 
zastrajkowaliby także gór: 
nicy kopalń węgla twarde- 
go i miękkiego w stanach 
West Virginia, Ohio i In- 
diana. 


Szalona burza, 
BEAMONT, Tex., 4-go 


sierpnia. — Wezoraj po po- 
łudniu szalała straszna bu- 
rza w Bessmay, La., pod- 
czas „której jeden biały chło: 
pak i dwóch murzynów 70- 
stało zabitych, a 20 osób 
rannych. Miasteczko to le- 
ży w lesie. Wicher połamał 
ogromne drzewa na wielkiej 
przestrzeni, które padały na 
domy i zabijały ludzi. Stra- 
ty w całej okolicy są bar- 
dzo znaczne. Druty telegra- 
ficzne i telefoniczne pozry: 
wane, wskutek czego utru- 
dniong jest wszelka komu: 
nikacya. 


Hoch No. Il. 


BOSTON, Mass., 4sierp- 
nia. “Jestem wielożeńcą 
i chcę być aresztowany za 
wielką zbrodnię, popełnioną 
na szlachetnej kobiecie. 
Muszę odpokutować w wię- 
r 

To oświadczenie dał mały 
człowieczek, lat 60 liczący, 
w biurze szefa policyi JJ. 
Shaw. Ten ostatni popa- 
trzył na przybyłego niedo- 
wierzająco, podejrzywając 
go, że jest waryatem. Lecz 
bynajmniej, człowiek mó- 
wil poważnie i trzeźwo. Na 
zapytanie kim jest, podał 
przybyły nazwisko William 
Pattri. Przybył do Amery- 
ki z Niemiec w r. 1865. Po- 
ślubił on trzy kobiety w cią: 
gu czterech miesięcy. Temi 
sa: Betrha Bing, Westlanke 
i Marya Krenkosanrier. 

Oddając się w ręce policyi 
chce odpokutować za popeł: 
nione grzechy; żenił się, 
aby zagrabić majątek żon, 
gdyż zawsze dążył do wzbo: 
gacenia się. Zawsze gdy 
udało mu się wziąć od żo- 
ny pieniądze, uciekł od niej 
i żenił sie gdzieindziej. 
(Gdy bawiąc w Londynie 
oświadczył się pannie Kren- 
kosanrier, ta odmówiła 
mu, lecz gdy jej zagroził 
samobójstwem, poślubiła 
go. Wkrótce odbędzie sie 
proces. 


Żółta febra. 


NEW ORLEANS, 5-go 
sierpnia. Sytuacya w 
New Orleans jest coraz bar- 
dziej krytyczną. Mimo 
wszelkich kroków zapobie- 
gawczych, plaza żółtej fe- 
bry szerzy sie coraz więcej. 
Na prośbę gubernatora sta: 
nu Louisiana nakazał pre- 
zydent Roosevelt, aby jene- 


SINE lekia armii i mary- 


narki amerykańskiej Dr. 
Wyman udał się do New 
Orleans i objął kierownic- 
two walki z tą groźną za- 
razą. 

odzień zapada na tę za- 
raźliwą chorobę po kilka- 
dziesiąt osób. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych wysłał na rzekę Missi- 
ssippi dwa okręty celem 
czuwania nad tem, by z Lo- 
uisiany nie dostawali się 
uciekający do innych "Sta- 
nów. Miasto New Orleans 
zarządziło samo najbardziej 
ścisłą kwaravtannę, i pocią- 
gi kolejowe ztamtąd wcale 
nie wyjeżdżają ani tamże 
nie przyjeżdżają. 

Stan Arkansas nie dopu- 
szcza żadnych podróżnych. 

Ustawione na granicy 
straże strzelają do każdego, 
kto chce przekroczyć gra- 


nicę. 
Ostra kwarantanna zo- 
stała również zarządzoną 


przez władzę stanów Mis- 
souri i Illinois. 

Mimo kordonu wojsko- 
wego wiele ludzi ucieka z 
okręgu  zapowietrzonego. 
Do Chicago przybyło w 
tych dniach 60 osób z oko- 
lic blisko New Orleans 
położonych. 


Olbrzymi pożar, 
NEW YORK, 8 sierp: 


nia. — Straszny pożar na- 
wiedził stacyę kolejową i 
doki okrętowe w Hoboken. 
Cała stacya kolejowa z 
ware, Lackawanna © 
stern R. R. wraz z Jakamii 
okrętowemi Hamburg:Ame- 
rican & North - German 
Lloyd przedstawiają obec- 
nie mase dymiących się 
gruzów. 

Pożar rozszerzył się z ta- 
ką gwałtowną szybkością, 
że wszelkie wysiłki straży 
pożarnej były bez skutku. 


Wszystko niszczył pożar, 
przevosząc się z jednego 
gma na drugi 1 dopiero 
no U „odzinnych wysiłkach 
strežak:iw zlokaaoweno 
pożar, który wyrządził 


szkody blisko na 2 miliony 
dolarów. 


Wojna czy pokój, 


Komisarze pokojowi Ro- 
syi i Japonii przybyli do 
Ameryki, aby ułożyć wa- 
runki pokoju. Pisma ame- 
rykańskie piszą bardzo wie- 
le na ten temat, ale są to 
wszystko tylko domysły, do 
których nie należy przywią- 
zywać wielkiej wagi. 

Prasa amerykańska bar- 
dzo pochlebia Rosyi, ale 
równocześnie stara się nie 
obrażać Japonii, gdyż z 
obydwoma państwami wią- 
żą Amerykę szerokie sto- 
sunki handlowe. 

Pełnomocnik carski, Ser- 
giusz Witte, po wylądowa- 
niu w Nowym Yorku, wy:. 
powiedział następujące o- 
świadczenie do narodu ame- 
rykańskiego, które daje 
wiele do myślenia. 

“Dziekuje serdecznie pra: 
sie amerykańskiej za przy: 
jazne pozdrowienie mnie 
przy wstąpieniu po raz 
pierwszy na te gościnne 
brzegi. Zrobiło to na mnie 
wielkie wrażenie, ponieważ 
przekonałem się o potędze 
państwa i o tem, jak silnej 
i nieustraszonej taktyki 
trzyma się tutejsza prasa. 
Cieszy mnie, że mogę nad: 
mienić, iż uznaję wysoką 
wartość dobrych zamiarów, 
jakie to państwo zawsze 
miało i pomyślnie dopro- 
wadziło do świetnych rezul- 
tatów. Jednym z najszla- 
chetniejszych tych zamia- 
rów jest postaranie się 0 za- 
warcie pokoju i przyjaźni 
pośród narodów. Co znaj- 
duje się obecnie w Stanach 
Zjednoczonych, mam do 
zawdzięczenia usilnym i 
szlachetnym zabiegom tego 
kraju. Prezydent Roose- 
velt imieniem narodu zro- 
bił to, że car postanowił 
mnie tu wysłać, aby zbadać 
warunki pokoju, jakie nasz 
dzielny przeciwnik uznaje 
za konieczne, aby stanął 


pokój. _ Zmuszony jestem 
powiedzieć, iż pragnę bar- 


dzo, ażeby te dwa przeciwne 
narody, które po raz pierw- 


Szy akad się na polu 
bitwy, pogodziły się z s0- 
bą i aby po zapoznaniu się 
nastąpiła przyjaźń. Tým- 
czasem proponowane wa- 
runki muszą być rozważone 
1 osądzone przez „Rosyę, czy 

można je przyjąć, zanim 
przystąpimy do szczegóło- 
wych rokowań. 


Okoliczność, że car zgo- 
dził się poznać warunki 
naszego dzielnego przeciw- 
nika na ziemi amrykań- 
skiej, jest naljepszym do- 
wodem, jak szczerą przy- 
jaźń żywi oddawna w sercu 
car i cały jego naród wzgle- 
dem ludności Stanów Zie- 
dnoczonych. Mówię ''od- 
dawna”, ponieważ nie było 
epoki w historyi, aby sto- 
sunki nasze z tym krajem 
były inne, jak tylko przy- 
jazne. Car ijego lud pra- 
gnie, aby te stosunki mie- 
dzy nami były jeszcze za- 
żylsze. Dowodem tego jest 
okoliczność, że car przyjął 
bez wakania zaproszenie 
waszego pierwszego obywa- 
tela i przewodnika. Mam 
nadzieję, że stosunki przy- 
jaźni wydadzą obfite plony 
dla tych potężnych narodów 
i wschodu.” 


Niektóre pisma przywią- 
czują do tego dyplomatycz- 
nego przemówienia wiele 
wagi; my znów uważamy 
to za zwykły sposób prze- 
mawiania podobnych dy- 
gnitarzy i nic więcej. 


Do świty ministra Witte- 
go należą: Dyrektor depar- 
tamentu skarbu, J. Szypow; 
jenerał - major Jermolew, 
attache w Londynie; czło- 
nek ministerstwa spraw za- 
granicznych, Nabukow; 
były sekretarz poselstwa w 
Pekinie, J. Korotowicz i 
G. Plaucon; jenera} W. K. 
Samoitow, z ministerstwa 
spraw zagranicznych i pro- 
fesor prawa międzynarodo- 
wego z Petersburga prof. 
De Martens. Przedstawie- 
nie komisarzy pokojowych 
vdbyło się na jachcie May- 
flower w obecności prezy: 
denta Roosevelta, który 
wzywał obydwie strony w 
imieniu .ywilizowanego 
świata do zawarcia pokoju. 


Rokowania pokojowe to- 
czyć się będą w Portsmouth 
na wyspie, gdzie znajdują 
się olbrzymie warsztaty 
okrętowe. Nie wiadomo 
jeszcze, jakie są japońskie 
warunki pokoju. 


Nie ma śmierci. 


Profesor Matthews z Uni- 
wersytetu  Chicagoskiego 
powiada, że może przedłu- 
żyć życie człowiecze do nie- 
skończoności. W krótkim 
czasie ogłosi przepisy, które 
wskażą, jaki pokarm brać 
potrzeba, by utrzymać nor- 
malną siłę ciała i zdrowia 
tych, którzy pragną żyć 
długo. Ale przedewszyst- 
kiem żołądek musi być w 
jak najlepszym stanie do 
pracy, gdyż inaczej nie bę- 
dzie chciał przyjąć jakiego- 
kolwiek bądź lub przepisa- 
nego pokarmu i takowego 
nie będzie w stanie strawić. 
Do tego dobrego stanu 
można doprowadzić przez 
używanie Trinera Amery- 
kańskiego Eliksiru Gorzkie- 
go Wina, jedynego lekar- 
stwa żołądkowego, na któ- 
rem w wszystkich wypad- 
kach w zupełności polegać 
można. 


Goi obolały i zapalony 
żołądek, reguluje upływ 
żołciowego soku i czyni tra- 
wienie jak najdoskonal- 
szem. Uważać potrzeba, by 
dostać prawdziwe Trinera 
wino, jeżeli ma byé użyte 
jako lekarstwo. Do dosta- 
nia w aptekach lub u fa- 
brykanta Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chica- 
go, Ill. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z ułowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 818 Bedford Are. 


Po ezczegóły piszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & 5. 8th, Bklyn, New York. 
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renia się po angielsku. 


| . Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko=Angielski 
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
| po angielsku w bardzo krótkim czasie. 

Cena w twardej oprawie $1.00. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. Chicago, Ili. 


KAALASARYJ NSI MNAINAONĄSONĄNĄCNĄHYNAĄH 


BIBLIA 


STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 
ks. JAKÓBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieżnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro- 
wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 

Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu | obejmuje: 
Stary testament 712 stronic a nowy 453 wyraźnego druku na pięknym pa- 
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
opruwne ozdobnie w czurne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów | sprzedajemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5'00.) 
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 


adres I najbliższe bióro ekspresowe. Książki tej nie można poesy- 


łać pocztą, bo jest za ciężka. 
Zawnriiómy 1 firmą bawarską umowę, za mocy której 


MV. DY NLIEWMWAGEZ 
maobiwy dawiaiecj nasya abonentom 


532 Noble str., Chicago III. 
.„STEREOSKOP 

wra: s 26 wrdckar wamkayć m mh 

ink" I 


OSTATNI PODARUNEK. 


ema mm są 


ene yoe 
deja po 1x do 20 „aków ahia 4 Gw 
reoskopy od $110 œ Mon  Cwywianą 

być ka stamasiny jiha pa 


Jeżeli mncie PT zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
Im szacunek | chrześciańską powinność, 


sasen, (gazeta i siesmodny © + M ndes) 
oesyai trzy dolot 
å w. DTEIEVES, r 
a Polek tej 
2 Noble st, Chicsg LIL 


a postawcie im na pamiątkę piękt* p 
mnik — krzyż. 

My teraz wyrabiumy bardz perme 
krzyże « żelaza. albo z £7" Riałeco 
Mklu, "Eg który oiędy Bie zi 
z napisem zmarłeg”, pyfina 
złotem ornamentowane, : 
I Ilustrownn" kaik W. 


dla Braci 
Polaków! 


| Ważne pao 


Adret: 
N: N Cemetery Monumental Co, 


f 
e 
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—2 5-57 £— Punxsutawney, Pa. 
kosztuje szybki I bardzo wygodny x F sy r 
ODJAZD do starego kraju ga nad: NOW A KSIĄŻK A 


zwyczaj lekkiej, nienatężującej nawet 
3-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst- 
kich najlepszych portów ce drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na AN: 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na 
szym własnym domu. odprowadzenie 
na okręt t odstawienie tam rzeczy 

WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Aug 19) 
| — o a a =} i oo E 


Wyszła z pod prasy ‘Gazety 
Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac, 


Jest to nader zajmujaca powieść 
napisana przez” Ludwika Galleż. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki. 

3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00 
W. Dyniewicz. 


International Shipping Office 
5 Clinton st.—1]7 West st. New York 


c000000000000000000000000000000000000000000000000000©Q 
257 Hanover street, 


i POLSKA APTEKA, Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych ipteczoych towarów krajowych | zagranicznych. 
W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
i na wszelkie choroby. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! K?’ 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug” w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź. chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
22 Street, CHICAGO, ILL. 


1335 W. (20)D. 


Anglo-Polish Lexicon 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie. 

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę ksiażkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmia lub też niech ją dla nich sprowadzają. 
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Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. 
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Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA- 
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V DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Giez bydlęcy. 


Giez bydlęcy czyli bydleń 
jest to mucha, która wyrzą- 
dza o wiele większe szkody 
niż zwykle przypuszczanem 
bywa, ponieważ przez nią 
skóry zwierząt znacznie 
tracą na wartości. Jest ona 
około 5 mm. długa i czar- 
na; uwłosienie na głowie 
ma białawo-żółte, na przed: 
tułowiu czerwonawo - żółte, 
na zatułowiu czarne, na 
kałdunie od przodu siwe, 
pośrodku czarne a z tyłu 
czerwonawo-żółte. Nogi jej 
są czarne, skrzydła brunat- 
nawe, nie całkiem przezro- 
czyste. 

Giez  bydlęcy lata od 
czerwca do września, nie- 
pokojąc na pastwiskach by: 
dło i cielęta. Siada on zwy- 
kle na grzbietach młodych, 
dobrze ożywianych zwierząt 
i składa tam swe jaja, przy- 
lepiając je pojedynczo do 
skóry. Wylęgający się czerw 
przewierca skórę iżyje w 
mięśniach grzbietu albo na- 
wet w jamie stosu kręgowe- 
go. Później osadza się w 
poszczególnych miejscach 
pod skórą, rośnie i powo- 
duje w zimie albo z wiosną 
wielkie guzy czyli wrzody 
dochodzące do wielkości go- 
łębich jaj. Czerw staje się 
zwolna czarno-brunatnym i 
dorasta 25—29 mm. długo- 
ści, poczem opuszcza wrzód, 
spada na ziemię i przemie- 
nia się w poczwarkę, z któ- 
rej po 4 tygodniach wylę- 
ga się mucha, która po- 
stępuje dalej tak samo, jak 
powyżej opisano. 

Szkoda, jaką giez wyrzą” 
dza, jest bardzo znaczna. 
Wrzody przezeń sprawiane 
wpływają niekorzystnie na 
zdrowie zwierząt, szczegól- 
nie gdy są liczne, sprawiają 
bowiem ból,zmniejszenie ilo- 
ści mleka a i mięso staje się 
do nieużycia gdyż otrzymu: 
je ono wskutek wrzodów 
wygląd wstrętny. Szczegó!- 
nie wielką jest szkoda, ja- 
kiej ulega skóra. Dziury, 
któremi wyszły gąsienice, 
zamykają się wprawdzie z 
czasem, jeśli zwierzę długo 
przy życiu pozostaje, ale 
zawsze zostaje miejsce cien- 
kie, które czyni skórę wła- 
śnie w okolicy najcenniej- 
szej nieprzydatną; za czem 
idzie, że skóra traci na war- 
tości z powodu tej muchy. 


Zwalczanie i niszczenie 
tego szkodnika da się n 
nąć przez wygniatanie. 
kwietniu lub w majn przed 
wypędzeniem na paszę bada 
się bydło pod względem 
wrzodów, które mają być 
wyciskane, a wychodzące 
gąsienice zabijane. Niekie- 
dy potrzeba otwór znajdu- 
jący się nieco rozszerzyć, 
już poprzedrio dla wyjścia 
gąsienicy, a po wyciśnięciu 
czerwu rozcieńczonym środ- 
kiem desinfekcyjnym, albo 
letnią wodą obmyć. W ten 
spusób zapobiega się prze- 
poczwarczaniu gąsienic na 
pastwiskach lub w gnoju 
1 niszczy przyszłe szkodniki. 
Gąsienice mogą zimować 
tylko w grzbietach bydła; 
jeżeli przeto wszyscy wła- 
ściciele wyniszczą czerw 
przed wypędzeniem bydła 
na pastwiska, to da się te- 
go szkoduika zupełnie wy- 
tępić, jak to już udało się 
gdzieindziej, np. w niektó- 
rych częściach Anglii, gdzie 
dzieci szkolne czerw zbie- 
rały i niszczyły. Można za- 
tem bez wielkiego trudu 
wyzbyć się tego szkodnika. 


Dalej poleca się w cza- 
sie latania gzów, a więc 
od czerwca do września, 
bydło na pastwisku często 
czyścić, aby za pomocą 
szczotki i zgrzebła usunąć 
jaja, złożone na grzbietach 
bydląt, zanim się gąsienicz- 
ki wylęgną. 


Waga świni. 


Nie mając pod ręką wagi, 
a chcąc się przekonać, ile 
waży żywa Świnia, należy 
postąpić w ten sposób: 
Zmierzyć długość świni od 
czoła akurat pomiędzy u- 
szami, aż do nasady ogona 
i zanotować liczbę cali. 
Następnie zmierzyć obwód 


świni bezpośrednio poza 
przedniemi nogami i obie 
liczby jednę przez drugą 
pomnożyć. Otrzymaną su- 
mę podzielić przez jedena- 
ście, jeśli świnia była do- 
brze tuczna, przez 12 jeśli 
była miernie spaśna, a przez 
13, jeśli była chuda. Otrzy- 
mana liczba wskaże ilość 
funtów wagi. 


Jak zapobiedz zaduszeniu 
prosiąt przez maciory? 


Nie mało prosiąt ginie 
wskutek uduszenia przez 
matkę, krótko po przyjściu 
na świat. Niezdarne zwie- 
rzątka, przytłoczone bywają 
do ściany i giną niechybnie 
w takim razie. Rolnik nie- 
jaki Ohland, zrobił w zagro- 
dach urządzenie, które do- 
skonałe zapobiega podo- 
bnym wypadkom. Przymo- 
cował on do ścian zagrody 
sztabki żelazne 1 do 1 i pół 
cm. objętości w formie 
ćwierćkoła, przytwierdzone 
jeden do drugiego na pół 
metra odległości. Drążki z 
drzewa nie okazały się tak 
praktycznemi, gdyż z tych, 
jako z słabszego materyału 
dobierać trzeba takie o zna- 
cznej objętości; wobec tego 
nie jest wykluczonem, że 
maciora zadusi prosiątka o 
o owe poręcze, stanowiące 
dość obszerne oparcie. 


Choroba prosiąt. 


Często zdarza się, że pro- 
sięta chorują na wiosnę z 
braku mineralnych cześci w 
paszy. Jęczmienia, ani ża- 
dnej dobrej karmy niechcą, 
ale szukają za kwaśnemi 
resztkami w korytach, piją 
gnojówkę itp. Prosięta tra- 
cą apetyt, chudną, skóra 
traci kolor naturalny, za- 
grzebują się w ściółkę i czę- 
sto zdychają. 

Aby więc temu zapobiedz, 
należy prosięta wypuszczać 
na pastwisko, albo na inne 
odgrodzone miejsce, gdzie 
ryjąc, szukają ślimaków i 
robaków, zarazem zjadają 
cokolwiek ziemi, przez co 
pokrywają brak części mi- 
neralnych w paszy. Prócz 
tego korzystnie będzie do- 
dawać  prosiętom -~ troche 
węgla drzewnego, kredy 
itp. w chlewie, aby stoso- 
wnie do potrzeb natury mo- 
gły spożyć potrzebną ilość. 
Za pomocą tych środków 
prosięta szybko przychodzą 
do siebie i chętnie spożywa- 
ją zadaną paszę. 


JOZEF BEM. 


Józef Bem urodził się w r. 1795 
w Tarnowie gdzie jego ojciec był 
profesorem matematyki | rachun- 
kowej| w szkołach. Pod jego kie- 
runkiem otrzymał staranne wy- 
chowanie początkowo w domu, a 
w r. 1804 umieszczony został w 
Warszawskim korpusie kadetów. 
Już w roku 1809 jako chłopiec 
14-letni, zaliczony do bateryi 
wodza Potockiego, 1812 jako 
podporucznik, do bateryi artyle- 
ryi konnej Ostrowskiego. W tym 
roku brał też udział w kamapnii 
Napoleońskiej, gdzie walczył pod 
Borodinem, Wiazmą, Tarutinem, 
Berezyną a, w r. 1813 należał do 
bohaterskiej załogi Gdańska i za 
odznaczenie się w jego obronie zo- 
stał kawalerem Legii honorowej 
a następnie porucznikiem. Wal- 
czył jeszcze w roku 1814, został 
odłamkiem granatu raniony w 
prawą nogęi przy organizacyi 
wojsk polskich został kapitanem 
Il klasy. 

Pod względem politycznym był 
Bem jednym z najradykalniej- 
szych i od samej chwili utworze= 
nia Królestwa Kongresowego 
należał do malkontentów |nieza- 
dowolnionych|]. Był parę razy po- 
dejrzywany o różne knowania, 
wreszcie w r. 1827 otrzymał 
dymisyęlzwolnienie z urzędu]. 

Bem był człowiekiem o naturze 
czynnej, ruchliwej i przedsiębior- 
czej, porzuciwszy— mimowolnie — 
ulubioną przez siebie służbę woj- 
skową i osiadłszy we l.wowie, 
zamierzał jak się zdaje, poświęcić 
się inżynieryi cywilnej. Tu za- 
skoczyła go wieść o powstaniu 
listopadowem 1831 r. Bem sta- 
wił się do szeregów. Na począ” 
tku działań wojennych został 
dowódzcą bateryi konnej artyle- 
ryi rezerwowej i w tym stopniu 
brał udział w bitwach pod 
Wawrem i Grochowem. W bitwie 
pod Iganiami rzucił się przez do- 
brze obmyślony atak z 10 dzia- 
łami przeciw 38 działom na nie- 
przyjaciela i wprowadził go w 
rozsypkę. Bitwa ta przyniosła 
mu krzyż złoty polski i stopień 
pułkownika a oprócz tego ścią- 
gnęła nań baczniejszą niż dotych= 


czas uwagę wyższych władz 
wojskowych. Przy końcu bitwy 
pod Ostrołęką, kiedy jenerał Re- 
del został raniony objął dowódz- 
two faktyczne całej artyleryi. W 
nocy już, gdy: rozbita armia opu- 


szczała przesiąkłe krwią pole 


nieszczęsnej bitwy, do osłony 
odwrotu nie było już nic oprócz 
artyleryi. Jazda nie mogła już 
działać na błotnistym gruncie, 
piechota już do ostateczności wy- 
czerpana i wyniszczona. Bem ze- 


„brał całą artyleryę, (przeszło 70 


dział) i rozpoczął energiczny 
ogień przeciw następującej arty- 
leryi zwycięskiej. Ogień ten pro- 
wadzony był ze wspaniałą zimną 
krwią i prawdziwem mistrzow= 
stwem technicznem. uniemożli- 
wił wojskom rosyjskim natych= 
miastowy pościg i był przyczyną 
tego, że klęska pod Ostrołęką nie 
była końcem wojny. 

Po bitwach pod |Iganiami i 
Ostrołęką sława Bema rozeszła 
się po całym kraju. W końcu 
czerwca został posunięty na je- 
nerała brygady i w tym stopniu 
brał udział w obronie Warszawy, 
faktycznie jako dowódca całej 
znajdującej się w szturmowanej 
stolicy artyleryi polowej. Jego 
energia i umiejętność przyczyniły 
się nie mało do tego, że była dłu- 
ga chwila, kiedy losy szturmu 
ważyły się na dwie strony. Sko- 
ro pod naciskiem i przemocą War- 
szawa padła, Bem razem z armią 
wyszedł do Modlina, a następnie 
razem z nią wyemigrował (udał 
się) za granicę. 

W roku 1833 osiadł w Paryżu 
gdzie zajmował się postępem te- 
chniki, przy której to pracy za- 
stały go wypadki r. 1848. Bem 
ujrzawszy otwierające się teraz 
przed sobą pole rzeczywistego 
czynu - zdjął szablę z kołka. 

W sierpniu r. 1848 znalazł się 
w Wiedniu, gdzie wnet stał się 
duszą obrony, powstałej koalicyi 
przeciw wojskom cesarskim. Po 
upadku Wiednia udał się do Sie- 
dmiogrodu, skąd pospieszył pod 
chorągwie narodowe węgierskie, 
żeby się bić o niepodległość Wę» 
gier. Zajął się czynnie organiza: 
cyą poszczególnych oddziałów i 
w połowie listopada stał już na 
czele ożywionej  bohaterskiem 
duchem i nieźle  _wyćwiczonej 
armii 30 tysięcznej. Za pomocą 
szeregu bardzo umiejętnych i 
energicznych manewrów przeciw 
jenerałowi austryackiemu Puch- 
nerowi wyparł go z jego licze- 
bną armią z Siedmiogrodu w 
końcu grudnia. Ta krótka kam- 
pania zimowa wykazała jego 
świetne zdolności jako wodza i 
imieniu jego, zarówno w Wę- 
grzech, jak i w Europie, zjednała 
Szeroki rozgłos. 


Rząd węgierski zawezwał te- 
raz Bema do Kroscył gdzie spra- 
wy sziy nie tęgo. Zorganizowa- 
wszy obronę Siedmiogrodu, Bem 
na czele 15,000 ludzi stanął w 
połowie kwietnia w Kroacyi, ob- 
jął dowództwo nad znajdującemi 
się tam wojskami węgierskiemi, 
rozbił Austryaków i Kroatów w 
dniu 4 i 13 maja pod Temesva- 
rem i busconem, przyparł ich do 
Cissy i w końcu maja oczy- 
Ścił cały kraj na południe od 
tej rzeki. Był to najświetniejszy 
dla Węgrów okres wojny. 


Na Skraju przepaści stojący 
rząd austryacki zwrócił się o 
pomoc do Rosyi. W dniu 15 


czerwca 100 tysięczna armia ro- 
syjska pod dowództwem Pas- 
kiewicza przekroczyła granicę. 
Sytuacya zmieniła się odrazu: 
Przed chwilą rewolucyjna ar- 
mia węgierska groziła rozbiciem 
monarchii austryackiej, teraz 
groźna potęga rosyjska tak za- 
ciężyła na szali, że Węgrzy nie 
mieli żadnych widoków zwycię- 
stwa. 

Po różnych rozpaczliwych wal- 
kach z nieprzyjacielem został 
Bem powołany przez rząd wę- 
gierski za incyatywą Koszuta 
na dowódzcę naczelnego armii 
południowej, ale ledwo do armii 
przybył 9 sierpnia, już padły 
ostatnie wystrzały wojenne, któ- 
re się zakończyły zupełną poraż- 
ką Węgrów w bitwie pod Te- 
messvarem 13 sierpnła. 

Ze Szczupłą garstką niedobit- 
ków Bem cofnął się na południe 
i w dniu 19 sierpnia 1949 r. w 
towarzystwie jenerała Guyona 
i 10 oficerów wyruszył konno do 
Turcyi. Przybywszy do Carogro- 
du został pod imieniem Amurata- 
Baszy jenerałem tureckim. Wy- 
słany w r, 1850 do Turcyi Azy- 
atyckiej, stłumił powstanie Ara- 
bów na granicy Syryjskiej i w 
dniu 10 grudnia tegoż roku umarł 
w Aleppo. W roku 1880 wdzię- 
czny naród węgierski wzniósł 
mu pomnik w Marosz Vaszar- 
holy. 


ZEMSTA HISZPANKI. 


W straszny sposób zemściła 
się młoda kobieta na swym 
uwodzicielu. Zginął jej dawny 
kochanek razem z nią w tak 
okrutny sposób, że dziś w Ma- 
drycie i innych miastach o ni- 
czem więcej nie mówią jak ty- 
Iko o zemście zawiedzionej. Kil- 
ka dni temu przybył do Seville 
podróżujący cyrk, w którym 
miała zajęcie jako poskromiciel- 
ka dzikich zwierząt Felicya, nad- 
zwyczaj piękna i odwaźna dzie- 
wczyna. Felicya była mistrzynią 
w swem zawodzie, to też zyski- 
wała poklask u publiczności. 

Jednej nocy zjawił się wcyrku 
młody mężczyzna, nazwiskiem 
Don Juan D'Almeira, który 
przypatrując się poskromicielce 
dzikich zwierząt gdy ta znajdo- 


wała się w klatce pomiędzy pan- 
terami, zauważył, że owa odwa- 
żna dziewczyna była kiedyś jego 
kochanką. Opuścił ją w tym 
czasie, kiedy ona najbardziej 
potrzebowała jego opieki, rzucił 
ją jak łupinę z orzecha i po- 
szedł w świat, lecz gdy ją zo- 
baczył, piękną i odważną i na 
którą cała publiczność patrzała 
z zachwytem, zawrzała mu w 
sercu dawna miłość i po przed- 
stawieniu zjawił się w jej na- 
miocie, gdzie przebierała się do 
występu. Felicya poznała od 
razu swego uwodziciela, który 
zatruł jej życie i dawna zemsta 
na nowo zapanowała w jej ser= 
cu. Przyjęła go zimno i nie 
zwracając nań uwagi zaczęła 
ćwiczyć dwie pantery w skaka- 
niu przez figurę. 

Don Juan przypatrywał się jej 
pracy, a gdy ukończyła skłonił 
się i odszedł. Na drugi dzień 
znów zjawił się w jej namiocie 
i usiadł na sofce. W tem Felicya 
otwarła nagle klatkę, która sta- 
ła obok namiotu i dwie pantery 
wpadły do namiotu i rzuciły się 
na Don Juana. Dzikie zwierzęta 
w mgnieniu oka  rozsząrpały 
uwodziciela. Felicya widząc swój 
straszny czyn skoczyła pomię- 
dzy pantery i chciała ich napę- 
dzić do klatki, lecz bezskutecz= 
nie. Pantery  zakosztowawszy 
krwi rozdzierały na sztuki ko- 
nającego Don Juana, a w końcu 
rzuciły się także na Felicyę, 
rozdzierając ją w kawały. Po 
uwodzicielu i dziewczynie pozo- 
stały tylko kości. W tak stra- 
szny sposób zemściła się hisz- 
panka. 


NASZ ORĘZ 


Dalej, bracia, do oręża, 

Który nigdy nie zawodzi; 

Nie zaczepia, a zwycięża, 

Rani, chociaż w krwi nie brodzi! 


My ubodzy—dział nie mamy, 
Ani broni ni pieniędzy; 

My bez sprzymierzeńców —sami 
Radźmy tedy o swej nędzy! 


Ale bo nas dziś armaty 

Nie wybawią i warownie, 
Nam twierdzami dziś warsztaty, 
Dwory, szkoły i pracownie. 


Nam wojenną sztuką - praca, 
Bronią—wiedza lub narzędzie: 
Co kto umie, to popłaca, 
Byle robić —zawsze—wszędzie. 


Sierpy—kosy—piły—młoty 

Naszą ulubioną bronią, 

Gdy nam wśród skrzętnej roboty 
W polu lub w warsztacie dzwonią. 


Naszą bronią—słowo dzielne, 
Prawem i męstwem natchnione; 
Bronią —pieśni nieśmiertelne, 
Bo nadzieją namaszczone. 


Nasza browni pacież rzewny, 
Korny, zbożny. pełen skruchy; 
A że szczery, skutku pewny, 
Przeto pełen też otuchy. 


Naszem hasłem: Bóg i wiara! 
Naszem godłem: miłość, zgoda! 
Naszą siłą: to ofiara! zw 
A_wygraną: to swoboda! zam 
Hej, więc, „bracia, do oręża, 
Który każdy dźwigać może: 
Kmiecie, rzemieślnicy, księża 
I niewiasty—w imię Boże! 


Czesław Lubiński. 


Zarażone mleko. 


W wielu wypadkach od: 
kryli doktorzy, że biegunka 
letnia powstaje z zatrutego 
mleka. Nietylko dzieci ale 
także dorośli zapadają na 
tę chorobę, której mamy 
wiele przyczyn oprócz tej, 
którą powoduje picie za- 
trutego mleka. , Podczas 
upałów letnich pacyent nie 
może trawić takiego pokar- 
mu, który jest łatwym do 
trawienia w dniach chłod: 
niejszych. Jeżeli się niczego 


nie przedsięweźmie, aby 
usunąć te nieregularności 


wewnętrzne, to system tra- 
wienia stanie się siedli- 
skiem do rozwinięcia się 
rozmaitych gatunków bak- 
teryi. Niezawodnym środ- 
kiem na kurcze, kolki i cho- 
roby letnie jest Severy Cho- 
lera i Diarrchoea Cure. 
Wzmacnia on organ trawie- 
nia. M. F. Gallas z Sioux 
City, lowa, pisze: *'' Moje 
dzieci cierpiały na biegun- 
kę i pomimo pomocy lekar- 
skiej nie doznawały żadnej 
ulgi. Severy Cholera i Diar- 
rchoea Cure wyleczyło ich 
jednak zupełnie. Przyjmij 
pan odemnie serdeczne po- 
dziękowanie. ' Cena 25c i 
50e. Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo u W. 


F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. 
MYŚLI FILOZOFA. 


Skąd się to wzięło w chrześ- 
ciańskiem państwie ministerstwo 
wojny, a więc osobny urząd od 
takiej sprawy, o ktorej odwró- 
cenie prosimy Pana Boga mó- 
wiąc: od powietrza, głodu, ognia 
iwojny, zachowaj nas Panie!? 
Jeżeli zaś nie jest to rzecz bez- 
bożna, to w takim razie dla kom- 
pletu powinno być jeszcze mini- 
sterstwo głodu, ministerstwo 
ognia i ministerstwo morowego 
powietrza!... 


rowanym 4 


Ratalog wysyłamy na żądanie ber- 
płatnie. 


Na © Ramir Mupi Najdeakonakiry 
1 mmt ary 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
Btwem na żołądek, 


TRINERA_ 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 


pn DEE 


WINA -- 


a. 


jest kombinacyą wina z zio- 
łam! ł dlatego stanow! naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINBR, 


299 S. Ashland av., Chicago, 111. 


531 Noble street, 


SAAND 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 


Cena umiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W.STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, Ill. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


w polskiej Firmie 
PULASKI MDSFE.. CO. 


Faj Nim kupicie Maszyną do szycia 
napiazcie po katalog, który wy- 


ayłamy bezpłatnie. 
ADREBUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 


Tie Poleski Bam. (3, MAI Dobie sirai, Chinga, (lk. 


ma najnińszą ceną można nabył 


Chicago, 111. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nle może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Viel. Xewmana 


Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach. sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie | różne 
cierpienia I też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone. 


Manistee, Mich, 4-go marca 1006. 
Wiel. Newmanie! 
Ja obecnie jea'em zupełnie zdrową | za 
to akłladam C! serdeczne dzieki i póki żyć 
będę, to tego ule zapomną. Będę efe starać 
wiele tylko badą mogła. aby cierpiący się 
tylko do Ciebie zgłaszali, boa dla mnie uczy- 
mił więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć ża całe moja ciało było 
deans kroata Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
sląż awędziło, z a matya ciekła za 
najmniejszem aadraanięciem. Nigdy n'e eą- 
dziłam, że tą obrzydi wą chorobę kiedy zgu- 
bię, a u Ciebie w niedługiem czaaie wyle- 
czenie zupełnie znalazłam. Swiadectwo moje 
AA mieć do gazet podane | każdej chwili 
chętnie jestem osobiście poświadczyć akutki 
Tw:go eczenia. Na zaweze Wdzięczna 
Magdalena Janowiak 
281, 10-th at. Manatee, Mich. 


Gnojąca się rana, której szpitale i 
doktorzy zagoić nie mogli, byłu cał- 
kiem wyleczoną przez W. Newana, 
Antony, R. D. Ogo stycznia 1905. 
Wielebny Ka. Naewmanie | 
Zasyłam serdeczne podziękowanie za wy- 
leczenie mojej małej córeczki, która miała 
raną na nodze 2% lat a żaden doktor w tutej- 
szej okolicy nie potrafił lą wy.eczyć. Na) 
IS udałem sią da Rhode Island Hospital. 


karze orzekli, że operacya koniecznie jest 
otrzebną, bo inaczej to naga muaj być ad- 
alg w krótkim czanie, Nie dozwolilem ope- 
rować ale udając sią do drugiego lekarza i 
otrzymując tą agmg nowiną, pozwo.iłam na 
operacyą, ala wielca nią zawiodłem, Dziurą 
wielką zrobili! i z dniem każdym się pogor- 
azało, co mnie wnet do głapoty paprowadz ic! 
Spostrzegłem nagle Twe ogłoszenia | podając 
dziecko pod Twoją kuracyę, za krótki czaa 
znalazłam pomoc, za co z całego serca dzię- 
kują. Noga jest całkiem zayajoną 1 córeczka 
nawet rie knl-ja. Jeszcze rax proszą Cię 
paymi adęmnia serdeczna p ozlok owania 
radzą aby każdy polak udał sig do Ciebie, 

a tam właściwą pomoc znajdzie. 
Jan Fłoziak, Anthony R. D. 


Darmo. 
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 

ale piszcie działaj. 

REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, III. 


W zgłaszaniu się wymienić *(la- 
zetę Polską.” 


k W 48 GODZINACH 


j zostaja 


zatrzymane gonor- 


Yapsużki hez niedogodności. 
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rhosa fodpływy z moczowych BI Y 
organów przez Nantaj uła; z 


NA BÓL GŁOWY Kuflew- 


skiego OPŁATKI są najskute- S = 
czniejszemlekarstwem dotądznanem 2 3) 
w medycynie. Przynoszą ulgę = 8 = 
szybko bez względu na to czy bó 3 

głowy jest chroniczny czy też | zyj = Ge 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c = 
i Oc: Adres: The Kuflewski'8 | cudowna ta maść jest robiona podług przepisn 


ewnego Btarego szkockiego misygpnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi fwiętej) i po 
całej Azyi, jako też w Egipcie, lecząc ludzł 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wieln cierpi na nłabe 
oczy i wszyzcy, którzy tej maści mieyonar:z 
używali podług przep eu, zostali wyleczeni, aci, 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i stlny. Szkocka ta maść jest akuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłablony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracompnla nocami. wytężenia wzrokn 
przy słabam świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowyct 
znaczkach pocztcwych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Ca ifor"*" ave., Chicago, I!l. 


Pharmacy 1886 W. 22nd st, Chi- 
cago, Iil. (x 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma sprzedaż w aptieta 


XELOWSKI'$ PHARMACY, 


Chicago, Ill, 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK. 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Fracklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najleprzy, prawdziwy ser ozwajcarski. 
Her Edamski 1 ser Parmesański. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 
Ser t rośliny, Neuszatelakł i Limbu.aki, 
Brunawicki aalceaon. 
Aalami, Westfalskie szynki. 
Wądzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie aztokfisze, anchovies. 
Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwa francuskie Hardyny 1 szampiniany. 
Francuski groch, najlepazą oz g. 
Niemiackie szparagi, kraianą fasolg. 
Niemieckie Jagły, $oczewicą, knazą pszennĄ. 
Najlepszy jeczmień perłowy, kaszę jączmienńną. 
Kaszą tatart aną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkg ryżową. 
Swieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Naszone gruszki, wiśnia, prunele. 
Franctzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą roayjską herbatg, extrakt migany. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabaka do zażywania Loebak'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
BE trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe, siamig trawy. 
Siemią dla kanarków, siemię konopiane, rz-pa- 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY BCHOELLROPF. 
kuplé 
dać swoje pro 
erty, grunt lub 
armę, albo po 


życzyć pieniędzy na budowę lub za 

kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 

pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 

niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

0. W. DYNIEWICZ © CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ill 
Telefon Monroe 1209. 

mpaniach gyr ognia w najlepszych 


109 Milwaukee av. 


W%% 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


«Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł, Reymonta, 
p. t. «Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak Í Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomleszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cyo z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej, 

«TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie i nadał plsmem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak I na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 

Błowem, prenumerator *TYGODNI. 
KA ILLUSTROWANEGO" otrzyma w 


r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilastracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.,« oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L, Wyczół- 
kowsklego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


lub sprze- 


kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne, Ściągamy spndkobierstwa 
z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa 
czyl plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


PE 0 ponki książkowe za rok | Wyrabla rozmaite Futra | Kożachy 
icrać hady: 
Tom 14 IL Bienkiowica "NA MARNE”. Kaftany, spodnice, kamizelki z akór 


Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jodon tom). 
W dodatku arkuszowym: 

Hal! Cajno "SYN MARNOTBAWNY”, 
Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieśclo- 
wych 1 popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznte rubli 6.50, rocznie rubli 18, 

czyli $8.90. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje slę na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi da ich miejscowości. 
Pierwszy Rocznik Tygodaika Powiedciowo- 

Naukowego, w mocnej opruwie, ozdobiony l 

rycinami, zawiera: Crartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hvtmafńka, Krwawe SBluroty, Obrazok 

z nanzej ziemi, Partyjka nztosika czyji zakład 

wygrany. Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

i wina, Szymek i Handzia, bierweza pycha — 

drugie łakomnstwo, Bóg nie opoźci, kto sie Nab 

spuści, Szymon z Żawiśla, Piaanki Wielkanocne; 


owczych, własnej wyprawy | ręcznepr 
szycia, a także czapki | rękawice. kt 
btący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. = 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois. 


wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków h'storycznych, baśni i wiele l (3) 
opisów rozmaite) treści. Cena . . $ . 


Nzóaty Hoczalk UAE Pawieściowo:* 
Naukowego. Zawiara: alka o miliony czyli 
Rcdzina Lanouierów: Leśny młyn nad Czernają; 
Nowaisńcy; Orznąłem żyda; Krolewskidziadek: 
Ulloznik warrzawski; Ładowa pieczara; Ży 
w beczce; Mujater | czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozlołofiarny: 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna | przypowieść 
o pszenicy; Opowieści slapowe. Ktoby alg 
PPU CZ Okrężne; Walka naśmierć 1 sun 
życie; Złapałsią; Pożar na morzu. Cena $ UU 
Niôdmy Hocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warezawia, czyli Hrabia Bogami? 
Kamiński, Staniaław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moje luczenie wodą kp. A Kneippa, Kościuszko 
Racławicami, Perta Genui, Boba. a 00 
orka z powatanla 1868 r. Cena . . Pl. 
Ńnmy Rocznik Tygodnika Powieńciowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobiesk| czyli ślepa n awolnica z Sziraa, Pomo- 
rzania w Qląsawie, Barnaba Fafuła i Jóxio Groj- 
seazyk, Zimna dyntylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Btaain I o pięknej Anulce, 
Jaskinia potąpiefica, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofń woziwody, Książę Adolf I bogini szczęścia. 
Rtohy aią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Snusquehanna, dajm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  brabiowskie. O leniwym Ji 
parobku, Rekrnt. Cena . . . RE 51.00 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
KE Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
dona kilkudziesięciu rycinam|. — Wierna Rória 
czyl! Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
x obecnego czaau. Surdut I Siermi . Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Teród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A s. Zdziebłow- 
aklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
angielskiogo C. W. Dyniewicz. — Nicazcząśliwe 
ny, komedya w trzech aktach ze śpiewam] i taħ- 
ceami, napisał e a zdarzenia A. 8, 
Zdziebłowski. — Uliczn k Paryski, komedya w4 
akiach z francnskiago, tłómaczył Majeranowaki. 
— Piękne przykłady z historyi polakiej, Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 


U " 
Doświadczony znany na cały Świat 


Be 


| 
roby gzatarzałe, jak. 
zh T, dy Preti RE 


dla kraju, jakiemi sią nael rzodkowie 
adznaczali. — Skarbczyk  poezy 1 an ań 
polskiej. Cena . . . .. . . . . LUU śl LĄ 


Dziealąty Rocznik Tygodnika Powleńciawo- 
Naukowego, w mocnej A low zawiera: Branki 
w Jnayrzó, Dwaj Bracia różnego wychowani: 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi nasze. 
babuni, Aptekarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc E! 
sąsiedzie. Prima Apalis; Toaat polski, Zaczaro- | : A 
wana sroka, Ory], ( Janie królewiczu, żar-ptakn 
1 o wilku wilatrolocie. Dziwne podróże 4 rmy 
na lądzie i na morzu. Cena . . . . LJU 

jedenanty Rocznik Tygodnika Powleéelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baatylti, Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edoleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po _kweńcie, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśmino, Młyn Djabelski, na 
Kórze wiedefńnkiej. czyli rycerz Gintat y> 
za Szwarcenav. Cena IK 

Z PO- 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII kazane) leczy skutecznie, predko, tak ta się! 
WYŻRZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA nigdy nie odnawią. Nie trzeba s RE. | 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbi 

1) Monsi dołączyć 40 centów na opłacenia jsprowadza zła skntki na i: 

przeayłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- | (| PORADA DARYO! Dr. Ham każdemu udzie-| 

ayłką opłaci na Expresa off nie. — 2: Gazeta ek 

musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 

Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskać 

Jenzcza obecnie AET premią, niech opłaci 

Gazctę jeszcze na rok dłużej. — 4) Piacący 

półrocznie lub kwarta!nie na “Gazetą Polską." 

nia mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za MY rok z góry. “Gazeta Polska“ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwana? 75c Żądającym, a nie przynyłającym 
przedpłaty, posyła asiq tylko jeden numer 


W. DYSIEWICZ, 


pank la 


obojga płel UE nabyte lub z rodziców pree- gi 


HAM $Í 


Napiszcie do Dra. Ham. e 
adanieniekosztuje. | 


5632 Noble St 
Ch) sago LI, 


NA POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASÓW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


| A Marek, leżąc na wznak na jackowem łóżku 
i stękając nieco, ozwał się niespodzianie: 


—. Ksiądz dobrodziej chce pewnie ręce 
umyć. 

Na to Jacek spojrzał z prawdziwą rozpaczą 
na księdza, a ów począł się śmiać i rzekł: 

— Oto szczerzy żołnierze! Można też i wina, 
można, ale niewiele. 

Lecz Taczewski 
alkierza. 

— Dobrodzieju, — szepnął — co ja pocznę! 
W spiżarni pustki, w piwnicy pustki, ja sam 
coraz to pasa dociskam. Co ja im dam? 

— Jest! jest! — szepnął staruszek. — Wy- 
jeżdżając, dałem dyspozycyę i już przywieźli, 
a jak nie starczy, to poproszę u piwowarów w Je- 
dlni... Dla siebie niby, oczywiście... dla siebie... 
Każ że im dać zaraz po szklanicy, aby się zaś po- 
cieszyli po przygodzie. 

Usłyszawszy to Jacek, zawinął się prędko 
i wkrótce panowie Bukojemscy zaczęli się pocie- 
szać wzajemnie. Wzrastała też z każdą chwilą 
i ich życzliwość dla Jacka: 

— Biliśmy się, bo to się każdemu trafi, — 
mówił Mateusz — ale ja zaraz pomyślałem, żeś 
waść godny kawaler. 

— A nieprawda, bom ja to pierwszy pomy- 
ślał — ozwał sie Łukasz. 

— Tyś pomyślał? Albo ty potrafisz coś 
pomyśleć? 

— A właśnie myślę, żeś kiep, więc potrafię, 
ale mnie gęba boli. 

I poczynali się już kłócić. Ale tymczasem 
w oknie zaczerniał jeździec na koniu. 

— Ktoś przyjechał — rzekł ksiądz. 

Jacek poszedł zobaczyć kto ipo chwili po- 
wrócił stropiony. 

— Pan Pągowski przysłał czeladnika, — 
rzekł — kazał powiedzieć, że czeka z obiadem. 

— Niech:że go sam zje — ozwał się Jan. 

— Co mu rzec? — zapytał Jacek, patrząc 
na księdza. 

— Naljepiej prawdę — odrzekł staruszek. 
— Ale to już lepiej ja sam odpowiem. 

I wyszedłszy do pachołka, rzekł: 

— Powiedz panu Pągowskiemu, że ani pan 

>ypryanowiez, ani Bukojemscy nie przyjadą, bo 
wszyscy ranni w pojedynku, na który pana Ta- 
czewskiego wezwali, ale nie zapomnij powiedzieć, 
że nie bardzo ranni. Ruszaj! 

Czeladnik ruszył z kopyta, a ksiądz, wró: 
ciwszy, począł uspokajać Jacka, który okrutnie 
był poruszony. Nie bał sięon z pięciu mężami 
potykać, ale bał się pana Pągowskiego, a jeszcze 
więcej, co powie i pomyśli panna Nienińska. 

Ksiądz zaś mówił: 

— Przecie by się i tak wydało a niechże się 
jaknajprędzej dowiedzą, że nie twoja wina. 

— Waszmościowie zaświadczycie? — zapy” 
tał Jacek, zwracając się jeszcze raz do rannych. 


— Pić się chce, ale zaświadczymy — odpo: 
wiedział Mateusz Bukojemski. 

Jednakże niepokój Jacka wzrastał coraz bar- 
dziej, a wkrótce potem, gdy sanie z panem Pą- 
gowskiem i panem starostą (Grothusem zatrzy- 
mały się przed gankiem, serce zamarło w nim 
zupełnie. Skoczył jednakże witać i pochylił się 
panu Pagowskiemu do kolan, ale ów ani spoj- 
rzał, jakby go całkiem nie widział, i z ponura, 
surową twarzą wszedł do izby. 


W ibzie pokłonił się pan Pągowski księdzu 
z powagą, ale z daleka, gdyż od czasu jak staru- 
szek wystrofował go raz z ambony za zbytnią su- 
rowość dla ludzi, nie mógł mu tego zawzięty 
szlachcie przebaczyć, więc i teraz, po owym zim- 
nym ukłonie, zwrócił się zaraz do rannych, 
chwilę popatrzył na nich, a potem rzekł: 


— Mości panowie, po tem co zaszło, nie 
przestąpiłbym ja zaiste progu tego domu, gdyby 
nie chęć powiedzenia waszmościom, jak okrutnie 
dotknęła mnie wasza krzywda. Oto, na co wam 
wyszła moja gościnność, oto nagroda, jaka w do- 
mu moim moich zbawców spotkała. Ale to wam 
jeno rzekę, że kto was pokrzywdził, mnie po: 
krzywdził, kto waszą krew przelał, gorzej niźbby 
moją przelał, bo mnie pohańbił, kto pod moim 
dachem was pozwał... 

Tu nagle przerwał Mateusz: 

— My jego wyzwali, nie on nas! 

— Tak jest, mości dobrodzieju, dodał 
Stach Cypryanowicz. iemasz w tem, co 
się stało, winy tego kawalera, jeno nasza, za 
którą pokornie waszmość pana przepraszamy. 

— Godziło się też sędziemu zapytać świad- 
ków, nim wyrok wydał — rzekł poważnie Woy- 
nowski. 

Łukasz chciał się też odezwać, ale że miał 
policzek i dziąsła aż do zębów przecięte, przeto 
zabolało go okrutnie, gdy poruszył brodą, więc 
dłonią tylko zakrył maść, która już poczęła była 
przysychać i półgębkiem zawołał: 

— Niech djabli porwą wyroki i moją szczękę 
razem!... 

Stropił się nieco temi głosami pan Pągowski, 
ale jednakże nie ustąpił. Owszem, potoczył su- 
rowemi oczyma, jakby chciał w ten sposób nie- 
mą przyganę dla obrońców Jacka wyrazić, i tak 
rzekł: 


zaciągnął go za rękaw do 


GAZETA POLSKA- 


— Nie mnie przystoi moim zbawcom przeba- 
czać. Waszmościów winy niema; owszem, rozu- 
miem jato i pojmuję, bom doskonale widział, 
jak was umyślnie postponowano. Zaiste, ta sama 
zazdrość, która na zdechłym koniu żywych wil- 
ków nie mogła dogonić, dodała później do zem- 
sty ochoty. Nie ja jeden zauważyłem, jako ów 
“kawaler”, którego tak wspaniałomyślnie broni- 
cie, od pierwszej chwili spotkania nieustannie 
waszmościom dawał okazye i wszystko czynił,aby 
was do takowego postępku przywieść. Moja to 
raczej wina, żem mu folgował i żem mu nie 
rzekł, aby na jarmarku lub w karczmie, słusznej 
dla siebie poszukał kompanii. 


„., Jaczewski, gdy to usłyszał, twarz pobladła 
jak płótno, księdzu Woynowskiemu zaś, przeciw- 
nie — krew uderzyła do głowy. 


— Wezwany był!co miał uczynić? Wstydź się 
waćpan! — zawołał. 


Lecz pan Pągowski spojrzał na niego z góry 
i odrzekł: 

— Świeckie to są sprawy, których świeccy 
ludzie tak samo jak duchowni, albo 1 więcej są 
periti, ale i na to odpowiem, aby mnie tu nikt o 
niesprawiedliwość nie posądzał. Co miał uczynić? 
Jako młodszy starszemu, jako gość gospodarzowi, 
jako człowiek, który tyle razy chleb mój jadł, 
swego własnego nie mając, powinien był przede- 
wszystkiem mnie rzecz oznajmić, a ja byłbym ją 
swoją puwagą gospodarską zagodził i nie dopuścił 
do tego, by moi zbawcy, a tak godni kawalero: 
wie, tu, w tej chałupie, we krwi własnej, na 
słomie, jako w chlewie leżeli. 


— Myślałbyś waszmość, że mnie tchórz 
obleciał! — wołał, łamiąc ręce i trzęsąc się jak 
w febrze, Taczewski. 

Pan Gedeon nie odpowiedział mu ani sło- 
wem, gdyż od początku udawał, że go nie widzi, 
natomiast zwrócił się do Cypryanowicza: 

— Punie kawalerze, — rzekł — eo instante 
jedziemy z panem starostą Grothusem do waści- 
nego ojca do Jedlinki, aby mu kondolencyę wy- 
razić. Nie wątpię, że przyjmie on gościnę moją 
w Bełezączce, więc i waćpana wraz z towarzy- 
szami proszę z powrotem do siebie. Przypomi- 
nam wam też, że znajdujecie się tu tylko przy- 
padkiem, a w rzeczy moimi przecie gośćmi je: 
steście, którym ja chciałbym  całem sercem 
wdzięczność okazać. Ojciec waćpana, panie Cy- 
pryanowicz, nie może przecie zajechać do 
sprawcy ran twoich, a pod moim dachem 
lepsze mieć będziecie wygody i z głodu nie 
pomrzecie, coby was tu snadnie spotkać mogło. 


Cypryanowicz zakłopotał się wielce i przez 
chwilę wahał się z odpowiedzią i ze względu na 
Taczewskiego, i dlatego, że, będąc młodzianem 
wielce przystojnym, dbał o. to, jak się wyda, a 
tymczasem warga i broda, które już nabrzmiały 
pod plastrem, szpeciły go okrutnie. 


— Głodu i pragnienia byśmy tu nie doznali, 
— rzekł — co już i probatum fuit, ale w samej 
rzeczy gośćmi waszmości dobrodzieja jesteśmy 
i mój ojciec, nie wiedząc, jak co było możeby 
i nie chciał tu zajechać. Jeno jakże to nam sta- 
nąć przed obliczem krewniaczek waszej mości 
z tak szpetnemi gębami, które tylko abominacyę 
wzbudzać mogą? 


To rzekłszy, skrzywił się, bo go zabolała od 
dłuższego przemówienia warga i — istotnie nie- 
zbyt pięknie przytem wyglądał. 

Lecz pan Pągowski odrzekł: 

— O to się waść nie frasuj. Czują moje 
krewniaczki abominationem, ale nie do ran wasz- 
mościów, po których zagojeniu prędko wróci 
dawna uroda. Wnet tu zajadą trzy pary sani ze 
służbą, a w domu już was łoża wygodne czekają. 
Tymczasem bywajcie zdrowi, bo czas nam z pa- 
nem starostą do Jedlinki. Czołem! 

I skłonił się wszystkim, osobno księdzu, tyl- 
ko Jackowi głową nie kiwnął. Gdy tedy był już 
biisko drzwi, zbliżył się do niego ksiądz i rzekł: 

— Waćpan masz za mało miłosierdzia i spra- 
wiedliwości. 

A pan Pągowski odpowiedział: 

— Grzechy wyznawam tylko na spowiedzi. 

I wyszedł, a za nim pan starosta Grothus. 


Jacek stał cały czas jak na mękach. Twarz 
mu się mieniła i sam chwilami nie wiedział, czy 
skoczyć panu Paągowskiemu z prośbą o przeba- 
czenie, czy do gardła za te wszystkie upokorze- 
nia, których doznał. Jednakże pamiętał, że był 
u siebie — iż stoi przed nim opiekun panienki. 
Więc, gdy tamci wyszli, wysunął i on za nimi, 
nie zdając sobie wcale sprawy ztego, co czyni, 
ale i dla zwyczaju, który nakazywał gości odpro- 
wadzić i w jakiejś ślepej nadziei, że może choć 
na samem odjezdnem zawzięty pan Pągowski bo- 
daj głową mu skinie. Ale i to go zawiodło, tylko 
pan Grothus, człowiek widać dobry i wyrozumia- 
ły, ścisnął mu dłoń na ganku i szepnął: 

— Nie desperuj, kawalerze, pierwszy gniew 
minie i wszystko się naprawi. 

Lecz Jacek tak nie myślał, a byłby całkiem 
pewny, iż wszystko raz na zawsze przepadło; 
gdyby był wiedział,że pan Pągowski, jakkolwiek 
szczerze był oburzony i zagniewany, to jednakże 
jeszcze większy gniew udawał niż czuł. Cyprya- 
nowicz i Bukojemscy byli istotnie jego zbawcami, 
ale przecie Taczewski mu ich nie wymordował, 
a pojedynek sam w sobie był rzeczą nadto zwy- 

łą, aby aż taką nieubłagalną zawzietość miał 
rozbudzić. Ale pan Pągowski, od chwili, gdy 
mu (rrothus powiedział, że i starzy ludzie się że- 
nią, a czasem nawet miewają potomstwo, spoglą- 
dał innemi oczyma na pannę Sienińską. To o 
czem przedtem nigdy nie pomyślał, wydało mu 
się nagle możliwem, a zarazem i ponętnem. Na 
myśl o wdziękach cudnej jak róża dziewczyny 
rozgrzała się w nim dusza, a jeszcze daleko sil- 
niej zagrała duma. Tożby to zazielenił się i roz- 
kwitł nanowo ród Pągowskich, do tego jeszcze 
urodzonych z takiej patrycyuszki jak Sienińska, 
nietylko pokrewnej wszystkim wielkim domom 
w Rzeczypospolitej ale ostatniej latorośli 


rodu, z którego fortuny wynosili w znacznej 
części Źółkiewscy, Daniłowicze, Sobiescy i wielu 
innych. Panu Pągowskiemu aż w głowie zakre- 
ciło się na tę myśl i poczuł, że nietylko jemu, ale 
icałej Rzeczypospolitej powinno na takich Pą- 
gowskich zależeć. Więc zaraz potem przyszła 
obawa, że się to może nie stać przez to, że panna 
może kogo innego pokochać i komu innemu rę: 
kę oddać. Godniejszego od siebie w okolicy nie 
widział, ale byli młodsi. Więc kto? Cypryano- 
wicz? Tak! ten był młody, gładki i wielce zamoż- 
ny, ale dopiero w trzeciem pokoleniu uszlachco- 
nych ormian szlachcic. Zeby taki homo novus 
miał naprawdę uderzyć o pannę Sienińską, to się 
w głowie pana Pągowskiego nie mogło żadną 
miarą pomieścić, O Bukojemskich, chociaż byli 
szlachtą dobrą, a powiadali się krewnymi świe- 
tego Piotra, śmiech było pomyślić. Pozostawał 
więc tylko jeden l'aczewski, wprawdzie ‘“‘Laza- 
rus”, goły jak mysz kościelna, ale z odwiecznego 
rodu potężnych rycerzy z laczewa, herbu Po- 
wała, z których jeden, prawdziwy olbrzym i 
uczestnik strasznego pogromu Niemców pod 
Grunwaldem, sławny był nietylko w Rzeczypo- 
spolitej, ale i na dwocach zagranicznych. Tylko 
Jaczewski mógł się z Sienińskiemi porównać, 
a przytem był młody, odważny, urodziwy, smut- 
ny (co często niewieście serca porusza) i zado: 
mowiony w Bełczączce, a z panną jakoby przy- 
jaciel albo i brat. Począł więc sobie pan Pągow- 
ski różne rzeczy przypominać: to niby jakoweś 
niesnaski i dąsy młodych, to ich zgody i przyjaźń, 
to różne spojrzenia i słowa a smutki, a wspólne 
radości i uśmiechy. I wszystko to, na co dawniej 
ledwie że zwracał uwagę, wydało inu się naraz 
podejrzane. Tak! niebezpieczeństwo tylko z tej 
strony mogło grozić. Pomyślał też stary szlach- 
cic, że i tego pojedynku mogła być przynaj- 
mniej w części powodem panna Sienińska i zląkł 
się w duszy. By zaś zapobiedz niebezpieczeństwu, 
postarał się przedewszystkiem oto, aby przed- 
stawić jak najmocniej całą bezecność jackowego 
uczynku panience i wzbudzić w niej gniew nale- 
żyty, a nastepnie, by przez udanie jeszcze więk- 
szego gniewu, niż go czuł i niż sprawa była war: 
ta, spalić mosty między Bełczączką i Wyrąbkami 
i, upokorzywszy niemiłosiernie Jacka, zamknąć 
mu tem samem drzwi domu. 


I celu tegu dopiął. Jacek, wróciwszy z przed 
ganku, siadł przy stole, palce wbił w czuprynę, 
podparł głowę łokciami i milczał, jakby mu z bo- 
lu mowę odjęło. 


Aż ksiądz Woynowski zbliżył się i położył 
mu dłoń na ramieniu. 


— Jacuś, co masz przecierpić, przecierp, — 
rzekł — ale noga twoja nie powinna postać 
w tamtym domu. 


— Tak będzie — odparł głucho Taczewski. 


¿~= — Ale i boleści się nie daj. Pomyśl, ktoś 
jest. 


A ów zacisnął zęby: 
— Pamiętam, ale właśnie dlatego piecze! 
A wtem ozwał się Cypryanowicz. 


— Nikt tu tego panu Pągowskiemu nie po- 
chwali, bo inna jest rzecz przyganić, ainna po 
czci deptać! 

Na to poruszyli się i Bukojemscy, a Mateusz, 
któremu najmniej dokuczało mówienie, rzekł: 


— U niego w domu nie mu nie powiem, ale 
jak wyzdrowieję a spotkam go kiedy na drodze, 
albo u somsiada, to mu wręcz rzekę, żeby poca- 
łował psa w nos. 

— O, jej — dodał Marek. — Takiego god- 
nego kawalera spostponować! Przyjdzie czas, że 
mu się tego nie daruje. 

Tymczasem nadeszły trzy pary wymoszczo- 
nych dywanami sani, z trzema pachołkami prócz 
woźniców, którzy mieli rannych poznosić. Ta- 
czewski nie śmiał ich zatrzymywać ze względu na 
spodziewany przyjazd starszego Cypryanowicza i 
ze względu na to, że byli rzeczywiście gośćmi Pą- 
gowskiego, oni zaś nie byliby zostali, zasłysza- 
wszy o wielkiem ubóstwie Jacka, aby mu cięża- 
ru nie przyczyniać. Poczęli jednak żegnać się z 
nim i dziękować mu za gościnę tak szczerze, jak 
gdyby nie między nimi nigdy nie zaszło. 


Gdy jednak Cypryanowicz miał wsiadać na 
ostatnie sanie, zerwał się nagle pan Jacek i rzekł: 


— Jadę z waćpanem! Nie wytrzymam tak! 
— Nie wytrzymam! Póki Pągowski nie wróci, 
muszę — ostatni raz!... 


A ksiądz Woynowski, choć, znając Jacka, 
wiedział że wszelkie perswazye nie pomogą, za- 
ciągnął go jednak doa!kierza i począł przekładać: 

— Jacku, Jacku! Znów mulier! Bodajby cię 
tam jeszcze większa krzywda nie spotkała. Pa- 
miętaj, Jacku, eo mówi Ekleziasta: “Virum de 
mille unum reperi, mulierem ex omnibus non in- 
veni!” Pamiętaj i miej nad sobą zmiłowanie. 


Lecz był to groch na ścianę. Po chwili sie- 
dział już Faczewski w saniach obok Cypryanowi- 
cza i ruszyli. Mgłę tymczasem poskręcał wiatr 
wschodni, popędził ją na puszczę i z błękitnego 
nieba wejrzało jasne słońce. 


Nie zmylił się pan Pągowski, mówiąc o ''abo- 
minacyi', jaką czują dla zwycięzcy obie nie- 
wiasty w Bełczączce. Przekonał się o tem Jacek 
od jednego na nie spojrzenia. Pani Winnieka wy- 
szła naprzeciw z twarzą zgorszoną i umknęła mu 
dłoni, gdy ją chciał na powitanie pocałować, a pa- 
nienka nie użaliła się też jego strapieniu, jego po- 
mieszaniu, nie odpowiedziała na jego ukłon i za- 
jęła się całkiem Cypryanowiczem. Nie skąpiąc 
mu tkliwych zapytań, posunęła do tego stopnia 
pieczołowitość, że gdy Cypryanowicz wstał 
z krzesła w stołowej izbie, aby przejść do prze- 
znaczonego pokoju, podparła go pod ramię i, cho- 
ciaż się wzdragał i wymawiał, odprowadziła go 
aż do drzwi. 

— Nie tu po tobie, wszystko przepadło! — 
peng na taki widok rozpacz i zazdrość w sercu 
Jacka. 
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bardzo ociążalią, nhawiaaz 
RA złych następatw, masa 
bóle w żołądka, przejmu- 
ją dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujema 

orączkowe droszcza, osła. 
enie I za cząsto mocz 
oddajesz lnb gdy maas 
upławy, zboczenielab ©- 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za ałabe, alba 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pias do MES. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.8.A., a O- 
*rzymacz bezpłatne lecza- 
mie I dokładne objaśnienia 
Tysiąca kobiet, oprócz 
mnie została wyłeczonych. 


Pośńlą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowa Le 
czenie razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chi roby, każdej ko- 
bieeipelerpiacej ne ałabość 
kobiecą Może alęsama w 
doma wyleczyć baz pomocy 
doktora. Nie mia hędzia 
koaztowałe spróbować te 
go leczenia, a gdyby da- 
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 1% eantów 
tygodmiewo. Leczenie nie 

rzegzkadza zwykłym sza- 

&ciom, Ja nic nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wizystko, © CO proszę. Le- 
czy stare i młode kobiety, 


PISZ DO MNIE PO POLSKU, 

MATKOM LUB CÓRKOM objsśnią bardzo proste "Domowe Leczenia," które prędko ! napawnś 
eczyapławy, zieloną słąbość! nieregularne lab boleane peryody. Poxbędziecz się obawy, zaoszczędziea 
wydatków | uchroniaz sią od watydu, bo nia potrzebujesz nikomu opowfadać o wej chorobig. 
Osiągniesz dobrą tuazą i zdrowie. 

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zastały wyls- 
czone za pomocą mojego "Domowego Leczenia” í chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie dalikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia ETE E ścięgna i muskuży | przywraca 
kobietom całkowite zdrowie, 

Minnesota Lake, Ninu. — Bzanowna Pani M. Sammera! Donośzą Pani, z wielką radością 
© mojem zdrowiu. Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przas 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej", a Pani !ekarstwach | leczeniu i czem- 
prędzej udałam sią do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To tet EDC sar- 
PES ara szę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wezyntkich cierpiących kobiet. azacun= 

em . Janka. 

Konecka, Wia. — Szanowna Pan! M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 nerdacanie 
Pan! dziąkują za wyleczanie mią s tej choroby. Dokterzy byli u mnie 106 razy. i powiedzieli, ża 
mam raka w sobia, w lewym boku. To też dziękują Boge za tak dobra przyjaciółkę, jaką Pant 
fest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, b zka przez 6 lat. Choroba ta koaztowała 
mnie bliako Zak oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teiaz jestem zdrową | wykonywam swoja 
prace 1 radzą każdej cierpi: ej aloatrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać sią do Pani 

nommers a mam nadzieją, to zie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z śracunkiem, 
szczera przyjaciółka Emila Klimek, 305 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
- . CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPEGYALIST w isossa chronicznych 1 zasta- 
DR. BADGER, 


rzałych chorób, ———====1 
> z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy- 

dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tyalące 
chorych, którzy zostal! uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewłasty,| Dzieci z jak najlepezemi akut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tyslączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył. 


PISZCIE DO NIEGO s!e zwiekajęc, jeżeli aa na ja- 


ąkolwiek chorobę i ujcie uwój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


otentodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nioach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ares. Dla piszą- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. JAŚMIN 


od 50 centów do 20 dolarów MALINA 
BRZOZY pis " Road: 
BŁAWATY od 6 dolarów do 30 TANET 
UŁÓU RZKARŁATNY od] dol. do 10 HiNÚDEIKIE 
JARZĘBIE PŁACZACK po 6 ARS 
JESION BIAŁY od 16 centów do £ 
JESION CZABNTOd 5 " 
KARZTAN od 75 " 
KLONY oam " 
LIPY CES 
MORWYI 
NIKBODRZEW od 16 * 
ORZECH CZARNY od 26 cen. da 2 od 
TOPOLE ROZMAITE od 235c do 3 od 
WIKRZBY PŁACZĄCH od 1 dol. do 8 od 


KRZEWY. 


RZY od 60 centów do 15 dolarów 
BOŻK DRZEWKA po 50 centów. 


po 60 centów 
od 50 - 
ad 50 
po 60 
od 26 
od 60 
po %0 


da 14olar,. 


BEZOSTY EG: 


do Ti centów. 
do 8 « 


OWOCOWE. 


GKURZK 
JABŁONIK 


od $1.26 do 
od 7% eautów do 


do 10 
Ki 


PORZECZKI od 
SMKRODYNY nd 
TRUSKAWKI 


t 

LJ 

Lu] 

tuain 26 
KO 

KO 

alo asteak 


Zwracam uwagą ża wazystkie wielkie drzewa przyjmują sią waządzie, poniewat są 
po cztery razy przeaadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobączyw -y wazyatko 
badą mogli, chociaż nle teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajon ym, że przem 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości azkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


ysyła wszelkie pleniądze do Austryi, 

Rosyi, Niemiec I t. d. wedle jak naj- 

tańszego kurau, i ręczy zawsze każdemu 
za jaknajprędsze i najpunktualniejsze do- 
ręczenie. 


przedaje szyfkarty na najlepaze linie o- 

krętowe do I z Europy wedle cen ściśle 
$ kompanicznych. Stara się o ogromne 

wygody dla swoich pasażerów: Tych co 
Jadą do kraju, czeka pilnie na dyple, od- 
$ prowadza na szyf, odstawia tam ich rzeczy 

i stara się o wygodny dia nich nocleg. — 
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
| przez granicę, tylko wprost z portu au- 
stryacklego lub roayjskiego jadą do Nowe- 
go „Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
g i odstawia na miejsce pobytu, 


Bankier i Notaryusz * - 


Y./yrabla w swej kancelaryi notaryalnej 
$ pełnomocnictwa, koutrakty kupna, prze- 
prowadza intabulacye sądowe, legaliza- 

| cye dokumentów, spadki lt. d. it d.— 
3 Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 


| wojskowych i wyrabia pozwolenia odbycia 
NEW YORK, N. Yolal asenterunku przed c. k. konsulatani. x 


2 Carlisle st. 


i nany jest od dawna ze swej rzetelności 
| i sumienności w załatwianiu wszelkich 

spraw dla Rodaków i to jak oajszyb- 
| ciej i z najlepszym skutkiem. Udziela też 
& bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 
i dlatego gorąco polęca się wszystkim i 
U wk każdego juk najlepiej zado- 

wolnić. 


s 


Piszcie wszyscy na jego adres!! 


Będziecie wdzięczni!" 


8 


GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


TRZY *"HOMESTEADY" 
(gruntu darmo) w stanach Wis- 
consin, Missouri. Michigan, M:n- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijcie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcięlibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich. 


RODACY! Jeżeli jesteście bez 
roboty, zgłoście się do najstarszego 
i sprawiedliwego polskiego agenta. 
Mam dla was rozmaite roboty 
w mieście i na jrowincyi, dla 
nężczy.n i kobiet, żonatych i 
samotnych młodzieńców idziewcząt. 
Zapłata od $1.75 do $2.00 dziennie. 
Również kolektuję długi i udzielam 
rady w sprawach sądowych. John 
Lucos, agent, 167 Washington st., 
Chicago, 111. (x) 

AUSTRYACCY OBYWATELE 
Jeżeli kt» ma z woiskoweni 
sprawami jakiekolwiek  kłoroty, 
niech będą jakie chcą, to niech 
sobie u mnie kupi Książeczkę 
“Poradnik Wojskowy.” Ułożona 

rzez wysłużonego Zugs Firera 
Wojsk Austryaekich. A za pomocą 
tejże sam sobie zrobi co tylko mu 
będzie potrzesa, jeżeli umie pisać. 
Są tam gotowe wzory do pinia 
na wszelkie przygody, o uwc lnienie 
od Kontroli, od Ćwiczeń, o daro- 
wanie kary, za niestawienie się na 
jwiczenia i co tylko się komu 
przytrafi. Adresy i prośby do 
Austryackiego Konsula i bardzo 
wiele dobrych rzeczy. Kosstuje 
tylko 15 centów z przesyłką 
pocztową. Przyjmuje Łylko jedno 
1 Zcentowe amerykanskie znaczki 
ocztowe. W. M. Ząbek, P. O. 
E 345, Ludlow, Mass. (32) 


Wołoszkiewicz Stanisław 
rodem ze wsi Długołęki w gub. 
grodzieńskiej, poszukiwany jest 
przez swego bratu Józefa Woło- 
azk ewicz, box 6, Mattituck, N. Y. 

32) 

Tomkiel Władysław prze- 
hywsjący 18 lat w Ameryce, poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Kazimierza Tomkiel, 118 Penn ave., 
Pittston, Pa. (33) 


KTO poszukuje najtańszy cdjazd 
do kraju? Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykł: ch szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszędzie. 
6 dol. kosztuje też odjuzd prosto 
do Hamburga lub Bremen na po- 
spiesznych purowcach przy nie- 
natężującej 3-4 godzinnej dz ennej 
pracy.  Niezrównane wygody. 

iszcie do nas adokładnaodpowiedź 
za az nastąpi, H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 

(Sept. 2) 

Wdowiec mnjący 30 lat poszu- 
kuje panny lub wdowy. Adres: 
Tomasz Kowalski 1508 C. st.. 
Sacramento, California. 


Kobieta wysokiego wzrostu, blen- 
dynka. nie ma zęba na przodzie 
i Adam Jankowski, średniego 
wzrostu, włosy czesze na Środku, 
ona ma 30 lat a on 28. Kro mi 
poda ich adres. otrzyma $50 na- 
nagrody. Antoni Floskodak. 1345 
Pittsburg, Pu. (34) 


ORGANISTA kawaler » Kró- 
lest wa Polskiego, posiadający wyższe 
wykształcenie muzyczne, mogący 
prowadzić chóry kościelne i naro- 
dowe na 4 głosy, poszukuje zajęciu. 
A. Gowin, c. o 3. Wiszniewski, 
211 E 36th st., New York City. (34) 


Smykow:ki Tomasz, pzy- 
były do Ameryki przed 12 laty, 
a przed 7 laty miał przebywać 
w Milwaukee pracując w klejurni. 
P.chodzi ze wsi Sciołka w gub. 
suwalskiej. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, niech mi doniesie pod 
adresem: Nikodem Kurzeniewski 
12 335 Parnel ave., West Pullman, 
ni. (34) 


Żebrowski Andrzej rodem 
z pub. grodzińskiej, poszukiwany 
jest przez swego brata, Michała 
Żebrowskiego, box 690, Maynard, 
Mass. (34) 


Z e i R 
Mylka Leszek przebywając 
w Ameryce od trzech ep KENA 
kiwany jest przez swego krewnego 
Jana Korzeviow kiego, 134 lron 
st, Johnstown, Pa, Mansville 

Co. (34) 


FARMA na sprzedaż 40 akrów 
w Town of Eaton, 9 mil od miasta 
Green Bay, 1 mila i pół od pol- 
skiego kościoła, pół mili od szkoły, 
całe 40 akrów pod pługiem, z cułem 
inwentarzem ruchomym i nieru- 
chomym, zabudowania nowe, wogóle 
wszystko, co potrzeba do farmer- 
stwa. lnteresowani niechaj piszą 
S bliższe informacye do: Jos. 
atajczak, 4%. F. D. No. 3 Green 
Bay, Wis. 


Baj” Jan Koletu ma paczkę na 


ekspresie U.S. w Old Forge. Pa. 
NOWOSC. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych vbrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te są bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo Stoso- 
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, III. 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, Jest najlepszym przeciw 


NEURALGII, 


Reumatyzmowi, Postrzaławi 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


[Prawdziwy tylko zochronnę marzg X 
Jedno z świadectw znanych osobis 


Rew York, d. 2.Paźdz.1897- 
Or. Richtera'K]TWICZNY” 
PAIN EXPELLER jest dobrym 
środkiem na Naurelaie i 
Reumatyzm. 
ZBY RY Y, 
erorsson kn cZ CREE > 
mOMITAKW MUZYCZN, 
aSct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter & Co.,215 Pearl St., New York, 


6 nisa ZLOTYCH: MEDALI. Æ 


Połcomny przez znakomitych leknrzy, 
hurtownych i cząstkowych dro- 
giatów, Duchowieństwo, itd. „AB 


i Nowiny Miejscowe 


KOMITET wykonawczy dla 
budowy pomnika Tadeusza Koś- 
ciuszki w Washingtonie odbył 
swe posiedzenie. 

Komitet rewizyjny dokonał 
zbadania ksiąg finansowych i 
uznał, że takowe są prowadzone 


„we wzorowym porządku, a kwity 


kasyera i poszczególne pozycye 
zgadzają się co do centa. Każda 
choćby najdrobniejsza ofiara jest 
zapisywaną w księdze sznurowej 
i nazwisko ofiarodawców wy= 
mienione. 

Protokóły są również wszystkie 
od pierwszego aż do ostatniego 
posiedzenia komitetu, tak, że 
można wiedzieć każdy Szczegół 
tyczący się sprawy tego pomni- 
ka. Prezes komitetu oznajmia, 
że otrzymuje mnóstwo listów 
z różnych osąd licznie przez Po- 
laków zamieszkałych z doniesie- 
niem, że organizują się tam ko- 
mitety lokalne i energicznie zaj- 
mują się zbieraniem składek na 
pomnik. Wiele pieniędzy jest już 
zebranych w różnych koloniach i 
zostaną wkrótce przelane do ka- 
sy głównej. 

Omawiano sprawę rozlosowa- 
nia dwóch szczerozłotych zegar- 
ków podarowanych przez jedne- 
go z polskich jubilerów na ten 
cel. Bilety 10 centowe w liczbie 
kilku tysięcy są już wydrukowa- 
ne i sprzedawane przez członków 
komisyi lub wiarogodnych oby- 
wateli. 

Omawiano także inne kwestye 
w celu przysporzenia funduszów 
na pomnik i komitet postanowił 
energicznie pchnąć sprawę na- 
przód. 

Wkrótce w pismach przychyl- 
nych sprawie budowy pomnika, 
ukaże się sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej oraz odezwa komite- 
tu wykonawczego do ogółu, aby 
poparł sprawę, w której honor 
narodowy Polaków został zaan- 
gażowany. 

Grupy związkowe przyjmują tę 
sprawę nader przychylnie, lecz 
wiele czeka co przyszły aSejm po- 
stanowi. , 

Sprawa ta zostanie gorąco pole- 
cona przyszłemu Sejmowi do po- 
parcia, a nie wątpimy, że sejm 


Poklewski, 
agent sprzedaży domów, grun- 
tów, wysyłki pieniędzy itp. znikł 
nagle z naszego miasta. Okazało 
się, że ponaciągał on wielu ludzi 
na znaczne sumy pieniędzy. Po- 
szukują go także kompanie eks- 
presowe, które wcześniej, czy póź- 
niej dostaną go w swoje ręce, choć- 
by umknął nawet do Afryki. 
Szkoda, że człowiek młody i ener- 
giczny popsuł sobie całą karyerę, 
robiąc przytem wstyd Polakom. ma 


ZBRODNIE  niepraktykowane 
wychodzą na jaw w naszem 
mieście. Strajkujący woźnicy do- 
puszczali się wstrętnych zbrodni 
na robotnikach nie chcących straj- 
kować. Cała sprawa wychodzi 
powoli na jaw. Odkryto miano- 
wicie że strajkierzy utrzymywa= 
li tak zwanv ''szpital ofiar,” w 
którym więziono i maltretowano 
w sposób dziki ludzi ujętych na 
ulicy, a nie chcących strajkować. 

Sąd przysięgłych przekonał się 
z zeznań, o istnieniu takiego 
miejsca, gdzie robotników bito, 
katowano, a nawet zabijano. Po- 
dobny wypadek zdarzył się po- 


słańcowi ekspresowemu W. T. 
Wilder. 
Wildera schwytano na ulicy, 


powalono na ziemię, zachlorofor= 
mowano i zaprowadzono go do 
ciemnej izby jednego z domów. 
Tutaj ciemięzcy zdarli z ofiary 
ubranie więzili go o chlebie i wo- 
dzie przez trzy tygodnie. Każde- 
go dnia przychodzili ci kaci, kłu- 
li go gwoździami i szydłami, 
przypalali niu nogi zapałkami, a 
usta kwasem; otwierali mu usta 
i przemocą wiewali mu wodę, 
aż popadł w nieprzytomność, a 
gdy go w końcu wyrzucili na uli- 
cę, wydawał się być raczej upio- 
rem, niż człowiekiem. Na nogach 
i rękach miał wyraźne, głębokie 
znaki od sznurów, któremi go krę- 
powano, i które wgryzały mu się 
w ciało. Jego język okryty był 
cały pęcherzami, spalony kwa- 
sami i rozpalonem żelazem; zaś 
całe ciało poprzypiekane było pło- 
mieniem Świeccy. 

Dzisiaj jego stan jest poważny 
i bardzo mała jest nadzieja 
utrzymania nieszczęśliwca przy 
życiu; nie będzie też mógł zrobić 
żadnego zeznania, ani wydać 
zbrodniarzy, gdyż nie odzyskał 
przytomności. 


Policya przypuszcza. że wiele 
ludzi w podobny sposób było mę- 
czonych i wiele zmarło nie mogąc 
rzucić światła na ciemną sprawę. 
W rzece znaleziono kilka zwłok 
ogromnie poturbowanych, pora= 
nionych, z odciętemi głowami i 
członkami. 

Wilder był kolektorem kompa- 
nii ekspresowej Johnsona t Ścią- 
gnął na siebie nienawiść unijnych 
robotników dlatego że się ich nie 
bał. Wiedział dobrzeo tem, że 
Skazany został na Śmierć, gdyż 
nieraz odgrażali mu się „my cię 
dostaniemy". 

Inni łamacze strajku zeznali 
przed grand jury, że uniści por- 
wali ich na ulicy, zanieśli na 
trzecie piętro do jednego budyn- 
ku i tam tak długo bili, dopóki 
nie przyrzekli, że połączą się z 


nimi. 
Niejaki Joseph Schrode zeznał, 
że uciekł Śmierci i pastwienia 


się przez spuszczenie się po dra- 
bince ogniowej. Uniści więziii go 
jednak przez kilka dni i trzyma= 
li bez ubrania. Przez cały czas 
trzymano nad nim wartę, lecz 
gdy wybuchły rozruchy uliczne, 
wartownicy oddalili sięi więzień 
uciekł. Schrode nie może sobie 
przypomnieć, gdzie hyło to wię- 
zienie, gdyż był strasznie zbity 
i ze strachu stracił zupełnie pa- 
mięć. 

Wildera znaleziono nieprzyto= 
mnego na ulicy i rozpoznano go. 

Policya dokłada wszelkich sta- 
rań, aby wytropić terorystów 
chicagoskich i wymierzyć im 
sprawiedliwość. 


FLOTA WOJENNA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. 


Niebawem Spuszczonym zosta- 
nie na wodę olbrzymi okręt wo- 
jenny ,,Kansas'. O wzroście po- 
tęgi floty wojennej od wojny z 
Hiszpanią podajemy  pobieżne 
sprawozdanie ministeryum woj- 
ny. Od czasu prezydentury Roose- 
velta rozpoczęto budowę następu- 
jących bojowców: 

Connecticut, l.ouisiana, Idaho, 
Kansas, Minnesota, Misissippii, 
Vermont, New Hampshire, Mi- 
chigan i South Carolina. Z krą- 
żowników opancerzonych uchwa- 
lono zbudować Tennesee, Wa- 
shington, North Carolina i Mon- 
tana. 

Okręty bojowe Maine, Missouri 
i Ohio, obstalowane w roku 1898, 
krążowniki opancerzone West 
Virginia i Pennsylvania rozpo- 
częte w roku 1899, oraz Colora- 
do i Maryland obstalowane w 
roku 1900, zostały wykończone i 
sa penie pod dupeca mkoni 

Okręty wojenne KGeorzia, Ne- 
braska i Virginia zamówione w 
roku 1599; New Jersey i Rhode 
island zamówione w roku 1%%), 
oraz opancerzone krążowniki Ca- 
lifornia i South Dakota zostały 
już spuszczone na wodę w war- 
sztatach okrętowych i wykoń- 
czanie tychże postępuje nader 
szybko. 

Inne okręty wojenne i krążo- 
wniki są konstruowane. Wiele 
Iżejszych okrętów, wyłącznie 
krążowników, monitorów i ka- 
nonierek zamówionych w roku 
1399, jest obecnie pod inspekcyą 
komisyl. ON 
“W chwili ukończenia;wojny , z 
Hiszpanią Amerykanie mieli na 
służbie pięć okrętów wojennych i 
dwa krążownik opancerzone. 
Największy okręt wojenny Oregon 
miał 12,340 ton pojemności, a 
największy krążownik opancerzo- 
ny 9,125 pojemności. 

Obecnie jest w służbie dwana- 
ście okrętów bojowych, z których 
największy „.Maine'”” ma poje- 
mności 12,500 ton. ; 

Krążowników opancerzonych 
jest w służbie sześć, a najwię- 
kszy z nich Pennsylvania o po- 
jemności 14,000 ton. 

W budowie oraz uchwalonych 
jest 15 potężnych pancerników, z 
których siedm o pojemności 16 
tysięcy ton każdy, trzy po 15,000 
ton, trzy po 4,600 ton i dwa po 
3,000 ton. 

W budowie jest sześć opance- 
rzonych krążowników, z których 
dwa o pojemności 14,500 ton każ- 
dy, trzy po 14,000 ton i jeden 
13,600 ton. 

Polowa tych pancerników i 
krążowników będzie gotowa do 
służby przy końcu roku 1906. 

Gdy wszystkie te okręty będą 
gotowe, wówczas flota wojenna 
Wujaszka Sama będzie się skła- 
dała z 27 potężnych pancerników 
najnowszego typu, 12 krążowni- 
ków opancerzonych. z których 
niektóre to istne twierdze pły- 
wające, nie wiele ustępujące 
okrętom bojowym pierwszej kla- 
sy. : 

Pancernik Kansas jest najsil- 
niejszym i najszybszym okrętem 
wojennym w Świecie. Szybkość 
jego dochodzi do 18 węzłów 
oraz posiada bateryę główną, 
składającą się z 24 ciężkich 
dział. Ośm podobnych okrętów, 
choć nie tak szybkich, spuszczo-= 
no na wodę w ostatnich dwóch 
latach i inne są już na wykoń- 
czeniu. Zanim urzędowanie pre- 
zydenta Roosevelta się skończy, 
Stany Zjednoczone będą posiada- 
ły potężną flotę wojenną pięć 
razy większą od floty podczas 
wojny  hiszpańsko - amerykań= 
skiej. z 

Lada państwo europejskie nie 
będzie Śmiało targnąć się na 
potęgę zapobiegłiwych yankesów. 


NE war | 


NEKROLOG. 


Dnia 22 lipca zmarła nagłą 
Śmiercią Prakseda Radke z domu 
Sydow, rodem z powiatu Wyrzysk 
w Wiel. Księtwie Pozn., prze- 
wyższy lat 49. Pozostawiła w 
smutku męża, 4 synów, 4 córki 
i 4 siostry. Pogrzeb odbył się 
przy licznym udziale krewnych i 
znajomych na cmentarzu Poz- 
nańskim. Wieczny odpoczynek 
racz jej dać Panie! 

Krewni. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK No. 28 
na pomnik Tudeusza Kościuszki 
w Waushingtonie, D. U. 


Z przeniesienia $3,409.49 


T. Błachowski z Philadelphia, Pa. 
nadesłał; 


4 ubchodu listopsdowego 480 
Z obch du styczniowego 4.20 
J B Blachowaki 1.00 


Od Gminy polskiej w Sb Brooklyn 
nadesłał Wł Pierzchalski 6.05 

Oa członków Tow. Tadeusza Ko- 
ściuszki gr. 566 w Duluth, Minn., 
nadesłał L. Zinyślon 10.75 


Grupa 193 Z. N. b. nadesłał Jan 


Kałamaja 2.15 
Wł. Pacholski z Ludington, Mich 50 
Paweł Blah z Ludington, Mich. 50 


M Wala z Ludington, Mich 

J. Skonieczkowski z Ludington, 
Mich. 25 

Zebrano przy otwarciu hali prze- 
mysłowej w Grand Rapids, Mich., 
przez panie I. Centilii i P. Mitry- 
kiewicz, nadsłane przez p. W Lip- 


czyńską 8.05 
Grupa 452 Z. N. P. w Hazleton, 
Pa., przez M Cznję 5.00 
“Kuryer Polski“ w Milwaukee 
nadeBłał: 
J. Monczunski, New Britala,Conn 1.00 
P. J. Grabowski skolektował na 
chrzcinach u pp. Hołoga w Milwau- 
kee, Wis.: 
Jan Grabowski 100 
Józ. Wasielewski 25 
Maryanna Wasielewska 25 
Katarzyna Wasielewska 25 
Walenty Waslelewski 25 
F. Hołogn 25 
Kaz. Hologa 25 
Józ. Hołoga, (nowo-narodz.) 10 
Z Moranbrook, Minn.: 
J. Kubitza 25 
P. Kowol 25 
J. Nanik 5 
A. Pogrzebu 25 
F. Tegly 25 
8. Tomala 15 
J Miodek 25 
C H Judd 10 
C Miodek 15 
A Adamiec 25 
L Kurpiesz 10 
5 Knowala 45 
A Kubitza 25 
Adolf ' ly Tichy 25 
Na zabawie u pani Stankie wicz 
w Ringlampton, A. Y. skolektował 
na książeczkę No. 1., Albin Łako- 
wicz: 
J Łakowicz 1.00 
R. Łnkowicz 25 
J Kiszt»nisz 25 
K Bińskoński 25 
J Maciulewicz 10 
W Stankiewiczówna 10 
S Stanhiewiczówua 10 
Przesyłka 5c — — 
Razem 2.00 


nadesłał Karol J Szypulski 
Na weselu Sokoła J, Ortowsklega 
z pauną Wanda Morzyńską w Chi- 
cago, skolektownł St. Pierzyński: 
Państwo Plerzhńscy 1.00 
Józ. Orłowski 1.00 
Wanda Orłowska 1.00 
Państwo Daneccy 1 


Pasi K Wleklinska 50 
Dzieci p. Wleklińskich 

Dzieci p Daneckich 30 
Państwo P Stranc 50 
D.ieci P Btranc 25 
Panna J Orłowska 50 
Panna St Morzyńska 25 
Rodzice młodej pary 1,00 


Helena Pierzyńska 
Puni Michalina Cisecka 2 


Panna Marya Darczewska 25 
Puństwo T M Sukowsey 1,00 
Następujący obywatele złożyli 
swoje datki w Ashland, Wia.: 
Tow. św. Józefa, gr. 298 ZNP jak 
nasiępuje: 
Franciszek Kusmarek 25 
Jan Adamczyk 25 
Frunciszek Pepera 2 
Józef Waśniewski 25 
Piotr Jukubinas 60 
Andizej Fralka 25 
Jan Kiełbasa 25 
Jea Szumal 25 
Franciszek Chmlelak 25 
Antoni Sawicki 25 
Tow. Ryc. św. Michała, Gr. 
Z R.K. p.o.B.8 J., przez Jana 
Pufall 1.00 
Na przesyłkę 7e — 
Razem 3.68 


Razem $8,470.47 
Powyższą sumę $3,470.47 niniejszem 
kwitujemy 
T. M. Ilellński, prezeB. 
M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 9 sierpnia. 


ALBANY, N. Y. 
Wskutek zawalenia się 6-pie- 
trowego gmachu departa- 
mentowego, zginęło w gru- 
zach około 30 osób, przeszło 
100 zostało pokaleczonych. 


NEW ORLEANS, La.— 
źółta febra szerzy się z całą 
gwałtownością. Wczoraj za- 
chorowało na tę zaraze 60 
osób, a 4 umarło. Mimo 
kwarantanny febra przenosi 
się do okolicznych stanów. 

PORTSMOUTH, N. Y. — 
Dzisiaj rozpoczyna się po- 
siedzenie koniisyi pokojo- 
wej. Pisma amerykańskie 
twierdzą, że pokój będzie 
zawarty. 


HONSTON, Tex. 
Wskutek uderzenia piorunu 
w zbiornik oleju ziemnego 
powstał pożar w miejsco- 
wości Humble i szerzy się z 
niesłychaną szybkością. 
Wskutek eksplozyi jednego 
zbiornika pożar przeniósł 
się na inne studnie i zbior- 
niki i grozi zupełnem spu- 
stoszeniem. 


ODPOWIEDZ REDAKCYI. 


— Korespondentowi z Ivanhoe, 
Minn.-— Za komplementa dzięku- 
jemy. Piszemy i staramy się pisać 
zawsze prawdę, bez względu na 
to, czy się to podoba pewnym je- 
dnostkom lub nie. 

Szanownemu korespondentowi 
znanem chyba jest przysłowie: 
Uderz w stół, a nożyce się ode- 
zwią. Cieszy nas i ta wiadomość, 
że nasze pismo jest tak pilnie 
czytanem. Czytajmy dobre pisma 
i uczmy się, bo nam bardzo wiele 
nauki potrzeba. 


— Korespondentowi z Adams, 
Mass. — Ma pan racyę. Polska 
miała wielkich patryotów wyzna- 
nia niekatolickiego i ma ich obe- 
cnie. Na odwrót Polska miąła i 
ma złych obywateli, chociaż byli 
czy są dobrymi katolikami. Wy- 
znanie i milość ojczyzny są to 
dwie zupełne odrębne rzeczy. We- 
źżmy np. takiego Bronisława 
Szwarcego, ostatniego prezesa 
rządu narodowego w powstaniu 
1863 roku. Byłon wyznania lu- 
terskiego, a dla ojczyzny poświę- 
cił wszystko, co miał najdroższe- 
go, przecierpiał dla niej na Sybi- 
rze 25 lat i cała Polska uchylała 
przed nim czoła. Szanuj swoją re- 
ligię, jaką wyznajesz, pracuj dla 
ojczyzny ile ci sił starczy, to jest 
uczciwy program narodowy pol- 
ski. Takiego programu się trzy- 
majmy, a w przyszłość Śmiało 
spoglądać możemy. 


Sto lat. 


Lekarstwo nie może 
istnieć przez wiek, jeżeli nie 
jest dobrem. Kombinacye 
ziół i korzeni, z których 
składa sie Dra Piotra Go- 
mozo, odkrył jeszcze przed 
stu laty stary Dr. Piotr 
Fahrney. Spełnia ono wiel- 
kie zadanie czyszczenia 
krwi i przywracania zdro: 
wia od samego początku. 
Sprzedają je tylko miej- 
scowi agenci. Piszcie do: 
Dr. Fahrney & Sons Co., 
112—118 South Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Listy Polskie na Poczcie. 


156.4 Bąk J 

1518 Bąk J 

1517 Banasik K 

15:1 Bawoełkiewicz F 
1528 Bernacsi L 
1530 Bieleńaki J 


1812 Kulig M 

1816 Kur.owski A 
1515 Kurkowicz M 
1819 Kus.lewaki K 
152) Kwapniowaka K 
I8:I Kwiatek M 


1591 Blelawrki J 1822 Lucza 

1532 Biclat M ri a a 
1533 Bilski J - 15% Lisiecki 8 
1535 Blvek J 1846 Luberda W 
1530 Blasek J 1448 Lusieński J 


15nł Bobszanka A 
1545 Borowicz J 
1517 Iorodzińaki A 
1554 Brzezoski A 
15060 Bukowski W 
1561 Bulada M 
136% Butkiewicz J 
1574 Chenzichaki C 
1575 Chroólihrki A 
1577 Chrunleński A 
1578 Chudzińska L 
1659 Czarnecki 8 
1590 Cyborowski B 
1842 Oiuiecki J 
1533 Clerielczyk J 
1538 Czapowicz W 
159! Czechowicz A 
1592 Czerniewski E 
1504 Czyczon J 
1005 Domhroweki L 
1609 Dropihaki J 


1818 Łukusik M 

187x Matua J 

1841 Micholaki J 
1846 Michowczyk S 
1394 Minkowicz W 2 


1904 Muryjawaki J 
10 3 Nowak K 

Mid Falusiak J 
1938 Patrobowski J 
1984 P.terkiewicz W 
1037 Pawiak J 

1940 Peca J 

1965 Plot'kowoka W 
1958 Piwnica J 

1989 Piwnica Z 

1061 Pineweki F 
1960 Przentrzeluki T 
Miu Puchała J 


1611 Drya L 1972 Puzon J 
1612 Drzewiecki J 1973 Pytel M 
16/6 Duda J 1970 Hacitski W 2 


1640 Dzielawa K 
1634 Frankiewi z S 
tW Fijnkoawaki B 
1640 Gajerowek! B 
1611 Galas J 

1616 Gawifiski M 
1848 Gembareki J 
16:2 Gierzyńnki B 
16 8 Gierybowski W 
16 7 Giza J 

1667 Gorowski T 
167 Grypowicz E 
1676 Grygowicz M 
1058 Gabata W 

1681 Gumuliński A 
Mit Izychowrki M 
1715 Jakubocki 


198 Rajkowski F 
1079 Rapacz J 

1982 Regulonka M 
1099 Hadnicki S 
zom Rygiel $ 

4003 Rzedzicki A 
204 Salatechi M 
MUS Bamboraki J 
2010 Sawicki S 

2040 Sleronta wał | J 
2053 Bkaryszuwaki T 
2U57 Hkowronek J 2 
2064 S'ubel A 

2063 Smolińska H 
2064 Naboleski A 
gued Nobolcnki A 
du67 Socha W 


1722 Jankowska E 2064 Howa T 
1743 Jarmolnik B wy Spaa J 
1727 Jasiński M 2079 Sopka J 


1733 Jockiewicz K 
1433 Józefowicz 8 
1737 Jogasek J 
1788 Jarki wicz F 
1751 Karwowsmi D 
1758 Kędzior A 
1763 Kirek J 

17 Koła z J 
1773 Kołodziej J 
1474 Kalak W 
17:46 Kolar J 

1783 Koamida M 


2082 Stróżewski B 
DaI Suchoń J 

2004 Swlatak M 
2) Nzydek F 
2099 Szczechowicz J 
2iui Szczepaniak J 
2107 szydłownaki R 
231 Walerczok W 
2137 Węglarz J 
2144 Wilk F 

3118 Wityk G 


1145 Kotapek J u152 Wcdzieństa J 
1787 Kowalczyk M 21v2 Zabuwa T 
1739 Kozak J 2163 Zaba W 

1100 Kozłowski J 2.66 Ządła J 

1591 Kozubaki A 2166 Zala J 


2170 Zelaskiewicz J 
2171 Żelecki W 
2178 Ze nicki J 

2 14 Zięba J 


1508 Kraj wszl F 
1300 Krzyaiak P 

1807 Kukleńaki P 
1808 Kukleński J 
1810 Kubiak A 2176 Zieliński J 
1841 Kulig J 2 81 Żurawski J 


| c 


Nowe książki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodat:iem nieszporó», drogi 
krzyżowej i gorzkich żali, Opraw- 
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 

łuskorzeźbami na frontowej o- 
ładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da- 
wniej $1.50, teraz 51.35 


PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześć an 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk- 
ką cielęcą skórkę. wyzłucune brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35 


SKRCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Bercu Jezusa 7 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
więkką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena 81.00 


ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk , T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno 7 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz 15e 


ja 


w Chicago, Ill. 


KOLEGIUM ŚW. STANISŁAWA | 


S 


| 
| 
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Rodzice, którzy pragną synów swoich kształcić w duchu 


polskim i katolickim powinni ieh 


polskich 


oddawać do zakładów 


Zakładem takim, w którym młodzież odbiera wycho- 
wanie i wykształeenie polskie i katolickie jest 


Kolegium Św. Stanisława Kostki w Chicago, Ill. 


Kolegium to pozostaje pod zarządem X.X. Zmartwych- 


„s 
wstańcow. 


k Dla dogodności uczniów mieszkających poza Chicago 
i dla tych. którzy nie mogą mieć w domu należytej opieki i 


i dozoru, został utworzony 


Internat w gmachu Kolegium Sw. Stanisława. 


Uczniowie należący do internatu kolegialnego zostają 
pod opieką i nadzorem księży. 


na się dnia 8-go_ września b. r. 


W. Division and Holt sts. 


y PRON COCO 


APRARPOROPOPPGP 


Kurs klasyczny w Kolegium obejmuje sześć lat nauki, 


© katalog 'lub o bliższe informacye załosić się należy do 
niżej podpisanego 


Rev. J. Kosiński C.R. 


Chicago, lll. 


% 
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MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czei Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 85c 


WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Meryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
ak A ozdobnie w miękką cię- 
ęcą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiena 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416). Cena Toc 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lecą skórkę 4 wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
ieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No'+410) Cena $1.00 

W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago. III. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 9 sierpnia 1905. 


MAKA: heoska 


Twarda wiosenna 6.20 
Twarda patenta 5.50 —5.60 
Stralghta 4.9)0—5.00 
Cz sta 8.60 — 4.00 
Miękka zimowa patanta 4.10—4 80 
Twarda zlmowa patenta 4.20—4.30 
%ytnia 4.00 —4.35 
PSZENICA ZIMOWA buas i 
No. 4 czerwona 81— 83 
No. 8 czerwona 83—84 
No. 2 czerwora BŁ 8% 
No, H twarda 83 —86 
No. 2 twarda 83—80 
No. 4 biata 81-823% 
PSZENICA WIOSI NNA buszel 
No. 8 .00 
No. 4 98 
Północna 93 
KUKURYDZA (busz 1) 
Zwykła 52—51 
No. 4 E8—54 
No. 8 54% 
No. 8 biała 55 
No. 8 żółta 54-65 
No. 2 54 
No, 2 żółti 55 
No 2 białe 55 
Jęczmień 89—43 
OWIES (buszel) 
No. 27 
No. 2 blały 28 
No. 8 26 
No, 8 biały 20 - 28 
No. 4 biały 20 -27 
Standard 27 
ŻYTO 
No. 2 Bi 
No, 3 56 
BŁOMA (1000 funtów; 
Żytnia 6.00—7 00 
Pszeniozna 5.00 — 6.00 
Owsiana 5.50 -6.50 
Ryżowa 6.10—6.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.10 —7.50 
Zwykłe 8 85 —6.00 
Cielęta 8 00— 6.00 
Świnie tuozne 4.40—4.60 
Prosięta 4.50 - 4.70 
Owce 400- 550 
Jagniętu 8.03 —7 00 
PRODUKTA MLECZNA 
Her briok 10 
Szwajcarski "1 
Limburski 11 
Masło śmietankow» Ź 
Firsts 19 
Beconds 17 
Dairlea 19 
Jaja, (tuzio) 21 
BIANO (i000 fnntów: 
Najlepsza tymotka 18.00 
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 
Cebula zielona (buszel) 70-75 
Ogórki tuzin lv 15 
Groch zielony, buszel 75 80 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indykl 14 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 


Gęsi za tuzin 
KARTOFI.x (buszel) 
Błodkie (beczka) 


Kapusta nowa (pudło) 1.85 1.50 

Pomidory (pudło) 30—50 
OWOCE 

Jabłka (buszel) 1.00 —2.00 

Cytryny (pudło) 175-235 


Banany (pęk) 55—1.75 


© 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regolator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar  mąxrki lob 
damski. 18 karatowy 
czystem złotem napeł- 
niany koperta pięknia 
gruworowana. Trzyma 
czas doskonale (AT 
jj specyalnie 


(Sept. 13) 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 
niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato- 
lickiej. 


sprzedajemy tanio i wysełamy we wszystkie 
atrony Ameryki: 

Kniążki do nabożeństwa, powleściowe nauko- 
we iinne; obrazki | obrazy Áw, | narodowo, 
ramy da obrazów i fotografii; 

Kwiaty extuczne ! bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Rożańce, rzkajlerza madaliki, kropielniczki, 
krzyżyk! | krzyże najrozmaitsze; 

Swlace i gromnice workowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące 1 atojące, oliw aztoczki 
Kropidła”: kadzidła, itd. ago" e ' 

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy 1 malujemy 
taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare od- 
nawlamy. 

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami i ko: 
puły azklunne mamy najrozmak eze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kom ytzycyi lab metalo* s na krzyże | ną- 
grohki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrablamy odznak! | chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny i rysanki ua zapytanie. 

KTO CHCE miot pieknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — nieebaj sią 
da mule uda, mam w tym zawodzie przeaało 
fu lat praktyki. 

Maluje obrazy olejne da kościołów, kaplic i 
hal braćkich pięknie, trwało I tanio — pracą 
moją gwarantują. Należytońć lnb zadatek na 
leży przesyłać z ramówien'em- 

Przesyłka Pocztą opłicamy. Obatalunki yata- 
twlamy możliwie szybko. 

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol- 
skiej; 

HPAP po nowy ilustrowany kalalog figur 
kroplelniczek krzyży, 1 t. p., po katalogi kelią. 
żek dołąrzając łc. markę na odpowiecź. 


Adresować : 


Jos. Kwaśniewski, 
454 Becher stra, Milwaukee, Wis. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tąęnknota. (Gdy RIAA śpiew žhe 


Bardeae. Cyganki duet solo lub chór ,„ 50a 

Nieopnezczaj nas Modlitwa „ 25a 
10 Chłop, Obertasów, solo fort. Gua 
A zawracaj od komina „n ôe 


Brreziń 
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazor „ ja 
Chopen. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew 10e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet F Qa 
żm. Kompletna dzieła, 8 tomy, solo fort. 6.00 
Chopra. Marsz nogrzebowy, znany s 

Ciechanowski. Nietryumfuj driewczą aolo śp. Súa 
uwikial Idź do djalła, Mazurek „ e 
Fall A. Z Qjeyatych Niw Z. P, N., sc,:0 fort. 1.20 
lei. Naf alach Dunaju, walc " 
. Poloncz Koáciuazki " 
waki Do pracy, Bolo lub chór ....:. 80e 
śpiew 15e 


a 
KEET. Samotny, PECH sala 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią zj 260 
Krogulski Dwie pleśni narodowe, salo fort £0a 
Kurpiśski. Witaj Króla, polonez n âle 
Lewandomaki. Stary Druch, mazur e 10a 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, aolo Śpiew 34e 
Moninszko. Kozak. Tam na górze s bo 
Moniuszko. Krakowiaczek a 256 
Moniuszko. Maróz żałobny, chór męakit Kaa 
Moniuszko. Mazur z Halki. 


toc 
Niedyielnki. Dwa krakowiaki solo fort. kle 
» 


glśski. Polonez bardzo znany n be 
(nmańnki. Biały mazor. Nany U LU 
Powindowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, ba 
Fleńni Narodowa. najpożądafńaza, " kia 
Ńrkoła Splewu. Największa t najlepsza . 2.95 


Rzkoła nankrzypco Najlepsza | najwięk=z4 11.50 
Szkoła na Kortepian Najwiękóra | najlepaza 8.40 
Szkoła ua Orzany. lub Fis harmonię .... 2.36 
Nrkoła as Flet. z klapami lub bez........ 1.86 
Ńrkoła na Cornet, Alto. Tenor lub Bariton 1.00 
Ńrkoła ma Gitarę, hiszpańska PEC 1 | 
Gęykoła na Cytre z mełodyamipolakiemi 3.40 
Wanlorek Plie Kanha: Waryacye naskrzypce f0 
Wrańnki. Diabeł. galop z ryciną solo, tor 


Wileniawnki. Kujawisk znany kancertowy 20 

Zalewaki. Nieszcząńliwa, maznrek apiuw 30 

Zalewaki. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 

Zalewaki. Walczyku mój, solo lnb chór żeń. 60 

Zalewski. Oj ten maznr, czysta bieda salo fart. 86 

Zalewski. Znalezione szczeście, wa'c e i 
Zalewaki. Wasele, Kujawiak * 

Yalewaki. Bożecoś! mazur 8 maja orkieatra 1.00 

Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polska „ 1-00 

Zalewaki. Oj ten mazur, czysta hieda ,„ 75 

ki. Polonez Kościnszki i walc „ 1:00 

1. Wesele, Kujawiak * 76 

. Boża Coś Pol. | mar. 3 maja, kap. 1-00 

. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1.00 

Oj ten mazur ! Krakowiak „ 1.58 

Za „ Obarsk | Kujaw'ak „ 1.58 

Zalewski Wahala knjawiak at 74 


Przy zamówlen'u należy załączyć 5r. znaczek 
pocztowy na ohazerniajaze katalog! muzyczne 1 
katalogi kelążak. BTARCZAM NUT DO 


ZTU TEATRALNYCH. 
B. J. Zalewski, 
DeptG. 11 Kama str" CHICAGO, ILL 


Tel. 1488 Halsted. 


